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p rzy  zbiegu ul. Jasn e j i Św iętokrzyskiej w W arszaw ie 
zbudow any  b y ł w  okresie la t 1921— 1923. Był on  ści­
śle dostosow any do ów czesnych po trzeb  insty tucji, 
a p ro jek todaw cy  n ie  stw orzyli d la pom ieszczeń b iu ­
row ych zapasu, koniecznego w przew idyw aniu  choćby 
norm alnego  w zrostu czynności in sty tuc ji.

To też z każdym  rokiem  w aru n k i lokalow e p o g a r­
szały  się, a gdy P. K. O. zaczęła s taw ać  się głów ną 
in sty tu c ją  oszczędnościow ą w państw ie, ro z ras ta jąc  
się w gw ałtow nym  tem pie, rychło  w yrosła ze szczu­
płego b u dynku , w zniesionego w  za ran iu  jej istnienia.

P ierw otny  g m ach  b y ł budow any  w okresie in f la ­
cji, k tó ra  w szelką m yśl o oszczędności podcinała  
u  podstaw . Nic też dziw nego, że p rzy  k o ń cu  1923 ro ­
ku  było zaledw ie 53.000 uczestników  obro tu  oszczęd­
nościowego. Czynności in sty tu c ji polegały w ówczas 
głów nie n a  obrocie czekow ym , operu jącym  zaw rotne- 
rni cy fram i p rzy  m ałej liczbie uczestników . To też 
liczba jednostek  p racy  by ła  stosunkow o znikom a a  co 
za tem  idzie i liczba urzędn ików  była n iew ielka.

Z chw ilą stabilizacji złotego i cem entow ania się 
państw a, P. K. O. z razu  wolniej, a potem  coraz szyb­
ciej p rzeo b raża ła  się w p ionierską insty tucję  oszczęd­
nościow ą, udoskonala ła  ap a ra t obro tu  czekowego, ro z­
szerzała iswą działalność n a  coraz rozleglejsze dziedzi­
ny  i tra fia ła  do coraz szerszych w arstw  społeczeństwa.

Pociągnęło to  za sobą niezw ykły  w zrost czynności 
za ła tw ianych  w c e n t r a l i ,  a co za tem  idzie i — p e r­
sonelu oraz m aszyn do liczenia, do kontow ań, do p isa­
n ia  i innych  u rządzeń  biurow ych.

Oto k ilk a  cy fr ch a rak te ry zu jący ch  ten rozrost.
Ilość pozycji w p łat i w ypłat w obrocie oszczędno­

ściow ym  była n astęp u jąca :

rok 1924 — 194.757
„ 1925 —  320.752
„ 1926 —  377.056
„ 1927 —  712.210
„ 1928 —  1.314.812
„ 1929 —  2.105.113
„ 1930 —  3.370.359
„ 1931 —  4.257.203

W  obrocie czekow ym  w zrost jednostek  p racy  był 
następ u jący :

ro k  1924 —  7.987.467 
„ 1925 —  6.086.180 
„ 1926 —  7.205.740 
„ 1927 —  11.370.073 
„ 1928 —  14.519.328 
„ 1929 —  17.842.987 
„ 1930 —  20.946.663 
„ 1931 —  22.160.683
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W  zw iązku ze w zrostem  czynności w zrasta ła  ilość 
pracow ników  za tru d n ian y ch  w  b iu rach  centrali. W  r . :

1927
1928
1929
1930
1931

707
779
829
923
970

Równolegle w zrasta ła  liczba m aszyn różnego ro ­
dza ju : do kontow ań, liczenia, buchalte ry jnych . I tak 
w ro k u :

1927
1928
1929
1930
1931

180
213
267
312
346

W  okresie od pow stan ia  insty tucji p rzez stare  sale 
kasow e przeszło około 20.000.000 klientów . Przyczem  
w osta tn ich  la tach  cyfry  te przedstaw iały  się w spo­
sób następu jący :

W  r. 1927 przeszło przez sale  kasow e -— 1.400.000 
„ 1928 „ „ „ „ —  1.700.000
„ 1929 „ „ „ „ —  2.100.000
„ 1930 „ „ „ „ —  2.500.000
„ 1931 „ „ „ „ —  3.000.000

iNic też dziwnego, że n iekiedy sale kasow e nie m o­
gły n iem al pom ieścić nap ływ u  in teresantów , a cały 
gm ach, obliczony n a  ogran iczoną ilość personelu 
i urządzeń  b iu row ych  nie w ystarczał na rozlokow anie 
całości b iu r  insty tucji.

Ten w zrost czynności w yw ołał już w  r. 1925 ko­
nieczność um ieszczenia część b iu r w innych  dom ach, 
co oczywiście w pływ ało n ad e r u jem nie na  w ydajność 
p racy , należyte jej zorganizow anie i kontrolę. S y tua­
cję pogarszały  jeszcze b rak i technicznego w yposażenia 
gm achu i instalacji, a zw łaszcza odpow iedniej w en ty­
lacji, k tó rą  częściowo, chociaż w niedostatecznej m ie­
rze, uzupełniono w r. 1926.

W  roku  1928 sp raw a budow y gm achu  na pom ie­
szczenie b iu r stała się paląca.

Prezes P. K. O., dr. IL G ruber polecił kom itetow i 
budow lanem u wyłonić kom isję dla zbadan ia odpo­
w iednich objektów  pod budowę. K om isja zbadała 
sizczegółowo szereg zaoferow anych nieruchom ości, lecz 
w szystkie ob jek ty  m iały  tę  wadę, że n ie s tykając  się 
bezpośrednio  ze s ta ry m  gm achem , zm uszałyby do ro z­
bicia organizm u insty tucji na dwie części ze szkodą 
dla jej działalności.

W  trakcie  ty ch  b ad a ń  w płynęła o fe rta  w łaściciela 
dom u Nr. 33 przy  ul. Św iętokrzyskiej t. j. sąsiedniego, 
k tó rą  po  p e rtrak tac jach  zaakceptow ano. Aczkolwiek 
p arcela  budow lana była m niejsza od innych  o ferow a­
nych, m ożna było w obec bezpośredniego sąsiedztw a 
znaleźć rozw iązanie najlepsze —  przez w ybudow anie 
gm achu organicznie zw iązanego z dotychczasow ym .

Dzięki tem u  rozw iązan iu  sp raw y  uzyskano d osta­
teczne pom ieszczenie dla b iu r z m ożnością w chłonięcia 
dalszego personelu . P rob lem  dalszej rezerw y lokalo ­
wej został zaś rozw iązany  przez nabycie sąsiedniej

nieruchom ości p rzy  ul. Św iętokrzyskiej 35 i M arszał­
kow skiej 134, k tó re w przyszłości będą m ogły być 
w m iarę  potrzeby  rów nież zajęte n a  biura.

Nowy gm ach został rozplanow any m ożliwie n a j­
b ardziej celowo, zgodnie z now ą organizacją  w e­
w nętrzną insty tucji. B iura ko respondu jące  ze sobą 
znalazły  pom ieszczenia w najb liższem  swem sąsiedz­
twie w poziom ie w zględnie w pionie. K om unikację 
m iędzy poszczególnem i k ondygnac jam i zapew niono 
z jednej s trony  w ygodnem i schodam i, z drugiej 5 w in­
dam i osobowem i. T rzy  dalsze dźw igi zapew niają  p o za­
tem  szybki tran sp o rt w alorów  i poczty. Kasy zaś z b iu ­
ram i i m iędzy sobą połączone są pocztą pneum atyczną 
pełnoautom atyczną, k tó ra  um ożliw ia szybkie i sp raw ­
ne za ła tw ian ie klienteli.

Specjalną uw agę zw rócono na racjonalne rozw ią­
zanie zagadn ien ia  oświetlenia. B iura p o siad a ją  dosta­
teczną ilość dobrze rozłożonego św iatła; rozw iązanie  
arch itek ton iczne now ej sali kasow ej pozw oliło jej za ­
pew nić m aksim um  św iatła dziennego; polepszając nao- 
gół w arunk i świetlne, dob ierano  odpow iednie kolory  
ścian i sufitów , posługując się kolorem  o odcieniu n ie­
bieskim , najko rzystn ie j oddzia ływ ującym  zdaniem  
specjalistów  n a  wzrok.

Położono leż nacisk  na w entylację, in s ta lu jąc  w  n o ­
wej części gm achu now oczesne w tej dziedzinie u rz ą ­
dzenia i polepszając dopływ  świeżego pow ietrza w czę­
ści daw nej budynku . R acjonalna w ym iana pow ietrza 
w pom ieszczeniach za ję tych  przez w iększą liczbę 
urzędników  w płynie n iew ątpliw ie korzystn ie na ich 
zdrow ie i w ydajność pracy.

Zasadniczo rów nież rozw iązano  spraw ę sa l kaso ­
wych, d a jąc  publiczności now ą m o n u m en ta ln ą  salę
0 w ielkiej pow ierzchni. R ozm iary  sali pozw alają  na 
pom ieszczenie k lien teli naw et w dn iach  w ielkiego r u ­
chu. Mimo, iż w pew nym  dniu  przew inęło  się przez 
salę 17.000 k lientów  nie odczuto  m ęczącego tłoku.

U rządzenia kasow e dostosow ano do jak  n a jsp ra w ­
niejszej obsługi publiczności.

B iurka kasjerów  sto ją  fron tem  do publiczności, k a ­
sjerzy m ają  pod  ręką w yloty poczty  pneum atycznej 
łączącej kasy  z b iu ram i kon tow ań; oddzieleni są od 
publiczności ty lko  szklaną taflą , co pozw ala klientom  
obserw ow ać p racę  i zm niejsza zniecierpliw ienie w y­
w ołane oczekiw aniem .

D aw na sala, odnow iona i zm odernizow ana przez 
zainstalow anie poczty pneum atycznej i ap a ra tó w  da- 
lekopiszących (telew riter), łączących  k asę  z b iu rem  
kontow ań, przystosow ana została dla potrzeb w ydzia­
łu oszczędności.

W  ten sposób rozw iązanie ca łoksz ta łtu  gm achu zo­
stało  pom yślane i zrealizow ane po d  kątem  w idzenia 
zapew nienia insty tuc ji najlepszych w a ru n k ó w  p racy  
personelu  i n a jrac jo n aln ie jsze j obsługi w zrasta jącej 
ciągle liczbowo, klienteli Pocztow ej Kasy Oszczędności.

Budow a narzucona została przez w aru n k i jako  p a ­
ląca konieczność. Potrzebę jej podyk tow ały  rozrost
1 rozszerzenia się operacji insty tucji, a co zatem  idzie 
pow iększenie się liczby personelu  i u rząd zeń  b iu ro ­
wych.

B udow a p row adzona  by ła  w w aru n k ach  nader 
trudnych , gdyż w  najb liższem  sąsiedztw ie a przez dłu-
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gi czas bezpośrednio w ew nątrz b iu r zaję tych  in tensyw ­
ną i z dn ia  n a  dzień rosnącą pracą. W aru n k i te jed ­
nak, dzięki obowiązkowości i ofiarności urzędników  
jak  rów nież dzięki ciężkim  w ysiłkom  w szystkich czy n ­
ników  k ieru jących  budow ą nie odbiły  się u jem nie na 
tem pie p racy  i spraw ności w obsłudze klientów .

Okres budow y w ypadł na czas w zm agającego się 
zasto ju  w budow nictw ie i szerzącego się coraz b a r ­
dziej bezrobocia.

B udow a dała więc m ożność za trudn ien ia  w ciężkim  
m om encie szeregu w arszta tów  pracy , zw łaszcza, że 
w yzyskano przy  niej wszelkie m ożliw ości ry n k u  k ra ­
jowego.

Gmach, k tó ry  pow stał, pow agą swą i ch arak terem  
m onum entalnym  zarów no fasady  jak  i w nętrz , spełnia 
niew ątpliw ie swą ro lę  arch itek ton iczną, jako  fragm ent 
cen trum  stolicy.

ARCHITEKT ZYGMUNT TILLINGER

BUDOWA CENTRALI P. K. O.
P ro g ram  rozbudow y gm achu C entrali P. Iv. O. 

przew idyw ał zabudow anie dokupionego p lacu  i n a d ­
budow ę istniejącego „starego*4 gm achu przy  zbiegu 
ul. Ś-to K rzyskiej i Jasnej, b y  o trzym ać konieczną 
ilość now ych pom ieszczeń dla b iu r i now ą obszerną 
salę operacy jną dla kas i publiczności.

m.) o długości =  1(5,50 m. b. p rzy  wysokości 3‘/2 
kondygnacji.

Środkow ą p rzestrzeń  w olną, pom iędzy g m ach a­
m i fron tow ym  i ty ln ą  oficyną a bocznym  trak tem , 
w raz z daw nem  podw órzem  przy  s ta rym  gm achu — 
przykry to  na w ysokości 2-go p ię tra  dachem  oszklo-

Rys. i.  Widok zewnętrzny gmachu Pocztowej Kasy Oszczędności 
przed rozbudową.

P ro jek t arch itek ton iczny  rozw iązał to  zadanie 
przez dobudow anie na  dokupionym  placu: p rzed łuże­
n ia  istniejącego gm achu frontow ego o 34,90 m etr. 
nowego fro n tu  przy  w ysokości od str. ulicy — 6 p ię ­
ter (t. j. 7 kondygnacji) a od str. w ew nętrznej =  
7 p iętrom ; przedłużenia jedno trak tow ej oficyny o sze­
rokości =  6,30 m. n a  długości 40,80 m. b. i o w yso­
kości 7 kondygnacji, jako  też przez dobudow anie p o ­
przecznej oficyny jedno trak tow ej (o szerok. =  7.80

Rys. 2. W idok zewnętrzny (/machu P. K. O. po rozbudowie.
Fasada wykonana w Terrazycie.

nym , tw orząc w ielką salę operacy jną  dla pom ieszcze­
nia kas i publiczności.

(Sala dla publiczności pod  dachem  oszklonym  =  
=  16,50 X 25,60 m . a w raz z p rzestrzen ią  dla kas 
i szerokością k u lu a ru  =  27,60 m. X 28,50 m.) P ozo­
stałą  przestrzeń  m iędzy poprzecznym  trak tem  a są­
siednią n ieruchom ością Nr. 35 od ul Ś-to K rzyskiej — 
użyto jako  podw órze z dojazdem  od ul. Ś-to K rzy­
skiej. Na starym  narożnym  gm achu nadbudow ano
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3 now e kondygnacje, podnosząc jednocześnie o tę w y­
sokość kopu łę  naro żn ą , charak terystyczną  dla całego 
gm achu.

F ro n t gm achu —  po  rozbudow ie — w ynosi od str. 
ul. Ś-to K rzyskicj 66,40 m., a od ul. Jasn e j 43,20 m.

R ozbudow any jak  pow yżej gm ach za jm uje 95,5%  
całego terenu  (o łącznej pow ierzchn i =  2720 n r ) .

P o d  now ym  gm achem  i podw órzem  są dwie k o n ­
dygnacje suteren, pod starym  gm achem  jedna.

O bydwie su tereny  m ieszczą: kotłow nię, składy 
opału , tran sfo rm ato rn ię , elektrow nię i tab lice roz­
dzielcze, akum ulato ry , m aszynow nię poczty p n eu m a­
tycznej, m aszynow nię w enty lacji m echanicznej, n a ­
grzewnice, hydrofory , m o to ry  dźwigów, w arsz ta t m e­
chaniczny, m agazyny, b iu ro  pocztow e (część) i a rch i­
wa, p od  s ta rą  zaś częścią gm achu —  safes‘y i sk a rb ­
ce z przyległem i b iu ram i.

W ew nętrznie now a część gm achu jest ściśle po łą­
czona ze starą , stanow iąc jej dalszy ciąg, jedną roz­
kładow ą całość n a  ikażdem piętrze.

W  przyziem iu do stare j sali kasow ej prow adzi 
wejście w n aro żn ik u  po przez daw ny  w estibul —  do 
now ej sali p row adzi wTejście głów ne od str. ul. Ś-to 
K rzyskiej po przez now y w estibul.

O bydw ie sale (ew. westibale) są z sobą połączone 
ku luarem . To um ożliw ia funkcjonow anie każdej z sal 
zosobna lub też jednocześnie.

P oza tem  n a  p a rte rze  m ieszczą się: w ejścia do 
dw óch głów nych i dw óch bocznych k latek  schodo­
wych, in fo rm acja , w artow nia, b iu ro  pocztow e, garaż 
i w jazd  na podw órze. P ię tra  I do VI w łącznie zajęte 
są przez b iu ra ; na 1 p iętrze zn a jd u je  się 1 m ała  sala 
kasow a d la w ydziału  bankow ego.

Nad 6 piętrem , od str. ulicy, za ścianką drem plo- 
wą zn a jd u ją  się n iskie strychy  dla pom ieszczenia 
przew ażnie kanałów  zbiorow ych w enty lacy jnych , od 
strony  zaś w ew nętrznej u rządzono sale jad a ln e  d la  
urzędników  P. Iv. O., a k u ch n ię  pom ieszczono pod 
kopułą w narożn iku . N ad salam i jadalnem i —  z w y- 
godnem  dojściem  po przez kopu łę  —  zn a jd u ją  się 
tarasy .

W szystkie kondygnacje po łączone są ze sobą 4-m a 
k la tk am i schodow em i i 5-m a dźw igam i osobowym i.

Pozatem  funk c jo n u ją  3 dźwigi ciężarow e.
Z ew nętrznie gm ach zachow ał daw ny ch a rak te r 

przez uw zględnienie na  przed łużonej fasadzie ry tm ik i 
do lnych ko lum nad , lecz dzięki podniesieniu  główne-

OD RE

Panu Dr. Henrykowi Gruberowi, Prezesowi P. K. O., 
za łaskawe udzielenie aforyzmu, zamieszczonego na cze­
le opisu budowy gmachu P. K. O., zawartego w tym 
zeszycie, oraz autorom artykułów, oświetlających tę 
budowę z różnych punktów: p. Dr. Piotrowi Jarockie­
mu, dyrektorowi administracyjnemu P. K. O., p. Inż. 
Arch. Zygmuntowi Tillingerowi, kierownikowi budo-

go gzym su ponad  4 piętro, przez dodanie górnych 
p iętr i uw ypuklen ie  środkow ego ryzalitu  z głównem  
w ejściem  od ul. Ś-to K rzyskiej, jako  też przez zaa­
kcentow anie charak terystycznej naro żn ej kopu ły  —  
gm ach o trzym ał potężny i m o n um en ta lny  w yraz.

W ew nątrz — daw na sala kasow a w raz z w estibu- 
lem  zachow ała sw ą arch itek tu rę  k lasyczną, now e zaś 
od str. ul. Ś-to K rzyskiej: sala, w estibul, k u lu a r i gł. 
k la tka  schodow a zostały po trak tow ane  w duchu  n o ­
woczesnej a rch itek tu ry , uw zględniającej bardziej 
ch a ra k te r  m aterja łów , a więc w danym  w ypadku  
głównie m a rm u ru  o różnych  ubarw ien iach , m etalo­
wych części k o n strukcy jnych  i dekoracyjnych , ró ż­
nego szkła etc. U m eblow anie tak iej sali m arm urow ej 
w ym agało też skom ponow ania odpow iednich form  
dla jednolitości w rażenia.

Na 2 piętrze, w części p rezydjalnej, w ykonano 
salę posiedzeń, poczekalnię, gabinet prezesa i k ilk a  
gabinetów  reprezen tacy jnych , odpow iednio  w yposa­
żonych i um eblow anych.

Zam ieszczam  te  ogólne uw agi, poprzedzające 
szczegółowe opisy konstrukcji, w yposażenia, in sta la ­
cji etc. i zaznaczam , iż now a część gm achu, od dolnej 
su tereny  począw szy do górnego tarasu , jakoteż n a d ­
budow ane na s tarym  gm achu 3 kondygnacje —  m ają  
całą k onstrukcję  n ośną  żelazną, s ta ra  zaś część gm a­
chu —  żelazo-betonową.

N adbudow anie 3 kondygnacji n a  s tarym  gm achu 
było m ożliwe w p ierw szej lin ji dzięki dobrej w y­
trzym ałości te j żel-betowej k o n stru k cji i dzięk i uży ­
ciu lekkich  m aterja łów  d la  ścian i stropów  now ych 
górnych  pięter.

R ozbudow any gm ach o trzym ał liczne instalacje 
i najnow sze urządzenia , m ianow icie: ogrzew anie cen ­
tralne , w odne i dla n iek tó rych  pom ieszczeń —  ogrza- 
nem  pow ietrzem ; w enty lację m echaniczną; różno­
ro d n ą  sygnalizację alarm ow ą, pocztę pneum atyczną, 
nadzw yczaj gęstą sieć przew odników  dla ośw ietlenia 
elektrycznego, dla różnych  m aszyn  biurow ych, 
dzw onków , telefonów  etc.

K uba tu ra  całego rozbudow anego gm achu w yno­
si 75.000 m 3 (w tem  starego  gm achu 28.000 m 1 i no- 
w ow ybudow anych 47.000 m 3). Ł ączna pow ierzchnia 
użytkow a =  14.800 m 2. Cała rozbudow a gm achu 
C entrali P. K. O. została d okonana p rzy  jednoczesnem  
n ieprzerw anem  funkcjonow aniu  „pod jednym  da- 
chem “ w szystkich  działów  tej ogrom nej instytucji.

DAK C J I

wy, p. Inż. Przemysławowi Szczekowskiemu, kierowni­
kowi wydziału budowlanego P. K. O. oraz Jego współ­
pracownikom p. p. Józefowi Kozierskiemu i Feliksowi 
Karpińskiemu za trud podjęty w celu podzielenia się 
ze światem budowlanym doświadczeniami tej budowy, 
Redakcja „Przeglądu Budowlanego” składa na tem miej­
scu serdeczne podziękowanie.
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INŹ. PRZEMYSŁAW SZCZEKOWSKI

KONSTRUKCJA. GMACHU CENTRALI P. K. O.
Cechy charakterystyczne i w yniki doświadczeń.

R ozbudow any gm ach C entrali P. K. O. p rzy  zbiegu 
ul. Jasne j i Św iętokrzyskiej w  W arszaw ie sk łada się 
technicznie z trzech  części: przebudow anego w ew nętrz­
n ie  daw nego 4-ropiętrow ego narożn ika, nowego 7-mio- 
piętrow ego gm achu w ybudow anego na dokupionej na 
ten  cel sąsiedniej parceli p rzy  ul. Św iętokrzyskiej 33, 
i 3-piętrow ej nadbudow y na daw nym  budynku . Całość 
zw iązana zew nętrznie i w ew nętrznie daje  gm ach jed ­
no lity  o k u b a tu rze  ok. 75.000 im3 i w ysokości ponad  
poziom em  ulicy 31,3 m  (w kopu le  w zniesienie docho­
dzi do 39,5 m ). T eren o ogólnej pow. ok. 2720 m 2 za ­
budow any jest zw arcie w 95,5% .

Różne w a ru n k i staw iane poszczególnym  częściom  
gm achu, zarów no ch a rak te ru  technicznego jak  i a d ­
m inistracyjnego  spow odow ały różnorodność k o n s tru k ­
cy jną  głów nych części budow li. P rzew idyw ana k o ­
nieczność dostosow yw ania się w  trakc ie  budow y do 
system u konstrukcy jnego  daw nej części gm achu (kon­
stru k c ja  m ieszana: m u r ceglany i żelbet w dosyć nieo­
czekiw anych fo rm ach), którego nie m ożna było z d o ­
stateczną dokładnością zbadać p rzed  rozpoczęciem  b u ­
dow y, jak  rów nież konieczne znaczne różnice w czasie 
w ykonyw ania poszczególnych etapów  budow y, spow o­
dow ały w ybór d la now ego gm achu n a jb ard z ie j e la­
stycznej pod pow yższenii w zględam i k o n stru k c ji t. j. 
k o nstrukcji żelaznej i m u ru  ceglanego (konstrukcja 
m ieszana). W  now ej części gm achu należało dostoso­
w ać się do daw nej, dość urozm aiconej elew acji n a ro ż ­
nika, jak  rów nież oddzielić się m asyw nem i ścianam i 
od  sąsiednich budynków  obcych, p rzy  w yzyskan iu  do 
m aksim um  pow ierzchni w ew nętrznej. Skłoniło to  do 
w ykonan ia  ścian zew nętrznych jako  m urow anych , we- 
w nątrz  zaś zastosow ano n a  całej w ysokości (10 kon- 
dy gnący j) k onstrukcję  żelazną dźw igającą stropy, 
ścianki działow e i t. d. Również ściany zew nętrzne przy 
now ej sali kasow ej zastąp iono  n a  w ysokości p a r te ru  
i I p ię tra  k o n stru k c ją  żelazną. Na k o n stru k c ji żelaz­
nej rozp iera się w reszcie górna, nadw ieszona część 
(od II p iętra ) ściany frontow ej.

Dla nadbudow y najw ażn iejszym  w arunk iem  było 
uzyskan ie  jak  najm niejszej wagi, ze względu n a  o g ra ­
niczone m ożliwości nośne dolnych części żelbetow ych: 
zastosow ano tu  k onstrukcję  żelazną szkieletow ą z lek- 
kiem  w ypełnieniem . F o rm a k o n stru k cy jn a  szkieletu 
dostosow ana być m usiała  do istn ie jących  w arunków  
oparcia na dolnym  m urze i szkielecie żelbetow ym , co 
stanow iło pow ażną tru d n o ść  p rzy  pro jek tow aniu , tem  
n iem niej osiągnięto w k o n stru k cji wagę tylko 18.7 
ikg/m3. Całą k onstrukcję  żelazną, zarów no nowego 
gm achu ja k  i nadbudow y zadecydow ano w w ykonan iu  
spaw anem  elektrycznie w  nadziei uzyskan ia  przy  tym  
system ie zarów no łatw ości dostosow yw ania się do m o­
gących w y n ik n ąć  n iespodzianek ko n stru k cy jn y ch  jak  
rów nież dla zm niejszenia w agi i kosztu  konstrukcji. 
W reszcie p rzy  ty m  system ie un ikało  się h ałasu , n ie­
dopuszczalnego wobec p racy  biur.

S tropy w now ym  gm achu  w ykonano zw ykłe klei-

now skie, w  nadbudow ie zaś ze w zględu n a  lekkość 
i szybkość w ykonan ia  stropy syst. „Isteg“ . W ypełn ie­
nie ścian nadbudow y sk łada się z m u ru  w 1 wzgl. Va 
cegły z izolacją H erak lithem  lub M astew alem , k tóre 
to  m ate rja ły  jako  izolacja ciep lna dały  bardzo  dobre 
rezu lta ty . S trop ta ra su  zaizolow ano cieplnie w arstw ą 
celolitu  i w arstw ą  H erak lithu  (pokrycie: 3 w arstw y 
filcu bitum inow ego n a  lepn iku  na uprzedniej w arstw ie 
cem entow ej). O ile pow yżej w skazane m a te rja ły  izo­
lacyjne dały  d obre  w yniki pod względem  cieplnym ,
o tyle zastosow ane jako  w ypełnienie stropów  d la  izo­
lacji akustycznej dały  rezu lta t u jem ny.

M iarą w ielkości zastosow anych  p rzy  budow ie 
głów nych elem entów  k o n stru k cy jn y ch  jest ilość zuży­
tego m a te rja łu , k tó ra  w y raża  się cy frą  2.200 tysięcy 
sztuk cegły i 678 to n n  żelaza konstrukcyjnego .

O ile w ykonanie konstru k cy j ceglanych p rzy  ro z­
budow ie C entrali P. K. O. nie w ystępu je naogół poza 
dośw iadczenia no rm aln e j, w ielkiej budow y, o tyle spe­
cja lne  znaczenie posiada żelazna ko n stru k cja , w yko­
n a n a  całkow icie m etodą spaw ania elektrycznego, tem  
więcej, że poraź p ierw szy w Polsce zastosow ano tu  
spaw anie w ta k  szerokim  zakresie  i o ta k  zasad n i­
czym  charak terze . W  w yniku  przeprow adzonych  o b ­
serwacją' i b ad a ń  otrzym ano szereg w niosków  i do­
św iadczeń dotyczących  tego działu  budow nictw a.

Nie sposób jest w  ra m a ch  jednego a r ty k u łu  p rze­
p row adzić dokładnego opisu całości konstrukcji, n a le ­
ży więc siłą rzeczy ograniczyć się do p o d an ia  k ilku  
n a jb ard z ie j charak tery sty czn y ch  p rzyk ładów  w yzy­
skan ia  w łaściw ości spaw ania w spom aganego n ieroz­
łącznie cięciem  m etalu  p rzy  pom ocy płom ienia tleno- 
wo-acetylenowego.

P rzy  p ro jek tow aniu  k o nstrukcji w ew nętrznej n o ­
wego gm achu należało w ynaleźć ze względów a rch i­
tektonicznych  tak i kształt i p rzek ró j ko lu m n y  p arte ru , 
aby p rzy  wys. 6,15 m  i obciążeniu 155 tonn, z zacho­
w aniem  w szystkich  w arunków  co do oparc ia  p o d cią­
gów i kolum n górnych  nie zajm ow ała więcej m iejsca 
jak  35 X 30 om. Zadanie zostało rozw iązane przez za­
stosow anie p rzek ro ju  złożonego z 2 ceów ek i 1 dw u- 
teówki Nr. 26 w zm ocnionych dw om a b lacham i g ru ­
bości 10 m m . Dla zw iększenia m om entu  bezw ładności 
k o ry tk a  ustaw ione są środn ikam i nazew nątrz ; dw u- 
teów ka zaś w osi p rzek ro ju . N ajbardziej ch a ra k te ry ­
stycznym  dla tych ko lu m n  jest sposób połączenia 
w skazanych  elem entów  w jed n ą  całość: w b lachach  
bocznych w ycięto paln ik iem  m ijankow o, co 300 m m  
otw ory o w ym iarach  60 X 26 m m ; każda  z trzech  li­
nji otw orów  leży w p łaszczyźnie ciężkości odpow ied­
niego p ro filu  p rzek ro ju  zasadniczego; po złożeniu ca ­
łości otw ory w ypełniono szw em , łącząc w ten sposób 
b lachy  z p rzek ro jem  zasadniczym . S paja jąc  d o datko ­
wo szw em  lekkim  k an ty  b lach  ze środnik iem  ceówek, 
o trzym ano  kolum nę o charak terze  m onolitycznym , 
bardzo  sztyw ną, o p rzek ro ju  34 X 28 cm. Głowice w y­
robiono przez przypo jen ie korytek jako  oparcia dla
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podciągów  oraz zam knięcie p rzek ro ju  poziom ą bla 
chą, stanow iącą podstaw ę dla ko lum ny górnego pię 
tra. W staw ienie profilow ego k aw ałk a  b lachy  w ni

filach  dwuiteowych wycięto palnikiem  do połow y d łu ­
gości szczelinę grubości środnika. Po w sunięciu d w u ­
teów ek jedna w drugą lin je  s tyku  zanocowano szwem  
przeryw anym . O trzym ana kolum na o dużej sztyw no­
ści i nośności stosow ana była do ram ow nie  niższych 
kondygnacji nadbudow y. Podkreślić należy  w ielką 
prostotę w ykonania , m ożliw ą jedynie przy  system ie 
spaw ania.

Rys. 1. Głowica kolumny skrzynkowej.

ezem  p rzek ro ju  nie osłabiło, poniew aż szew' łączący 
części b lachy  jest rów now ażny co do w ytrzym ałości

Rys.  2. Normalny węzeł konstrukcyjny: słup dwupiętrowy z pod­
ciągiem i belkami opierającymi się na nim.

z p rzek ro jem  blachy. Jest to  typ  kolum ny sk rzynko­
wej na znaczne obciążenia.

Rys. 3. Kolumna krzyżow a przed złożeniem do spawania.

D rugi ty p  k o lu m n y  na duże obciążenia został za 
stosow any w nadbudow ie. Typ ten  nazw any  krzyżo 
wym  pow stał w  ten sposób, że w dw u norm alnych  pro

Rys. 5. Kolumna krzyżow a ramownicy po ustawieniu.

(dolne kondygn. nadbudow y). N ajbardziej c h a rak te ry ­
styczną częścią .z p u n k tu  w idzenia spaw aln ic tw a jest 
naroże ram  w słupie, na k tó rym  opiera się belka p o ­
ziom a: zastaw iono  przy  docinaniu  jed n ą  półkę, k tó ra  
następnie spojona została ze środn ik iem  belki pozio­
m ej. Skos z b lachy, w zm ocniono p rzyspo jonym  p ła ­
skow nikiem . W szystk ie styki obciągnięto szwem. C a­
łość zupełnie jedno lita  i sztyw na. S łupy k rzyżow e 
pozw alają  na m ocne w ykonan ie podstaw y d la slupów  
górnych.

Rys. 4. Kolumna krzyżowa, złożona i spojona szwem przerywa­
nym. Widoczne wycięcie na belkę poziomą.

Prosto ta  k o n stru k cji sp aw an ej uw idocznia się rów ­
nież jask raw o  w w ykonan iu  naroży  ram ow an ia . R a­
m ow anie stosow ano w trak c ie  od ul. Jasnej, w n a d b u ­
dowie. Rozpiętość ram ow nicy  8,70 im, w ysokość 3,50 m, 
słupy proste (w górnej kondygnacji) lub krzyżow e
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Na specjalną uwagę zasługu je żelazny dach  p o ­
dw ójnie szklany, p rzek ry w ający  now ą salę kasow ą, 
jest to bow iem  bodaj pierw sza w Polsce w iększa kon-

Rys. 6. Ramownica nadbudowy. Węzeł narożny ramownicy ze 
słupem zw ykłym .

s tru k c ja  spaw ana zapro jek tow ana bez sugestji k on ­
strukcji n itow anej, zarów no w doborze m aterja łu , jak  
i w sposobie łączenia go. D acb o zarysie parab o licz ­
nym  sk łada się z dźw igarów  rozstaw ionych co 3,40 m , 
zesztyw nionych tężnikam i górnem i, dolnem i i po- 
przecznem i. Rozpiętość teo retyczna dźw igara w ynosi 
14,42 ni, strza łka  zaś 2,25 m ; obciążenie obliczeniow e 
w w ęzłach górnych 105 kg /m 2, w dolnych —  45 kg/m 2. 
P as góirny i dolny zapro jek tow any  z teow nika 80 X 
X 80 X 9, w ykonany został wobec chw ilow ego b rak u  
na ry n k u  tego n u m eru  z dw uteow nika Nr. 22 p rzecię­
tego paln ik iem  na połow y; krzyżulce w ykonano z ru r  
2-calow ych bez szwu. Połączenie krzyżulców  z pasa-

R ijs .  7 . Ogólny widok dachu nad nową salą kasową. Na dal­
szym planie widoczne stężenia dolnych pasów.

m i w ykonano w ten sposób, że w ru rach  wycięto 
szczeliny o szerokości rów nej grubości środnika, a n a ­
stępnie, po izłożeniu węzła, m iejsca styków  obciągnię­

to szwem. Pas górny, łam an y  posiada półkę ciągłą 
bez sty k ó w ; w ykonano to  w ten  sposób, że w śro d n i­
ku teow nika w ycinano tró jk ą tn e  kaw ałk i, następnie 
teow nik doginano do kształtu  żądanego i środn ik  sp a­
jano. W ęzeł oporow y sk łada się ze słupka z dwuteowT-

Rys. 8. Węzeł oporowy dachu. Zbieg pasów połączonych przez 
spojenie środników i usztywniony żeberkami.

n ik a  usztyw nionego ukosam i z b lachy, na k tó rym  
opiera się zbieg pasów  dźw igara, słupek konieczny był 
d la podnieseinia dolnej k raw ędzi dźw igarów  do p o ­
ziom u ustalonego przez arch itek tu rę  sali. S łupki p o ­
przez łożyska żeliw ne op iera ją  się na  ruszcie w pojo­
n ym  m iędzy konsole w ytw orzone przez w ysunięcie 
końców  belek stropow ych. D źw igary zw iązane są mię-

Rys. 9. Węzeł górny dachu. Widoczna płatew z teownika wraz  
z usz tyw niającym  skosem i z tężnikami poprzecznemi. Na pła- 

twiach krok iew k i  „ Eterna”.

dzy sobą: górą p łatw iam i stężonem i w ich płaszczyź­
nie dodatkow o skosam i, dołem  teow nikiem  70X 70 m m ; 
w dw u p łaszczyznach  środkow ych w ykonano tężniki 
poprzeczne iz k ą to w n ik a  50 X 50 m m  zagiętego jedną 
pó łką  pod i n ad  dźw igary  i spojonego z pasam i. D źw i­
gary  m ontow ane by ły  z dw óch części i s tyk i w zm ac­
n iano  n ak ład k am i dw ustronnem i. Do dalszego pasa 
podw ieszona została  specja lna lekka k o n stru k c ja  d la 
założenia szkła w itrażu  nad  salą kasow ą. K onstrukcja 
podw ieszona na  p łaskow nikach  sk łada się z teow nika
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25 X 25 m m  i pasów  głów nych o trzym anych  z p rze ­
cięcia dw uteow nika Nr. 14. Oszklenie górne dachu  
szkłem  dru tow anem  w ykonane jest na  specja lnych  
profilach  syst. „E te rn a“ .

ry  gięto n a  jeden p rom ień  rów ny prom ieniow i kuli 
(kopuła stanow i półkulę w zniesioną n a  w alcu), w ten 
sposób uproszczono m on taż  i o trzym ano idealną p o ­
w ierzchnię kulistą . P ierścienie nie są p rzy  tym  syste­
mie poziom e, ale leżą zaw sze w płaszczyźnie kuli.

Załączone fo tografje  ilu stru ją  inne jeszcze d ro b ­
niejsze p rzyk łady  w yzyskania spaw ania dla łatw ości 
połączeń i m onolitycznego ch a rak te ru  konstrukcji.

Co do ogólnych w łaściw ości k o n stru k c ji spaw anej 
należy w pierw szym  rzędzie zw rócić uwagę na  jej lek­
kość w porów naniu  z k o n stru k cją  n itow aną. Głów­
nym  pow odem  tego jest lepsze w yzyskanie m aterja łu ,

Rys. 10. Węzeł dolny dachu. Między rurami w staw ka  dla w y ­
dłużenia szwu wewnętrznego (zasada symetrji szwu). Dołem pod­

wieszenie witrażu.

Dzięki w yzyskaniu  lekkich profili i w łaściw em u 
ich pow iązaniu  uzyskano p rzy  dużej sztyw ności dach 
stosunkow o do rozpiętości bardzo  lekki i bardzo  p rze j­
rzysty, co jest jego zaletą jako  dachu  świetlikowego. 
W aga dźw igąra o ro-zpięt. 14,42 m  w ynosi 672 kg, c a ­
łej zaś k o nstrukcji żelaznej 25,6 kg/m 2.

Rys. 11. Fragment podwieszenia dla witrażu przy dachu nad 
nową salą kasową.

D rugą k o n stru k c ją  w ybitn ie ciekaw ą, jako  że rów ­
nież m ożliw a by ła  do w ykonan ia  jedynie w spaw aniu , 
jest kopuła naro żn ik o w a w ykonana całkow icie z ru r 
ciągnionych o średnicy 2-calowej. K opuła opiera się 
na p ierścien iu  z teow nika uzyskanego przez p rzecię­
cie na  pół dw uteow nika Nr. 14; teow nik w ten  sposób 
uzyskany  jest w ygodniejszy  p rzy  m o n tażu  przez to, 
że posiada środn ik  w yższy i o p ro sty ch  ściankach. 
K opuła o średnicy  12,40 m  i w ysokości 7,50 m  w aży 
w raz z p ierścien iem  dolnym  2.600 kg, gdy tym czasem  
w aga zap ro jek tow ane j kopu ły  n itow anej określa ła  się 
na około 4.000 kg. Z auw ażyć należy, że w szystkie r u ­

Rys. 12. Ogólny widok kopuły z rur giętych.

w ynikające z n ieosłab ian ia  go otw oram i na  nity , jak  
rów nież zbędność spec ja lnych  p ro fili łącznikow ych, 
b lach  w ęzłowych i t. p . Pozatem  spaw anie rozszerza 
znacznie ilość profili, k tó re m ogą być użyte w kon­
strukcji, jeżeli w spom nieć choćby o tak w dzięcznym

'iys. 13. N orm alny węzeł kopuły.

ko nstrukcy jn ie  elem encie jak  ru ry . Połączenia elem en­
tów  k o nstrukcji p rzy  um iejętnem  użyciu  p a ln ik a  do 
cięcia i spaw ania  o trzym ują  prosty  i logiczny kształt. 
Połączenie spaw ane zapew nia bardzo  dużą sztyw ność 
węzłową. Możność użycia dużo w iększej ilości profili,
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aniżeli w konstrukcji n itow anej, w raz z łatw ością stem atyczności. N ajprostszem  z p u n k tu  w idzenia kie- 
wszelkicli po łączeń  elem entów  pozw ala na uzyskanie row nictw a budow y jest oddanie całości konstrukcji 
najw łaściw szej fo rm y d la projektow anego ustro ju . po cenie od k ilogram a. W  tym  jed n ak  w ypadku m usi 
K alkulacyjn ie w ażnym  m om entem  jest m ożność zu- być opracow any bardzo  szczegółowy pro jek t, k tó ryby

pozwolił przedsiębiorcy obliczyć dokładnie ilości szwu

Rys.  74. Pierścień górny kopuły, do którego zbiegają się w szyst­
kie żebra.

życia p raw ie bez reszty m ałych  odcinków  żelaza, k tó ­
re p rzy  n itow aniu  stanow ią bezw zględną s tra tę  z po ­
w odu zbyt m ałych  w ym iarów  dla um ieszczenia na  
n ich nitów, przy  spaw aniu  są one używ ane na  wszel­
kiego rodzaju  usztyw nienia, konsolki i t. p. Należy 
wreszcie podkreślić jedną jeszcze cenną  zaletę: ła ­
twość zastąp ien ia braku jącego  chw ilow o p rzek ro ju  
przez rów now ażny, uzyskany  przy pom ocy p a ln ik a  do 
cięcia i elektrody. Spaw anie jest w przeciw ieństw ie do 
nitow ania ro b o tą  zupełn ie cichą.

Z dalszych obserw acyj należy zauw ażyć fak t w aż­
ny przy  p ro jek tow an iu : p ro jek tu jący  usła ła  zw ykle

Rys. 16. Typ podstawy kolumny o dużem obciążeniu.

Rys. 15. Kolumna suteren wys.  5.90. Widoczny monolityczny  
charakter stupa.

szwy wg. potrzeby z dokładnością do m ilim etra . P ra k ­
tyka natom iast naw et p rzy  dobrych  spaw aczach jest 
daleka od tej dokładności. P rzy  w ykonaniu  ro zró żn ia­
m y w zakresie k o n stru k cji budow lanej trzy rodzaje 
szwów : lekki (6— 7 m m ), średn i (9— 10 mm) i ciężki 
(12— 14 m m ). N ależałoby więc już p rzy  p ro jek to w a­
n iu  oznaczać rów nież szwy w podobny  sposób, nie 
tracąc  czasu na  w yszukiw anie w ielkości n a jk o rz y ­
stniejszej z dokładnością, n ad  k tó rą  p ra k ty k a  p rze j­
dzie do p o rząd k u  dziennego.

Obliczanie kosztu spaw ania n a  budow ie jest kwe- 
s tją  tru d n ą  i w ym agającą dużej sk rupu latności i sy-

ltys.  1S. Zebra usztywniające w ysoki podciąg.

m ontażow ego. Sposób ten  był zastosow any w P. K. O. 
dla dachu  n ad  salą kasow ą i dla kopuły. Dla pozo­
stałych części zastosow ano początkow o system  m ie­
szany: elem enty gotowe jak  ko lum ny i t. p. p łacone 
były od wagi, spaw anie m ontażow e za godzinę pracy.

Rys. 11. Głowica przejściowa stupa, dwupiętrowego. Podciąg  
przenikający przez stup.
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System  ten nie jest w ygodny: ro zrach u n ek  p rzy  płacy 
godzinow ej był tru d n y  do ustalen ia  z pow odu n ie­
m ożności dokładnego określen ia przyczyn s tra t czasu. 
N ajw łaściw szym  jeszcze sposobem  okazał się sposób 
obliczania spaw ania m ontażow ego od m etra  bieżącego 
szwu lekkiego, średniego i ciężkiego.

Rys. 19. Podciągi zbiegające się do czoła 
„przycięte do spojenia’’

B adając koszt spaw ania udało  się zaobserw ow ać 
następu jący  stosunek procentow y różnych  jego sk ład ­
ników : (cyfry podane są dla spaw ark i o napędzie 
elektr. i o napędzie b en zy n o w y m ):

Przy aparacie Przy aparacie 
elektrycznym  benzynowym

1) elektrody 32,0% 23,6%
2) p rą d 16,7% 31,4%
3) robocizna 30,6% 22,5%
4) generalja  (z kosztem  zu­

życia narzędzi) 11,6% 13,4%
5) zysk 9,1% 9,1%

Razem  100,0% 100,0%

Koszt spaw ania ap a ra tem  o napędzie benzynow ym  
w ypadł o 32%  wyższy od kosztu spaw ania ap ara tem  
elektrycznym . Zużycie narzędzi w ynosiło w genera- 
ljach przy  aparac ie  elek trycznym  ok. 50% , p rzy  a p a ­
racie benzynow ym  ok. 66%  całości generalji. Z cyfr 
pow yższych w ynika, że d la przyśpieszenia rozw oju 
spaw aln ic tw a przez po tan ien ie  te j m etody konieczne 
jest w pierw szym  rzędzie obniżenie kosztu  aparatów  
i elektrod.

System atyczne obserw acje pozw oliły ustalić, że na 
w ykonanie 1 m 3 szwu średniego potrzeba ok. 1 godzi­
ny p racy  spaw acza z pom ocnikiem , 0,7 kg elek trod  
i 4,5 K W h energji elektrycznej.

W  stosunku do cen bezw zględnych koszt w ykona­
nych konstru k cy j spaw anych  był p raw ie  rów ny k o ­
sztowi za kg konstrukcji n itow anej. Jeżeli zaś uw zględ­
nić różnice w wadze elem entów  p rzy  tych  dw u sposo­
bach  w ykonania , to w ów czas k o n stru k c ja  spaw ana 
w ypada znacznie tan iej od nitow anej.

Jak  to  m ożna było zaobserw ow ać n a  om aw ianej 
budow ie koszt k o n stru k c ji spaw anej poza w szystkiem i 
innem i p rzyczynam i jest w ybitn ie  zależny od sp raw ­
ności k ierow nictw a. U m iejętne zorganizow anie spaw a­
nia m ontażow ego, należy ty  dozór nad  w ykonaw cam i, 
dokładne i celowe opracow anie p ro jek tu  um ożliw ia 
osiągnięcie w tej m etodzie k o n stru k cy jn e j w ielkiej 
spraw ności, a co zatem  idzie tan iości i powszechności.

R easum ując całość dośw iadczeń należy stw ierdzić, 
że spaw anie jak o  m etoda k o n stru k cy jn a  zaspokoiło 
całkow icie pok ład an e  w niean nadzieje, obserw acje zaś 
doprow adzają  do w niosku, że już najbliższy okres p o ­
w inien stać się okresem  rozpow szechnienia tej m etody 
łączenia żelaznych elem entów  p rzy n ajm n ie j na rów ni 
z nitow aniem , aby następnie zająć zasłużenie pierw sze 
miejsce.

JÓZEF KOZIERSKI

WYPOSAŻENIE WNĘTRZ GMACHU CENTRALI P. K. O.
W e w nętrzach  p rzeznaczonych dla publiczności, 

jako  zasadniczych elem entów  dekoracy jnych  użyto: 
kam ień  (m arm ur i traw erty n ), m etal (mosiądz) 
i szkło. Zestaw ienie tych trzech m aterja łów , h a rm o ­
n ijn ie  i celowo skom ponow ane, nie zaw iodło nadziei 
projek todaw ców  i pozw oliło uzyskać, p rz y  p rostych  
i p rzejrzystych  fo rm ach, duże bogactw o efektów  d e­
koracy jnych . Jednocześnie m a te r ja ły  te, dzięki swej 
trw ałości, zapew niają  łatw ość konserw acji estetyczne­
go w yglądu w nętrz i u suw ają  konieczność częstych 
rem ontów , k tóre, p rzy  użytkow aniu  pom ieszczeń k a ­
sow ych przez cały dzień, są bardzo  uciążliw e i k o ­
sztowne. Specjalnie celow em , pod  względem  u ży tko ­
wym , w ydaje się w yłożenie posadzek, wr pom ieszcze­
n iach  p rzeznaczonych  dla publiczności, m arm u rem , 
k tó ry  to m a te r ja ł w tem  zastosow aniu, w ykazał w ielo­
kro tn ie  sw oją długow ieczną trw ałość.

W nętrza  poczekalni oraz k ilku  gabinetów  w yko­
n ano  w sto larszczyźnie m eblow ej, z drzew a jesiono­
wego i m ahoniu , w połączeniu  z m ate rją ; salę  posie­
dzeń w ykonano całkow icie w palisandrze.

Pom ieszczenia b iurow e pom alow ano klejow o, przy- 
tem  pokoje w kolorze szaro-niebieskim , ko ry tarze  zaś 
i h a ll‘e — w kolorze słoneczno-żółtym . W e w nętrzach  
ty ch  zastosow ano w ykończenie pow ierzchn i ścian  f a r ­
bą klejow ą, nie zaś nieco trw alszą olejną, zarów no ze 
względu na w iększą jej przenikliw ość, um ożliw iającą 
n a tu ra ln ą  w entylację pom ieszczeń przez t. zw. „oddy- 
ch an ie“ ścian zew nętrznych. N ależy tu podkreślić, że 
m a la tu ra  k lejow a n ad a je  pow ierzchniom  ścian p rzy ­
jem ny, ciepły m at, którego p rzy  m alo w an iu  olejnem  
nie daje  się nigdy osiągnąć.

M arm ur i trawertyn.  W  m arm u rze  w ykonano: 
ściany i posadzki now ej sali kasow ej i k u lu aru , łą ­
czącego tę salę ze s ta rą  salą kasow ą, posadzkę w wc- 
stibulu , stopnie, podesty , zew nętrzną ok ładzinę b a lu ­
strady  i poręcze głów nej k la tk i schodow ej, o raz o b ra ­
m ienia o tw orów  drzw iow ych w tejże k latce i w we- 
stibulu. Ściany k la tk i schodow ej i w estibu lu  wyłożo­
no traw ertynem . Prócz tego w ykonano w m arm u rze  
m eble w nowej sali kasow ej, p a rap ety  okienne w po ­
czekalni oraz w gabinetach, a także obudow ania grzej-
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ników  (w form ie kom inków ) w czę­
ści reprezentacyjnej.

M arm ury  i traw erty n  dostarczy­
ła  firm a  „M arm ur w K ielcach", 
z w łasnych, k ra jow ych  kopalni.

Ogółem  ułożono około 3.000 m. 
kw. polerow anej pow ierzchni m a r­
m urów  i traw ertynu . Zam ówienie 
to  w płynęło  w dużej m ierze na 
rozw ój krajow ego p rzem ysłu  m a r­
m urow ego, k tó ry  w ostatn ich  cza­
sach rozbudow ał oraz zm echanizo­
wał sw oją produkcję , dzięki czem u 
m ate rja ły  k ra jo w e m ogą dziś nie- 
ty lko  zastąpić im portow ane z za­
granicy  m arm u ry , ale naw et pod 
wielom a w zględam i je przewyższyć.

Zastosow ano w gm achu wiele 
gatunków  m arm u ru , p rzy tem  na 
posadzki, oraz stopnie i podesty 
k la tk i schodow ej, stosow ano m a r­
m ury  tw arde i m ałościeralne, jak  
przedew szystkiem  szaro-żółtą Mo­
raw icę, a następnie brązow e Bole- 
chowice, szare, p rzypom inające a la ­
baster Skrzelczyce 2-gie, oraz biało- 
różow e Skrzelczyce 1-sze. Posadzki i podesty  ułożono 
z m arm u ru  niepolerow anego, a tylko szlifow anego 
i następnie zaciąganego.

Ściany i filary  now ej sali kasow ej w yłożono boga­
to użyłow ionym  m arm u re m  Zelejowa.

G órny podciąg sali kasow ej, w iążący pod  stropem  
kolum ny, w yłożony ciem nym  m arm u rem  Bolechowi- 
ce, k tóry , p rzy  pozornie jednostajnem  ubarw ieniu , w y­
kazu je  zbliska duże bogactw o s truk tu ra lne . Dzięki tej

Rys. 1. W idok ogólny nowej sali kasowej.

W  k u lu arze  kolum ny, podobnie jak  w sali, w yło­
żono Zelejową, tła  zaś m iędzy ko lum nam i — m arm u ­
rem  Skrzelczyce 2-gie.

W  w estibulu ściany p okry to  żółtym  traw ertynem , 
zastosow anym  w p ły tach  ciętych poprzecznie, na  k tó ­
rych  w idać w yraźne słoje, o czerw onem  lub różow em  
zabarw ieniu .

Ten sam  traw erty n  na  ścianach  k latk i schodow ej 
został ułożony w p ły tach  ciętych podłużnie, w skutek

Rys,  2. Ław a marmurowa w nowej sali.

jego w łasności, specjalnie szczęśliwie został on  zastoso­
w any w ław ach  m arm urow ych , ustaw ionych  w sali 
kasow ej.

N arożne pilastry , cokoły kolum n, a także lady 
w sali — zostały w ykonane w  m arm u rze  O łow ianka. 
M arm ur ten, dzięki kon trastow ej różnorodności tonów  
biało-różow ego użyłow ienia i ciem no-brązow ego tła, 
posiada duże w alory  dekoracy jne. Cokoły lad  w sali 
w ykonano w czarnym  D ębniku.

Rys. 3. Narożny pilasler i lady w nowej sali.

czego na pow ierzchn i p łyt, zam iast słoi, dostrzega się 
rdzaw e lub biało-różow e plam y.

O drzw ia w w estibulu i k latce schodow ej zostały 
w ykonane w O łow iance; tą  sam ą O łow ianką została 
w yłożona zew nętrzna strona b a lu strad y  k la tk i scho­
dowej. Poręcze k la tk i te j w yprofilow ano w Skrzelczy- 
cacli 2-ich.

Sufit w w estibulu  oraz spody podestów  i biegów 
głównej k la tk i schodow ej —  w ykonano w drobnoziar-
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Rys. 4. Kuluar łączący nową salę kasową z salą siarą.

n isłym  cyk linow anym  terrazyc ie  koloru  słom ko­
wego.

Z zastosow anych w gm achu m arm u ró w  —  M ora­
wice, Bolechowice, Skrzelczyce 1-sze i 2-gie oraz Dęb-

m arm u ry  te form ow ały  się. M ar­
m ury  pokładow e d a ją  się eksp loa­
tow ać w dużych blokach.

M arm ury  O łow ianka i Zelejowa 
należą do m arm u ró w  brekcjow ych 
a użyłow ienie swoje zaw dzięczają 
barw nem u kalcytow i, k tó ry  w y­
pełnił, pow stające w skutek  sił gó­
rotw órczych —  szczeliny. M arm u­
ry  brekcjow e w ystępu ją  w w a r­
stw ach  o m niejszej m iąższości niż 
m arm u ry  pokładow e.

Od m arm u ró w  pok ładow ych  i 
b rekcjow ych różni się zasadniczo 
m arm u r Zygm untów ka, k tó ry m  po­
k ry te  są lady  w sta re j sali kasow ej 
gm achu. M arm ur ten jest typow ym  
przedstaw icielem  zlepieńców  i p o ­
w stał z połączenia okruchów  skał 
osadow ych.

Zastosow any w gm achu k ra jo ­
w y traw erty n  jest specjalnym  ga­
tunk iem  w apieni, o w iększej od 
m arm u ró w  porow atości i m n ie j­
szym  ciężarze w łaściw ym .

S kłada się on  częściowo z w apien ia zupełnie zw arte­
go częściowo zaś z  w ap ien ia  m iękkiego o dom ieszkach 
gliniasto-żelazistych. Dzięki swojej s tru k tu rze  traw e r­
tyn daje scię tru d n ie j polerow ać, co n ie  um niejsza

Rys. 5. K la lka_ schodowa między piętrami. Rys. 6. Widok z westibulu na kla tkę schodową.

n ik  —  należą do m arm u ró w  podkładow ych, n a  po- av  żadnej m ierze jego w artości dekoracy jnych , k tó re
w ierzchni ich w idać wiele śladów  życia roślinnego zaw dzięcza w łaściw ej m u in tensyw nej barw ie. Mate-
i zw ierzęcego (głównie korali) z okresu, w  k tó ry m  rja ł ten nie ustępu je w niczem  podobnym  m aterja łom
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zagranicznym , a naw et jest o tyle 
lepszy, że n ie posiada tak iej p o ro ­
watości jak  traw erty n y  czeskie 
oraz włoskie, zastosow ane ostatnio 
w W arszaw ie, w gm achu „Riunio- 
ne A dria tica“ oraz w gm achu Tow.
Ubezp. „P o lon ia“ . T raw erty n  w sk u ­
tek  dużej jego kruchości, m ożna 
otrzym yw ać ty lko  w m niejszych 
p ły tach  o pow ierzchni do 0,4 n r .

M arm ury  i traw erty n  w ok ładzi­
nie ściennej u k ładano  na gipsie, 
p rzy  szczelnem  zapełnieniu  zarów ­
no fug jak  i przestrzeni m iędzy o- 
k ładz iną  a m urem . Na posadzkach 
i podestach uk ładano  m arm u ry  na 
zapraw ie cem entow ej o stosunku 
1 : 3 .  Na okładzinę ścienną stoso­
w ano p ły ty  o grubości 2,5 cm., zaś 
n a  posadzki i w ierzchy  lad  —  o 
grubości 4 cm. W  m iejscach , w k tó ­
ry ch  p ły ty  zw isały pionowo, bez 
dolnego podparcia , jak  np. przy 
zew nętrznej okładzinie b a lu strad  
lub w konso lkach  gzym su m iędzy ko lum nam i sali k a ­
sowej, p rzym ocow ano m arm u r do ścian specjalnem i 
an k ram i lub bolcam i żelaznem i, w puszczonem i w p ły ­
ty  i um ocow anem i w n ich  n a  topionej siarce.

Mosiądz. W  m osiądzu  po lerow anym  w ykonano 
obudow anie 3-ch w ejść do w estibulu, tu rn ik ie ty  
w tych  w ejściach, drzw i przelotow e w p rzejściach  
z w estibulu  do k u lu aru , ścianki boksów  kasow ych 
w sali, o kna  tejże sali, ok n a  głów nej k la tk i schodowej, 
drzw i z k u lu a ru  do sąsiedn ich  pom ieszczeń, oraz szk ie­
let szklanej nadbudow y pu lp itów  m arm u ro w y ch  w sali 
kasow ej.

W  m osiądzu p a tynow anym  w ykonano k ra ty  ozdob­
ne kom inków  w w estibulu, k ra tk i w en ty lacy jne w sali 
kasow ej oraz obudow anie zegara  w tejże sali.

Z astosow ano m osiądz czysty, po lerow any, a nie, 
tak  m odny dzisiaj, m osiądz chrom onik low any —  zu-

Rijs. 8. Poczekalnia na U piętrze.

pełnie św iadom ie, ze względu n a  ciepły ton m osią­
dzu czystego, w odróżnien iu  od z im nych  płaszczyzn 

«clirom oniklu.

Połączenia b lach  m osiężnych z zew nętrznem i k o n ­
stru k cjam i żelaznem i, zostały w m iarę m ożności w y­
konane  za  pom ocą k ry ty ch  śrub  i nitów.

Na specjalne podkreślen ie  zasługu ją  drzw i tu rn i- 
kietowe, w k tó ry ch  zdołano u k ryć  niety lko śruby  łą ­
czące płaszcz m osiężny ze szkieletem  żelaznym , ale 
n aw et i zaw iasy sk ładanych  skrzydeł.

Szkło.  Szkło lustrzane, k tó rem  oszklono tu rn ik ie ­
ty, drzw i przelotow e, ok n a  sali kasow ej oraz fron ty  
boksów kasow ych, wobec n iew yrab ian ia  tego gatunku  
szkła przez h u ty  krajow e, sprow adzono z fa b ry k  bel­
gijskich i czeskich.

W itraż  sa li kasow ej, ze szkła prasow anego, barw io ­
nego w piecach przez ł. zw. napalan ie, w ykonała wg. 
w łasnego pom ysłu  firm a ,,P o lich rom ja“ w Poznaniu .

Niebieski ton  tła w itrażu , nie absorbu jąc  prom ieni

Rys. 9. Szczegół kuluaru  — drzwi obciągane blachą mosiężną.

św iatła dziennego, łagodzi ostrość górnego sztucznego' 
św iatła, k tórego  używ anie, wobec popołudniow ych 
czynności k as  — jest niezbędne.
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Rys. 10. Sala posiedzeń. Boazerja palisandrowa oraz całe umeblowanie wykonała
firma: Z. Szczerbiński S. A.

Stolarszczyznci i materje.  Ściany poczekalni i k ilku 
gabinetów  w yłożono m aterją , rozpię tą  w ram ach  sto­
larsk ich  w ykonanych  ze szlachetnych  drzew  jak  je ­
sion i m ahoń  o p łaszczyznach  polerow anych . Jak o  m a ­
terje  stosow ano przew ażnie deseniow e artystyczne sa ­
m odziały w y rab iane w k ra ju .

Ściany w głów nej sali posiedzeń w ykonano w p e ł­
nej boazerji palisandrow ej, gładko polerow anej. W  sali 
tej fo rn ie r palisandrow y  klejono na drzew ie lipowem ,

Malatura ścian. P rzy  m alow a­
niu ścian w pom ieszczeniach b iu ­
row ych stosow ano początkow o 
„stuc-pein t“ . O trzym ane jed n ak  re ­
zultaty , odnośnie trw ałości tego spo­
sobu p o k ry w an ia  ścian, n ie u sp ra ­
wiedliw iły różnicy w cenie m alo­
wania „ s tu c -p e in t” w stosunku do 
m alow ania klejowego. Dlatego też 
większość b iu r w ykończono n as tęp ­
nie klejowo.

Specjalnie należy podkreślić  s ta ­
ranne w ykończenie łączącego dwie 
sale kasow e k u lu a ru , w k tó rym  
pełne u roku zestaw ienie g ładkich  
m osiężnych pow ierzchni z p lasty ­
ką m arm urow ych  płaszczyzn d a ­
je n iepow szednią szlachetną ca ­
łość, ożyw ioną b arw n ą  grą św iateł 
i cieni.

Kolor szaro-niebieski w poko­
jach  uzyskano  przez zm ieszanie u l­
tram ary n y  z tonem , jako  p o d k ła ­
dem  zasadniczym , zaś słoneczno- 
żółty kolor k o ry ta rzy  i halUi uzy ­

skano dzięki zm ieszaniu ug ru  i ch rom u  z tym że tonem .
Dzięki sta ran n ie  d o branym  proporcjom  oraz su b ­

telnem u zharm onizow aniu  b arw  — otrzym ano w ca-

Rys. 11. Hall narożnikowej k la tki schodowej.

złożonem  z 5-ciu w arstw , przy tein tnzem w arstw om  
lipy, k lejonym  z jednej strony, odpow iada ze strony 
zew nętrznej dw ie w arstw y  lipy oraz w arstw a p a lisan ­
dru .

Rys. 12. Wnętrze biura informacyjnego.

ym  gm achu w nętrza spokojne i m iłe dla oka, w czę­
ści zaś przeznaczonej dla publiczności oraz w pom ie­
szczeniach rep rezen tacy jn y ch  — silny w yraz elem en­
tów dekoracyjnych .

Z  U R Z Ą D Z E N IA  W N Ę T R Z  W  G M A C H U  P. K. O. 
Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W E  Z. S Z C Z E R B I Ń S K I  SP. AK C . W Y K O N A Ł Y :

1. Gabinet Prezesa: Boazerja, drzwi i całkowite umeblowanie; 2. Gabinet Sekretarza Generalnego: umeblowanie; 3. Gabinet Dyrektora Admi­
nistracyjnego; 4. Sala posiedzeń: Boazerja palisandrowa i całkowite umeblowanie; 5. Sala konferencyjna.
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F. KARPIŃSKI

INSTALACJE W GMACHU CENTRALI P. K. O.
Specjalne przeznaczenie gm achu , przy dużej m e­

chan izacji czynności bankow ych, spow odow anej d ą ­
żeniem  do uspraw nien ia  i przyśpieszenia  obrotu, 
a także dbałość o celow ą hygjenę pom ieszczeń b iu ro ­
wych —  w płynęły  na konieczność w yposażenia b u ­
dynku  w szeroko rozbudow aną sieć instalacyj.

W ykonano  w gm achu  instalację  centralnego 
ogrzew ania w odnego, insta lację  kotłów  parow ych 
i ciepłej wody, sieć kanałów  w enty lacji w yciągowej 
i w enty lacji w tłaczanej z podgrzan iem  d o p ro w ad za­
nego pow ietrza, in stalację  do o dkurzan ia  ko respon­
dencji w B iurze Pocztow em , k tó re zała tw ia około
30.000 przesyłek  dziennie, in stalację  kanalizacy jno- 
wodociągową, instalację gazową, obsługu jącą  cen tra l­
n ą  jad łodajn ię  urzędn iczą  i p a rę  m ieszkań  służbo­
w ych, instalację  elek tryczną silną i słaboprądow ą, 
w ew nętrzną au tom atyczną centralę  telefoniczną, dźw i­
gi i w reszcie instalację  pełnoautom atycznej poczty 
pneum atycznej, służącą do p rzesy łan ia  dow odów  k a ­
sowych —  w postaci książeczek oszczędnościow ych 
i czeków, oraz korespondencji m iędzy n iektórem i 
b iuram i.

T ak  szeroko rozbudow any u k ład  instalacy j n a s trę ­
czył wiele trudności, k tó re trzeba było przezw yciężyć, 
aby rozm ieszczeniem  kanałów  i przew odów  nie ze­
szpecić arch itektonicznego w ykończenia w nętrz. 
O trzym ane w tej dziedzinie rezu lta ty  należy uw ażać 
za bardzo  dodatnie.

R ozm iar w ykonanych u rządzeń  ilu stru ją  n as tęp u ­
jące cyfry :

w instalacji cen tralnego  ogrzew ania w odnego: 
135 m 2 pow ierzchn i ogrzew alnej kotłów , 4000 m 2 
tejże pow ierzchni grzejników ;

w  instalacji kotłów  parow ych  — 82 m 2 pow ierzch­
ni ogrzew alnej kotłów , 5 nagrzew nic o w ydajności
480.000 ciepłostek n a  godzinę podgrzew ających
50.000 m 3 pow ietrza na  godzinę;

w instalacji w enty lacji w tłaczanej i w yciągow ej— 
600 k ra te k  w enty lacyjnych , 7000 m. b. kanałów  b la ­
szanych o p rzek ro jach  od 0,1 X 0,1 m tr. do 1 X 1,7 
m tr., 14 przew ietrzników  dla w enty lacji wyciągow ej 
i 6 przew ietrzników  dla w en ty lac ji w tłaczanej;

w in stalacji kanalizacyjno-w odociągow ej —  350 
punk tów , stacja  hydro fo row a z trzem a zbiorn ikam i
o pojem ności 6000 litrów , oraz  35 hydran tó w  p o ża ro ­
w ych;

w instalacji elektrycznej silno i s łaboprądow ej —
120.000 m. b. przew odów , 4.000 pun k tó w  odb ior­
czych, 22 tablice rozdzielcze, 3 podstacje  dla m oto­
rów  oraz cen tra la  au tom atycznych  telefonów na 100 
w ew nętrznych  aparatów ;

w insta lacji dźw igów : 5 dźw igów osobow ych
o łącznej nośności 2850 kg., w tem  dw a dźw igi szyb­
kobieżne o prędkości 1,4 m tr. na  sekundę, 3 dźw igi 
tow arow e o łącznej nośności 700 kg;

w instalacji poczty  pneum atycznej: 38 stacji n a ­
daw czo-odbiorczych, 110 m . b. torów , 200 om. b. ru r  
pow ietrznych, oraz 5.000 m. b. przew odów  elek trycz­
nych.

Instalacja centralnego ogrzewania wodnego.  Do 
ogrzania gm achu zastosow ano zasadniczo system  
ogrzew ania wodnego. Prócz tego dach  n ad  now ą salą 
kasow ą podgrzew any jest do 5° C ru ram i parow em i.

Kotły w odne i parow e ustaw iono w jednej kotłow ­
ni. Poziom  podłogi ko tłow ni jest położony o 7 m tr. 
n iżej poziom u podw órza. Pow ierzchnia kotłow ni w y­
nosi 150 m. kw. W obec rozprow adzenia ciepłej w ody

Hys. I. Stacja pomp instalacji centralnego ogrzewania wodnego  
hydroforów i obiegu cieplej wody.

na duże odległości oraz w celu zabezpieczenia w ła­
ściwego dzia łan ia  in stalacji ogrzew ania wodnego 
w zm ocniono obieg pom pą odśrodkow ą, o w ydajności 
45000 Itr. na  godz., p o ru szan ą  m otorem  elektrycznym
o m ocy 2 K. M. i stw arza jącą  nadciśn ien ie do 3 atm . 
P om pa w łączona jest do sieci pow rotnej ru r  i u s ta ­
w iona w specjalnem  pom ieszczeniu obok kotłow ni. 
Aby osiągnąć całkow itą  niezaw odność obiegu zm on­
tow ano d rug i zespół pom pow y, k tó ry  służy jako  za ­
pasow y. W odę ogrzew ają dw a kotły  trzypaleniskow e, 
żeliwne, system u „S trebel-K atena U“ .

Dowóz koksu, z przyległego do kotłow ni składu, 
położonego bezpośrednio pod  gospodarczem  p odw ó­
rzem , odbyw a się za  pom ocą w agonetek, każda  o p o ­
jem ności 0,3 m 3. W agonetk i posuw ają  się po szynach
0 rozstaw ie 500 m m . ułożonych w podłodze kotłow ni
1 sk ładu  koksu. K ierunek jazdy  wagonetek, po ru sza­
nych  ręcznie, zm ienia się zapom ocą tarcz obrotow ych. 
T or kolejk i p ro w ad zi rów nież do dźw igu, k tó ry  służy 
do w yciągan ia w agonetek z żużlem  o 1,6 m tr. n ad  
poziom  podw órza. T ak  w yciągnięty żużel w ysypuje
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się z w agonetek bezpośrednio do podstaw ianych  w o­
zów.

Spaliny z kotłów  w yprow adzane są poziom ym  
czopuchem  o długości 12 m tr. i p rzek ro ju  w świetle
0,7 X 1 m tr. do k om ina  o w ysokości 38 m tr. i p rze ­
k ro ju  w świetle 1 X 1 m tr. Kotły w łączone są do czo- 
pu ch a  czołowo.

Kobee um ieszczenia kotłów  poniżej poziom u k o ­
lek to ra kanalizacyjnego w budow ano w podłogę k o ­
tłow ni rezerw uar, dokąd  w  razie potrzeby spuszcza 
się resztę w ody z kotłów  i skąd następnie wodę tę 
za pom ocą ręcznej pom pki p rzepom pow uje się do 
um ieszczonego wyżej zlewu.

U kład r u r  sk łada się z 3 przew odów  doprow adza­
jących, 40 pionów  oraz 3 przew odów  pow rotnych . 
Każdy pion zaopatrzony  jest na  dopływ ie w zaw ór 
Koswa, na  pow rocie zaś w zaw ór Koswa i k ra n  re ­
gulacyjny. Um ieszczone n a  p ionach  zaw ory  Koswa 
pozw alają  w razie potrzeby un ieruchom ić poszczegól­
ne piony, bez p rzery w an ia  działan ia  instalacji, k ran y  
zaś regulacyjne um ożliw iają  zm ianę intensyw ności 
obiegu w p ionach.

Rys. 2. Fragment układu rur żelaznych w podłodze nowej sali
kasowej.

P odział u k ładu  n a  3 przew ody doprow adzające 
i odpow iednie 3 pow roty , oraz w łaściw y zespół za­
worów, um ożliw ia un ieruchom ien ie  jednej części in ­
stalacji p rzy  dz ia łan iu  pozostałych, jak  rów nież reg u ­
lację  obiegu w poszczególnych częściach.

N adm iar w ody z instalacji, przy  jej podgrzaniu , 
p rze jm u ją  dw a naczyn ia  rozszerzalne o łącznej p o ­
jem ności 2 m 3, ustaw ione w sta ran n ie  izolow anem  
pom ieszczeniu, w ybudow anem  n a  w ierzchnim  tarasie 
gm achu.

Gładkie dw usłupkow e grzejn ik i zaw ieszone są na  
h ak ach  w puszczonych w m u r i um ieszczone p rzew aż­
nie pod o k n am i pokojów .

O dpow ietrzanie system u odbyw a się sam oczynnie, 
przez połączenie pionów  w górnej części siecią ru r  
3/8 ca la , wyprowadzonych do naczyn ia rozszerzalnego.

Instalacja ko tłów  parowijch. Um ieszczony w k o ­
tłow ni czteropaleniskow y, n iskoprężny  kocioł p a ro ­
wy jest, podobnie jak  i ko tły  w odne, system u „Stre- 
bel-K atena U“ .

P a ra  o trzym yw ana z tego k o tła  jest zastosow ana 
do następ u jący ch  celów : l-o  podgrzew a, zapom ocą 
nagrzew ania , pow ietrze d ostarczane do pom ieszczeń 
p rzez w enty lację w tłaczaną; 2-o przechodząc przez 
ru ry  pod dachem  św ietlikow ym , n ad  salą kasow ą,

podgrzew a ten  dach  i top i śnieg grom adzący się na 
jego pow ierzchni; 3-o doprow adzona do specjalnego 
bojlera , ogrzew a w n im  wTężownicą wodę do  um yw a­
lek; 4-o podgrzew a, za pom ocą nagrzew nicy, pow ie­
trze, k tórem  ogrzana jest głów na sala posiedzeń.

Instalacja cieplej wody.  In s ta lac ja  ciepłej w ody 
obsługuje um yw alk i um ieszczone n a  poszczególnych 
p ię trach  w ub ik ac jach  klozetow ych. Obieg ciepłej 
wody w zm ocniony jest agregatem  pom pow ym .

Instalacja wentylacji  wtłaczanej i wyciągowej.  
Do w szystkich  pom ieszczeń gm achu dostarczane jest 
podgrzew ane pow ietrze zaipomocą sieci k ana łów  w en­
ty lac ji dopływ ającej. In sta lac ja  zm ontow ana jest 
w ten sposób, że świeże pow ietrze, pobrane z ze­
w nątrz, dochodzi przez k an a ły  b laszane do m etalo ­
wych, oliw ionych filtrów ; ustaw ione za tem i filtram i 
parow e, p łycinow e nagrzew nice ogrzew ają pow ietrze 
do tem p era tu ry  20°C. K ażda nagrzew nica po łączona 
jest z odpow iedniej m ocy przew ietrzn ik iem , p o ru sza­
nym  m otorem  elektrycznym . P rzew ietrzn ik  ten ssie 
zim ne pow ietrze przez nagrzew nice, a następn ie  tło ­
czy je do kanałów  dopływ ow ych. W yciąg pow ietrza 
z poszczególnych pom ieszczeń zm echanizow any jest 
zapom ocą przew ietrzn ików  ustaw ionych p od  dachem  
gm achu. W szystkie p rzew ietrzn ik i, zarów no w enty­
lacji dopływ ow ej jak  i w yciągow ej u ru ch am ia  się 
z cen tra ln e j podstacji dla agregatów  w enty lacy jnych .

P rzek ro je  kanałów , zarów no dopływ ow ych jak  
i w yciągow ych, a także w ydajność przew ietrzn ików  
zapro jek tow ano  w ten sposób, by  pom ieszczeniom  
biurowyym  zapew nić d w u k ro tn ą  w ym ianę pow ietrza 
na  godzinę, pom ieszczeniom  zaś klozetow ym , sza t­
n iom  i pom ieszczeniom  w su terenach  gm achu —  trzy  
i cz te rok ro tną w ym ianę n a  godzinę.

Dopływ pow ietrza w w enty lac ji w tłaczanej reg u ­
luje się żaluzjam i k ra tek  w en ty lacy jnych , wyciąg 
zaś —  żaluzjam i k ra tek  oraz zasuw am i um ieszczone- 
m i n a  poszczególnych k an a łach , p rz y  ich wylocie do 
kanałów  zbiorczych.

W szystkie k an a ły  w ykonano z b lachy  cynkow ej, 
dzięki czem u zm niejszono szkodliw e opory p rzy  ru ­
chu  pow ietrza, o raz uzyskano g w aran cję  szczelności 
przewodów .

Instalacja ktmalizacyjno-wodociąyowa.  In s ta lac ja  
kanalizacyjno-w odociągow a obsługuje 03 _ ubikacje  
klozetowe, 4 p iony  h y d ran tó w  pożarow ych oraz u rz ą ­
dzenia kuchenne cen tra ln e j jad ło d ajn i. Dla zapew nie­
nia dopływ u w ody do w yższych p ię ter gm achu, 
w zm ocniono ciśnienie w ody in sta lac ją  hydroforów , 
obsług iw aną przez 2 agregaty  pom pow e, k tó re u ru ­
ch am ia ją  się autom atycznie , w razie sp ad k u  ciśnienia 
do dopuszczalnego m inim um . In sta lac ja  w odociągow a 
rozdzielona jest w ten  sposób, że dolne p ię tra  do 3-go 
w łącznie obsługu ją p rzew ody w łączone bezpośrednio  
do sieci m iejsk iej, zaś p ię tra  górne —  przew ody  w łą­
czone do stac ji hydroforów . Do tejże stacji w łączona 
jest sieć h y d ran tó w  pożarow ych.

Instalacje elektryczne,  spełn ia jąc  szereg ró żnorod­
nych przeznaczeń, dzielą się na k ilk a  odrębnych  
układów . O bok n o rm aln e j sieci ośw ietleniow ej w y­
konano sieć na  siłę, obsługu jącą około 400 m otorów
o m ocy od 0,1 do 26 KM., a m ianow icie: m otory  
dźwigów, przew ietrzn ików , pom p oraz m aszyn
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usp raw n ia jący ch  p racę b iurow e jak  m aszyn  do r a ­
chow ania, do liczenia b ilonu  i t. p. Obie te sieci, ze 
względu na różnicę ta ry f E lek trow ni W arszaw skiej, 
są całkow icie rozdzielone.

Insta lac ja  św iatła obejm uje ogółem 2000 punktów , 
in sta lac ja  zaś drobnego odb ioru  siły 800 punktów , 
przyczem  dla siły, celem odróżnienia od św iatła, za ­
stosow ano k o n tak ty  koncentryczne.

Rys. 3. Telew ri te fy .

Przew ody prow adzone są  częściowo pod tynkiem  
ścian i sufitów  w ru rk ach  B ergm ana, częściowo zaś 
pod podłogą w ru rach  żelaznych gazowych.

Na każdym  p iętrze um ieszczono tablice rozdziel­
cze z bezpiecznikam i topikow em i lub w yłącznikam i 
nadm iarow em i. Te osta tn ie  zastosow ano w m iejscach, 
gdzie należało  się spodziew ać częstych przepięć (jak 
np. p rzy  m aszynach  do liczen ia), w łączenie bowiem  
au to m atu  nadm iarow ego jest łatw iejsze, szybsze i ta ń ­
sze od w ym iany  bezpiecznika topikow ego oraz nie 
w ym aga fachow ej obsługi.

Rys. 4. Tablice rozdzielcze prądów silnych z aparatą dla w łas­
nej elektrowni.

W ykonana w gm achu  in stalacja  słaboprądow a 
obejm uje  następu jące  działy : insta lację  regu lacy jną, 
in stalację  zegarów  elektrycznych, ap a ra ty  p iszące na 
odległość (telew riter‘y ) , w ew nętrzną au tom atyczną 
cen tra lę  telefoniczną oraz in stalację  dla pełnoauto- 
m atycznej poczty  pneum atycznej.

In sta lac ja  sygnalizacyjna obejm uje sygnalizację 
n a  służbę i sygnalizację pożarow ą. U rządzenie sy g n a­
lizacji n a  służbę sk ład a  się ze zw ykłych przycisków

dzw onkow ych, num era to rów  i um ieszczonych przy 
nich  dzw onków . Sygnalizacja o ch ro n n a  pożarow a z a ­
opatrzona jest w ap a ra ty  ręczne i ap a ra ty  au to m a­
tyczne. A paraty  ręczne w ogólnej ilości 63 sztuk, z a ­
instalow ane są w często użytkow anych  pom ieszcze­
n iach, ap a ra ty  zaś autom atyczne, nadm iarow o  różn i­
cowe w ogólnej ilości 120 sz tu k  zawieszono w pom ie­
szczeniach, k tó re  rzadziej są odw iedzane jak  strychy, 
arch iw a i m agazyny. A paraty  pożarow e au tom atycz­
ne, w  razie podniesienia się tem p era tu ry  w  pom ie­
szczeniu, w k tó rem  są zawieszone, n a d a ją  Centrali 
pożarow ej sygnał, k tó ry  re jestru je  się tam  na odpo­
w iednich przeźroczach i taśm ach , w skazując m iejsce 
pow stania pożaru .

In sta lac ja  zegarów  elek trycznych obejm uje 60 ze­
garów , zainsta low anych w różnych  p u n k tach  g m a­
chu. Zegary te prow adzone są przez zegar główny, 
k tó ry  w ysyła im pulsy  w m inutę p rąd em  o napięciu  
24 volt.

Oprócz zasadniczego zegara  głównego, za insta lo ­
wano zegar głów ny zapasow y, k tó ry  w razie niewy-

Rys. 5. Stacja akumulatorów.

słan ia  im pulsu  przez zegar zasadniczy, im puls ten 
podchw ytu je  i w ysyła, zabezpieczając zegary  w tórne 
od spóźniania.

W  cen tra li zegarow ej, k tó rą  zainsta low ano w tem  
sam em  pom ieszczeniu co i cen tralę  pożarow ą, oprócz 
zegarów  głów nych zm ontow ano pięć zegarów  k o n ­
tro lnych . Za pom ocą tych  zegarów  spraw dza się p ra ­
cę p ięciu  obwodów, do k tó ry ch  w łączone są zegary 
w tórne.

In sta lac ja  ap ara tó w  piszących n a  odległość sk ła­
da się z dw u aparatów , k tóre, p rzy  pom ocy p rą d u  
elektrycznego, p rzenoszą pism o ręczne do m iejsc o d ­
biorczych.

W ew nętrzna au tom atyczna cen tra la  telefoniczna 
obsługuje 100 apara tów , za insta low anych  zarów no 
w gm achu C entrali jak  i w oddziałach  m iejsk ich  P. 
K. O. oraz w d ru k a rn i m ieszczącej się przy  ulicy 
Bugaj.

Całość in stalacji p rąd ó w  silnych zasilana jest od 
stacji tran sfo rm acy jn e j E lek trow ni W arszaw skie j
o m ocy 450 KVA. S tacja ta, um ieszczona w gm achu, 
jest połączona ośm iom a lin jam i, w ykonanem i z kab la  
ziem nego o p rzek ro ju  3 X  240 m m 2 z tab licam i roz- 
dzielczem i, k tó re  u lokow ane są  w specjalnem  pom ie-
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szczenili, p rzygotow anem  dla w łasnej elektrow ni. Od 
tablic rozdzielczych p rzeprow adzona jest sieć kabli 
podziem nych zasila jąca poszczególne p iony  św iatła 
i siły, podstacje silników  oraz dźwigi.

Rys. 6. Przerzutnice poczty pneumatycznej.

Niezależnie od powyższego dw a po la  tablic roz­
dzielczych zasilane są z w łasnej stacji akum ulato rów
o pojem ności 172 Ah p rądem  stałym  o napięciu  120 
volt.

S tacja akum ulato rów  służy do uniezależnienia się 
od ew entualnych  p rzerw  w dostaw ie p rąd u  przez 
E lek trow nię W arszaw ską.

W razie zan iku  p rą d u  zm iennego przełączenie na  
w łasny p rą d  stały  odbyw a się autom atycznie w ciągu 
około .'i sekund  przy pom ocy w yłączników  zan iko­
wych oraz innych  specja lnych  urządzeń.

Silniki w entylacji m echan icznej oraz stacji pom p 
zasilane są z trzech  podstacyj, w k tó rych  każda 
sk rzy n k a  zaopatrzona jest w  w yłącznik  nadm iarow o- 
zanikow y i am perom ierz. P rzy rząd y  te  służą do za ­
bezpieczenia i kon tro li p racy  silników , k tó re  to siln i­
ki pom im o rozm ieszczenia ich w różnych  pun k tach  
gm achu  u ru ch am ian e  są z jednego m iejsca.

Sieć p rąd ó w  słabych zasilana jest p rąd em  o n ap ię­
ciu 172 Ah. Obie b a terje  akum ulato rów , zarów no sła­
bo jak  i silnoprądow ą, ustaw ione są  w jednem  p o ­
m ieszczeniu, ładow ane zaś oddzielnie p rze tw o rn ica­
mi o odpow iedniej w ydajności.

Instalacja poczty  pneum atycznej.  W  instalacji peł- 
noau tom atycznej poczty pneum atycznej rozrząd  p u ­
szek z przesy łkam i, w ysyłanie ich oraz k ierow anie do 
stacji p rzeznaczen ia odbyw a się drogą elektryczną,

p rzy  pom ocy ap a ra tu ry  używ anej w cen tra lach  tele­
fonów autom atycznych .

Poczta pneum atyczna sk łada się z dw u niezależ­
nych  od siebie i ze sobą n iepołączonych układów : 
poczty czekow ej o 31 stacjach  nadaw czo-odbiorczych 
i jednej stacji nadaw czo-odbiorczej m acierzystej, oraz 
poczty oszczędnościow ej o (5 s tac jach  nadaw czo-od­
biorczych. Poczta czekow a d la łatw iejszej m an ip u la ­
cji podzielona jest na  cztery  tory, k tó re  połączone są 
m iędzy sobą p rzerzutn icam i. Za pośrednictw em  tych 
przerzu tn ic  puszki p rzedosta ją  się z jednego to ru  do 
drugiego autom atycznie. T ory  poczty  czekowej w y­
konane są z ru r  okrągłych. M anipulacja  przy  w ysy­
łaniu  puszk i z p rzesy łką jest bardzo  p rosta  i o g ran i­
cza się do w łożenia puszk i do n ad a jn ik a  oraz n ac i­
śnięcia guzików  odpow iadających  adresow i stacji od ­
biorczej. Z chw ilą n ad an ia  puszki p rzekaźn ik i elek­
tryczne sp raw dzają , czy droga do stacji p rzeznacze­
nia jest w olna. Gdy na drodze te j żadnej przesyłki 
niem a, zw rotnica stacji p rzeznaczenia zostaje przy 
pom ocy elektrom agnesu ustaw iona n a  przyjęcie 
puszki. P rzestaw ienie zw rotnicy stacji odbiorczej daje 
elektryczny im puls pow ro tny  do stacji n ad an ia ,

Rys. 7. Normalna stacja nadawczo-  
odbiorcza poczty czekowej.

w zbudzając p rzek aźn ik i w stacjach  pośrednich  i b lo ­
k u jąc  drogę dla innych  n ad an y ch  do tejże stacji p rze ­
syłek.

D opiero w tedy zw aln ia  się n ad a jn ik  w stacji n a ­
daw czej i puszka ze s tac ji te j odchodzi. P rzybycie 
puszki do stacji p rzeznaczenia sygnalizow ane jest n a
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lej stacji optycznie przez zapalenie się lam pki i aku- pom ieszczeniu t. zw. cen trali poczty pneum atycznej, 
stycznie brzęczykiem . Sygnał p rzybycia  k asu je  się W  tejże cen trali zn a jd u ją  się liczniki re jestru jące

ilość n ad an y ch  puszek o poszczególnych to rach  oraz 
uk ład  lam pek kon tro lnych , k tó rych  zapalenie się 
i gaśnięcie ilustru je  bieg puszek w torach .

Puszki po ruszają  się w ru rach  to row ych  p rzy  po ­
m ocy dm uchaw , k tó re  rozrzedzają  pow ietrze w tych 
ru rach  i zasysają p u n k t w odpow iednim  k ierunku .

Rys. 9. Dmuchawy poczty pneumatycznej.

Poczta pneum atyczna oszczędnościow a za insta lo ­
w ana jest w podobny sposób jak  i poczta czekowa, 
z tą  tylko różnicą, że posiada nie cztery, a jeden tor, 
w ykonany z ru r  ow alnych. Puszki poczty oszczędno­
ściowej dostosow ane są do w ym iaru  książeczek 
oszczędnościow ych.

Rys. 8. Centrala poczty pneumatycznej.  W ykonany  w gm achu C entrali P. K. O. zespół
instalacy j zapew nia Insty tucji sp raw ne funkcjonow a- 

przez naciśnięcie odpow iedniego guzika. W szystkie nie i zabezpiecza, w ram ach  codziennych  w ypadków , 
p rzekaźn ik i oraz w ybierak i um ieszczone są w jednem  od szkodliw ych p rzerw  w pracy .

K IE R O W N IC T W O  B U D O W Y  G M A C H U  C E N T R A  Ul P. K. O.

Spraw y zw iązane z rozbudow ą gm achu  Prezes 
P. K. O. Dr. H enryk  G ruber pow ierzył Komitetowi 
B udow y Gm achów P. K. O., istn ie jącem u p rzy  D epar­
tam encie A dm inistracy jnym .

Na posiedzeniach K om itetu budow y, k tó ry ch  w 
okresie budow y odbyło się ok. 200, om aw iano szcze­
gółowo i decydow ano wgzl. op in jow ano spraw y n a tu ­
ry  zarów no finansow ej jak  i techniczno-arch itek to- 
nicznej. O rganam i w ykonaw czem i w ładz in sty tuc ji 
i kom ite tu  budow y w tym  zakresie był k ierow nik  b u ­
dowy i W ydział B udow lany  P. K. O.

W  sk ład  K om itetu Budow y wchodzili:

P rzew odniczący —  D yrektor A dm in istracy jny  P. 
K. O. P io tr  Jarock i.

Zast. Przew odniczącego —  Zast. Dyr. A dm inistr. 
P. K. O. Dr. M arjan  W ilczyński.

D oradca T echniczny —  Prof. Dr. Inż. S tefan Bryła. 
P rzedstaw iciel Państw . W ładzy  B udow lanej —  p o ­

czątkow o inż. Józef Seredyński, następnie inż. arch. 
M ieczysław Surwiłło.

K ierow nik Budow y —  arch . Z ygm unt Tilłjnger. 
K ierow nik W ydzia łu  Budow lanego P. K. O —  po­

czątkow o inż. A ugust F u ru h je lm , następn ie  inż. P rz e ­
m ysław  Szczekowski.

W  W Y K O N A N I U  B U D O W Y  G M A C H U  C E N T R A L I  P . K .  O . W Z I Ę Ł Y  U D Z I A Ł  F I R M Y :

Generalne przedsiębiorstwo budowy -  f-m a Maksymiljan Garstecki, konstrukcje spawane -  Tow. Akc. „Perun”, konstrukcja żelazna dachu 
nad główną halą -  inż. J. Briggen, stropy „Isteg” w części nadbudowanej -  f-m a Reinberg i Spiegel, stolarnia budowlana -  L. i E. Daab, 
urządzenia wnętrz -  Sp. Akc. Szczerbiński, Fabryka Mebli -  Matuszewski oraz f-m a Marcinkowski, posadzka taftowa -  B-cia Rudolf, po­
włoki djamentowane, kolorowe i naturalne pat prof. Kleinogla w kotłowni i koksowni -  f-m a  Szymon Wegmeister, posadzki terrakotowe -  
f-ma Dziewulski i Lange, zaprawę do wykonania elewacji dostarczyła f-m a  „Terrazyt”, roboty sztukatorskie wykonał Zakład art.-rzeźb. 

F. Giecewicz, izolacje-z f-m y  „Gudronit”, dźwigi wykonały f-m y: Groniowski, B-cia Jenike i A. Krausliar.
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BUD. E. PIOTROWSKI

REORGANIZACJA PRACY PRZY MUROW ANIU  ŚCIAN Z CEG ŁY

CZĘŚĆ II

Zasadniczym  pow odem  sprzeciw u i negatyw nego 
stosunku robotników  do p ro jek tow anej reorganizacji, 
było przekonanie, iż n a  inow acji tej sam i robotnicy 
niety lko nic n ie zyskują, lecz przeciw nie —  zm usza 
się ich do większego w ysiłku fizycznego, dzięki k tó ­
rem u w łaśnie w zrost w ydajności p racy  m u rarza  zo­
staje  osiągnięty. U lepszona bow iem  organ izacja  p ra ­
cy  pow inna w ychodzić z założenia: w iększa w y d a j­
ność p rzy  m niejszym  nak ładzie  p racy  robotn ika. Z a ­
sada słuszna, ale prow izoryczne obliczenia, w y k azu ją­
ce zgodność w yników  reorganizacji z tą zasadą, — 
nie p rzekonały  k ierow ników  Zw. Zaw. Rob. Bud. Nie 
osiągnęfy celu rów nież późniejsze, bardziej ścisłe ob­
liczenia, oparte  n a  chronom etrażow ych  pom iarach. 
N ieufność la  jednak  stała  się bodźcem  do niżej om ó­
w ionych poszukiw ań i dociekań, z k tó ry ch  p rzeb ie­
giem  i osiągniętem i rezu lta tam i chcę się w łaśnie z czy­
teln ikam i podzielić.

W yznaczyłem  więc sobie za cel rozw iązanie zad a­
n ia: po rów nanie  w sposób ob jek tyw ny zużycia siły ro ­
boczej p rzy  starym  i now ym  system ie p racy  oraz w y­
śledzenie, kiedy i dlaczego to zużycie jest większe. Dla 
dokonan ia  tego zadan ia  trzeba było p rzeprow adzić sze­
reg ciekaw ych obserw acyj robotn ików  podczas pracy, 
zrobić analizę w ykonyw anych  przez n ich  czynności, 
pom ierzyć w ydajność p racy , zużycia siły i t. p. Z da­
wało się, że po zebran iu  odpow iedniego m ate rja łu  do­
świadczalnego, sp raw a zostanie ostatecznie rozw iąza­
na, tym czasem  nasunę ły  się now e pow ażne trudności. 
Oprócz bow iem  w ykonyw ania p racy  w edług defin icji 
fizycznej, t. j. podnoszenia ciężarów  na w ysokość, co 
się w yraża w k ilogram om etrach , robo tn ik  w ysila się 
rów nież przez sam o dźw iganie ciężarów , przyczem  w y­
siłek ten jest p ro p o rc jo n aln y  do w ielkości dźw iganego 
c iężaru  i do czasu dźw igania, a zatem  m oże być w y­
rażony w kilogram osekundach .

Pobieżne obserw acje i obliczenia stosunku  w artości 
energetycznej k ilog ram om etra  do k ilogram osekundy 
w ykazały , że ten stosunek w yrazić m ożna liczbam i
10 : 1, dla ściślejszego jed n ak  określenia tego zadan ia  
należałoby p rzeprow adzić bardziej dok ładne b ad an ia  
labo ra to ry jne , k tó ry ch  n a  zw ykłej budow ie w ykonać 
nie m ożna.

W ysiłek robotników , dostarczających  m ate rja ły  b u ­
dow lane do m iejsca przeznaczenia daje  się u jąć  w n a ­
stępujące cz tery  grupy.

O bserw acje stw ierdzają  następu jące  w ypadki:
1. D źw iganie c iężaru  w pozycji stojącej.
2. P rzenoszenie ciężaru  po drodze poziom ej.
3. W noszenie c iężaru  pod górę po drodze pochyłej.
4. Znoszenie ciężaru  na  dół po  drodze pochyłej.

Do ciężarów  dźw iganych i przenoszonych należą, 
prócz wagi m aterja łów , w aga narzędzi oraz ciała  lu d z­
kiego, k tó rem i robo tn ik  m usi w rozm aity  sposób 
i w różnych  pozycjach  przy  p racy  m niej lub  więcej 
w ygodnie operować.

Szereg obserw acyj i doświadczeń, w ykonanych  
p rzy  lo jalnym  w spółudziale św iatlejszych robotników7, 
pozw olił stw ierdzić, że stosunek  zużycia energji ro b o ­
czej we w szystkich kolejno w ym ienionych  wyżej w y­
p ad k ach  w yraża się jak  1 : 1 : 5 : 3. To znaczy, że 
w jednym  i tym  sam ym , co do długości czasie, p rzy  
użyciu jednakow ej w agi c iężaru  —  robo tn ik  w dwóch 
ostatn ich  w ypadkach  zużyw a pięć i trzy  razy  więcej 
energji, niż w dw óch pierw szych. S tw ierdzenie tych 
stosunków  było rzeczą konieczną, poniew aż um ożli­
wiło ostatecznie w ykonanie obliczenia zużycia energji 
robotn ików  podczas p racy  p rzy  zastosow aniu stare j 
i now ej o rganizacji m urow ania  ścian, w ykazu jąc  ob- 
jek tyw nie obraz złych i dobrych  stron  obu systemów. 
Zrozum iałem  jest bowiem , że zredukow anie w a ru n ­
ków  p racy  dw óch ostatn ich  w ypadków  na korzyść 
dw óch pierw szych prow adzi do zaoszczędzenia en e r­
gji robo tn ika  dla celów  p rodukcy jnych , bez w ydoby­
w ania dodatkow ych w ysiłków  fizycznych.

P R . A C A  K O Z L A R Z A .
S y S T E M  s t a r y

1*» z a  PA ZA.

s y  5 T E  M N O W *

i-jza faza .

3- o a  Ff\ZA

Podane szkice i tablice ilu s tru ją  najw ażniejsze m o­
m enty p racy  koźlarzy  i pom ocy oraz w arunk i, w ja ­
k ich  p raca  się odbyw a —  p rzy  s ta rym  i now ym  syste-

2-ca FA2AF"aZA.
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mie organizacji. T ablice te w y jaśn ia ją  opisow o czy n ­
ności, jak ie  robotnicy w ykonyw ują  podczas donosze­
n ia  m aterja łów  i ich w yładunku , ze w skazaniem  trw a ­
n ia  czynności w sekundach. O bliczenia zużycia energji 
w ykonano tylko odnośnie ty ch  czynności, k tó re w o- 
bu  system ach  są różne, gdyż identyczne w zajem nie 
się znoszą i przy  obliczaniu różnicy zużycia energji nie 
o d g ry w ają  żadnej roli. W  obliczeniach, zgodnie z po ­
jęciem  „kilogram osekundy", operow ano iloczynam i 
z w agi m aterja łów , narzędzi i ciała  ludzkiego przez 
czas trw an ia  czynności, plus spółczynniki u trudn ien ia , 
pow stałe ze stosunku 1 : 1 : 5 : 3.

P R A C A  P O M O C N I K O M

■ S / i T E M  S  T A  R y

|-iZA F A Z A

5 « T E M  N O l V X

ł-iZA FAZA

i

Z -ga FAZ A

2- GA F A Z  A

S Y S T E M  S T A R Y

PRZY S K R Z y N I  2 A R O B O H 1 J
P R /\C />  POMOCNIKÓW' s>yareM Nowy.

F aza 2. M urow anie ścian z pierw szego rusz tow a­
nia.

F aza  3. M urow anie ścian  z drugiego rusztow ania.
R easum ując podane w tab licach  w yniki liczbowe 

zużycia energji n a  tran sp o rt m aterja łów  we w szyst­
kich trzech fazach razem, o trzym ujem y:

Praca koźlarza.

FAZA
S y s t e m  s t a r y S y s t e m  n o w y

Zużycie prod. 
w klg/sek.

Zużycie fizjol. 
w klg/sek.

Zużycie prod. 
w klg/sek.

Zużycie fizjol. 
w klg/sek.

I 5585 2090 2661 7048

IT 5585 2090 4331 8785

III 22285 6790 5411 8785

Razem 33455 10970 12403 24678

Całkow ite zużycie energji:
W  system ie s ta rym : 33455+10970 =  44425 klg/sek.
W  system ie now ym : 12403+24678 =  37081 klg/sek.
Indyw idualne zużycie energji koźlarza  w szystkich 

trzech  faz w starym  sposobie p racy  jest o 7344 klg/sek. 
większe, niż w now ym , co stanow i około 20%  stra t 
energji. Oprócz tego w stary m  system ie p racy  sum ę 
zużycia energji należy uzupełnić p racą  zdejm ow ania 
cegły przez m u rarza , co stanow i 27896 klg/sek. Jeśli 
tę liczbę zsum ujem y z indyw idualnem  zużyciem  en er­
gji przez koźlarza, o trzym am y: 44425 +  27896 =  
72321 klg/sek., czyli o 35240 klg/sek. więcej, niż w sy­
stem ie now ym , co stanow i z gó rą  100°/o! Jest to  zuży­
cie n iep rodukcy jne  energji, w ynik w yłącznie złej o rg a­
nizacji p racy  ro b o tn ik a  budow lanego. Jasnem  jest, że 
w now ym  system ie p racy  koźlarze bezsprzecznie zy ­
skują, poniew aż przy  tej sam ej w ydajności, m a ją  p ra ­
cę lżejszą i m ają  m ożność pow iększyć w ydajność z k o ­
rzyścią dla sw ych zarobków .

Praca jednej pary pom ocników  przy  noszeniu  
zaprawy.

FAZA
S y s t e m  s i a r y S y s t e m  n o w y

Zużycie prod. 
w klg/sek.

Zużycie fizjol. 
w  klg/sek.

Zużycie prod. 
w klg/sek.

Zużycie fizjol. 
w klg/sek.

1 10036 12578 3075 3800

II 4868 21090 12075 9500

III 23811 20558 17219 8360

Razem 38715 54226 32350 21660

Pokazane w tab licach  fazy w arunków  p racy  —  to 
trzy kolejne w ypadki o rgan izacji p racy  p rzy  m u ro w a­
niu  ścian  dan e j kondygnacji budynku , a m ianow icie: 

F aza  1. M urow anie ścian  bez rusz tow an ia  (z p o ­
dłogi) .

Całkow ite zużycie energji:
W  system ie s ta ry m : 38715 +  54226 =  92941 klg/sek. 
W  system ie now ym : 32360 +  21660 =  54020 klg/sek.

Indyw idualne zużycie energji p a ry  pom ocników  we 
w szystkich  trzech  fazach  w s tarym  system ie p racy  jest 
o 38921 klg/sek. w iększe, niż w now ym , co stanow i 
z górą 40°/o s tra t energji. Oprócz tego w stary m  syste­
m ie m u rarz  trac i n a  oczyszczanie nosiłek 2432 klg/sek. 
(oraz 296 sekund dziennie n a  dodatkow e rozrab ian ie
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Zużycie energji w kilogr. 
sekund.

Produkc. Fizjolog.

1 N akładanie cegły na nosiłkę (kozę) . .
2 Odpoczynek po nałożeniu ceg ły ......................

3 Droga do sztagi i na kóndygn. budyń. .
4 Droga do m urarza na kondygnacji . . . .
5 Droga do m urarza na m ałych kobyłkach

6 Podejście do rusztów, na dużych kobyłkach
7 W ejście na rusztów, z dużych kobyłek .

8 Podejście do m urarza na tem rusztow aniu .
9 O czekiwanie z cegłą na plecach na m urarza

10 Podejście m urarza  do k o ź la r z a ......................

11 Zdejmowanie cegły przez m u ra rz a . . .
12 Zejście z pustą kozą na podłogę kond. . .
13 O dejście do sztagi g ł ó w n e j ...........................

14 Zejście po sztadze na podw órze......................
15 Przejście do magazynu ceg ły ...........................
16 Postawienie kozy na s t o ł k u ................................
17 Odpoczynek koźlarza...........................................

R a z e m .
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O K R E Ś L E N IE  C Z Y N N O ŚC I 

ROBOTNIKA BUDOWLANEGO

S Y S T E M  N O WY .

1 Nakładanie cegły na nosiłkę (kozę) . . .
2 Odpoczynek po nałożeniu ceg ły ......................

3 Droga do sztagi na kondygnacji budynku .
4  Droga do m urarza na kondygnac j i . . . .

5  Podejście do m urarza na ruszt. I k o n d .. . 

G Podejście do m urarza na ruszt. II kond. .
7 W ejście po stopniu pom ocniczym  . . . .

8 Postaw ienie kozy na stołku z podparć. . .
9  Postawienie kozy na ruszt. I kondygn. . .

10 W ejście koźlarza na ruszt. I kondygn. . .

11 Zdejm ow anie cegły przez koźlarza. . . .

12 Zejście z ruszt, na stopień i pod łogę . . .
13 Odejście do sztagi głów nej.................................

14 Zejście po sztadze na podw órze......................

15 P rzejście do m agazynu cegły...........................
16 Postawienie kozy na s t o ł k u ...........................
17 Odpoczynek koź la rza ............................................

R a z e ni

F A Z A  I - s z a :
KOŹLARZ

100 
160 

Różny 

Różny

Zużycie energji w kilogr. 
sekund.

Produkc. Fizjolog.

MURARZ

45

Różny
Różny
Różny

Różny

Różny

501

2160

208

6840

Zużycie energji w kilogr. 
sekund.

Produkc. Fizjolog.
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Produkc. Fizjolog. Produkc. Fizjolog. Produkc. Fizjolog.

1 N akładanie zapraw y do nosił, szuflą (10) . . 35 1981 6650
2 Zdjęcie nosiłek z podstawki . 7
3 Droga od gracow niczej skrzyni do sztagi . . Różny
4 Droga po sztadze na kondygnację budynku . . Różny
o Podejście do m urarza  na kondygnację budynku. Różny
6 Podejście do rusztow ania na m ałych k o b y łkach .
7 Podejście do szagi rusztów, na dużych kobyłkach
8 W ejście na rusztow anie z dużych kobyłek . . .
9 W ylew anie zapraw y do skrzyni m urarskiej. . . 15 6975 3420

10 Czyszczenie nosiłek przez m urarza k ie ln ią . . . 8 1216
11 Przek ładan ie  zapraw y do skrzyni łopatą (20) . .
12 Podejście do m urarza po rusztów, z dużych kobył.
13 Podniesienie z ziemi pustej nosiłki do odejścia . .
14 Zestaw, pust. nosiłek i na podłogę i podn. do odej. 7 930 2128
15 Zejście z pustą nosiłką z rusztow ania duż. kobył.
16 Odejście do sztagi głównej i do skrzyni gracown. Ró sny
17 Postaw ienie nosiłek na ziem i (podstawa zajęta) . 2
18 Postawienie nosiłek na  podstawie (później). . . 5 150 380

R a z e m  . 10036 12578 1216

UWAGA: Na każdą czynność dodatkowego rozrabiania zapraw y m urarz zużywa 37 sekund
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Produkc. Fizjolog. Produkc. Fizjolog. Produkc. Fizjolog.

1 N akładanie zapraw y do nosiłek szuflą (10). . . 35 1981 5320
2 Zdjęcie nosiłek z podstawki . . . . , 7
3 Droga od skrzyni gracow niczej do sztagi . . . Ró m y
4 Droga po sztadze na kondygnację budynku . . Różny
5 Podejście do m urarza na kondygnację b u d ynku . Różny
6 Podejście  do rusztow ania I-ej kondygnacji
7 Podejście do rusztow ania Ii-ej kondygnacji . .
8 Postaw ienie nosiłek obok m u ra rz a ........................... 5 2175 1520
9 W ejście po sztadze na ruszt. 1-ej kondyg. - . .

10 Podejście do m urarza na  ruszt. I i II-ej kondyg.
11 Postaw ienie nosiłek koło m urarza na II kond. .
12 W yszukanie, przyn. i wstaw, w siebie 2 pust. nosił. 13 500 1672
13 Podnieś, z ziemi pust. nosił, i zejście z II kond. ruszt.
14 Podniesienie z ziemi pustych nosiłek do odejścia 4 400 608
15 O dejście do sztagi głównej i skrzyni gracownika Różny
16 Postawienie nosiłek puslych na ziemi . . . . Różny
17 Postawienie nosiłek na p o d s t a w ę ........................... 5 150 380

R a z e m  . 2131 5700 3075 3800

P R A C A  P O M O C N I K Ó W

P R A C A  P O M O C N I K Ó W
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zapraw y, nie obliczonego tu ta j w klg/sek.), w now ym  
natom iast g racow nik  zużyw a 23493 klg/sek, n a  n a ­
k ładan ie  zapraw y do nosiłek. O statecznie now y system  
góru je znacznie n ad  starym , poniew aż całkow ite  zu­
życie energji jest p rzy  n im  m niejsze o 23% . W  syste­
m ie s ta rym  bow iem  zużycie to w ynosi 95373 klg/sek., 
w now ym  natom iast tylko 77513 klg/sek.

Ciekawe jest rów nież i to, że stosunek zużycia ener­
gji przez koźlarzy  i pom ocników  w system ie now ym  
praw ie całkow icie uspraw iedliw ia różnicę p łacy go­
dzinow ej m iędzy tem  i dw iem a kategorjam i robo tn ika 
budow lanego, czego o system ie s tarym  pow iedzieć b y ­
n ajm n iej nie m ożna. Jak  w iadom o, według ostatn iej

Um owy Zbiorow ej p łaca ta d la koźłarza w ynosi 1,15 
zł., a d la  pom ocnika 0,80 zł. za godzinę, co daje  sto­
sunek 1 : 0,70.

Zużycie nerg ji koźlarza i pom ocnika w s tarym  sy­
stem ie w ynosi w trzech fazach  p racy : 44425 i 46470 
klg/sek., k tó re to liczby m ają  się do siebie, jak  1 : 1,05. 
N atom iast w now ym  system ie p racy  liczby te rów ne 
są : 37081 i 27010 klg/sek., i pozostają  do siebie w s to ­
sunku, jak  1 : 0,73.

T akie są ostateczne w yniki badań , k tó re dow odzą 
w yraźnie, że w budow nictw ie naszem  należy i m ożna 
p racę robo tn ika zreform ow ać na lepsze.

INŻ. EDWARD TURŹAtfSKI

TEREN ZAGŁĘBIA WĘGLOWEGO JAKO GRUNT BUDOWLANY
R zadko kiedy inżynierow ie i arch itekci zajm ow ali 

się specyficznym  ch a rak te rem  gruntów  budow lanych  
w zagłębiach węglowych. Do w ykonan ia budow y w y­
starczało  im  po najw iększej części, n iezakw estjonow a- 
nie w ybranego m iejsca i w ydane przez w łaściw ą w ła­
dzę, pozw olenia n a  w ykonanie budowy7. T en b ra k  za ­
in teresow ania ch a rak te rem  g ru n tu  spow odow ał, że 
w ielka ilość objektów  w zniesiona na  terenach  zagłębi 
węglow ych posiada popękane m ury  n ad  i podokienne, 
a nie rzadko  także i m ury  narożnikow e, przy k tó rych  
rysy  ciągną się od fundam en tów  aż do dachu. P ęk ­
nięcia te  w ystępują czasem  tak  silnie, że użytkow anie 
objektów  staje  się niem ożliw e m im o późniejszego sto­
sow ania najrozm aitszych , naw et bardzo  kosztow nych, 
środków  zapobiegaw czych.

P rzyczyną tego pękan ia  objektów  jest g ru n t bu d o ­
w lany, k tó ry  pod w pływ em  odbudow y górniczej stale 
osiada.

W  zagłębiach w ęglow ych, ze w zględu na b rak  
m iejsca, p rzy jęto , że budow y m ogą być w ykonyw ane 
na terenach  n iepodkopanych, na k tó re  n iem a w pływ u 
odbudow a górnicza i n a  terenach  podkopanych , 
w k tó rych  ruchy  w yw ołane odbudow ą już się uspoko­
iły. W  obu w ypadkach  m iaro d a jn y m i są górnicy, k tó ­
rzy  u sta la ją  dalekość zasięgu w pływ ów  górniczych na 
teren  n iepodkopany  i czas trw a n ia  ruchów  w teren ie 
podkopanym  i w ten  sposób o p in ju ją  o zdolności g ru n ­
tu pod budow ę. U stalenia te jednak , b ran e  dotychczas 
za pew ne, okazały  isę w w ielu w ypadkach  niezgodne 
z rzeczyw istością. I tak, ustalono  ogólnie, że czas trw a ­
n ia ruchów  terenow ych w yw ołanych  odbudow ą w y­
nosi średnio  około 10 lat. T ym czasem  rzeczyw istość 
w ykazała, że w w ielu w yp ad k ach  osiadanie terenów  
podkopanych  trw ało  przez 30 lat, a w k ilku  naw et 
stw ierdzono ich istnienie po  upływ ie 50 la t po  u k o ń ­
czonej odbudow ie. U stalone zasięgi w pływ ów  odbudo­
wy na tereny  n iepodkopane okazały  się rów nież w wie­
lu w ypadkach  niepraw dziw e. Poniew aż pozw olenia 
na  w ykonanie budow y są w ydaw ane n a  podstaw ie 
opinji górniczych, dlatego częsta ich rozbieżność z rze­
czyw istością spow odow ała znaczne szkody w w ykona­
nych  budow ach, a w następstw ie szereg d ługotrw ałych  
procesów. Procesy te, b ardzo  zawiłe, m iały  jed n ak  d o ­
b rą  stronę pedagogiczną, pouczyły, że każdy  inżynier

i a rch itek t w ykonujący  budow ę n a  terenach  zagłębi 
węglow ych jest zm uszony uzupełn ić  sw oje w iadom o­
ści fachow e w iadom ościam i dodatkow em i, obejm ują- 
cemi przedew szystkiem  poznanie, w pływ u odbudow y 
górniczej n a  g ru n t budow lany  i sposobów  niw elow a­
nia tych  w pływ ów  n a  w znoszone budow y. W iadom o­
ści te podane poniżej w ogólnych zarysach  nie są w iel­
kie, w ym agają  jed n ak  bardzo  dużego dośw iadczenia 
praktycznego.

W pływ  robót górniczych na  pow ierzchnię te renu  
przedstaw ia się następu jąco . Po w ydobyciu  pok ładu  
węgla, w arstw y  g ru n tu  leżące pow yżej, pod wpływem  
w łasnego c iężaru  u g in a ją  się i zapadają . Zgodnie z ob­
serw acją, p ierw sze ru ch y  w yw ołane tem  osiadaniem  
p o jaw iają  się n a  pow ierzchni naszych  terenów  górn i­
czych po upływ ie około jednego ro k u  po ukończonej 
odbudow ie. Postęp k ie ru n k u  osiadan ia pow ierzchni 
w ystępuje p raw ie  zaw sze rów nolegle do k raw ędzi w y­
branego  pok ładu . W  czasie osiadan ia  pow ierzchnia te­
renu  podkopanego p rzy jm u je  kszta łt n ieckow aty  i d a ­
je się podzielić n a  trzy  pasy:

a b

T T W /////’/ / / / , uJybrany w*qi«L

1. P as  w ew nętrzny  (ab) ograniczony rzu tem  o d b u ­
dow anego pok ładu  n a  pow ierzchnię terenu.

2. Pas obryw u (ac) stanow iący  bezpośredni obw ód 
pasa w ew nętrznego i

3. Pas przejściow y (cd) w k tó rym  ru ch y  terenow e 
się gubią.

Gdy pas w ew nętrzny  w ystępuje w yłącznie tylko 
na pow ierzchni podkopanej, to pasy  obryw u i p rze j­
ściowy p o jaw ia ją  się n a  terenie n iepodkopanym . P o ­
w ierzchnia więc o siadająca  jest w iększą od  pow ierz­
chni w ybranego pokładu . Zależnie od rodza ju  w arstw  
zn a jd u jący ch  się ponad  w y b ran y m  pokładem  pas 
obryw u ogran icza tg a =  od 19.1 do 5.1 p as  p rze jśc io ­
wy tg [5 =  od 5.7 do 2.5. W ysokość osiadan ia , przy  
stosow aniu  zam ulan ia  m iejsca po w y b ran y m  p o k ła ­
dzie, w aha  od 0.1 do 0.3 p rzy  nie zam u lan iu  od 0.3 do
0.7 grubości w ybranego  pokładu.
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W  okresie osiadan ia  d la zrozum iałych  pow odów  
nie wolno budow ać na  terenach  podkopanych. N astą­
pić to m oże dopiero  po zupełnym  uspokojen iu  się 
w n ich  ruchów . Cała więc trudność  polega na  dokład- 
nem  w yznaczeniu  term inu , w k tó rym  ru ch y  terenow e 
w yw ołane odbudow ą uspoko ją się. Ścisłe w yznaczenie 
tego te rm in u  jest niem ożliw e, gdyż wszelkie d o tych ­
czas stosow ane w zory p rzy  obliczeniach op iera ją  się 
na  szeregu czynników  n a tu ry  górniczej i  tektonicznej, 
k tó rych  żaden rzeczoznaw ca nie p o tra fi ściśle ozna­
czyć. W szelkie więc obliczenia, podające czas trw ania 
ruchów , są z tego pow odu bez prak tycznego znacze­
nia. T a  niepew ność obliczeń nakazu je , by  tereny , uw a­
żane już za uspokojone, trak to w ać z w ielką ostrożno­
ścią i w czasie w ykonyw ania na n ich  objektów  p rze­
widzieć jak  najodpow iedniejsze środk i n iw elujące 
w pływ y m ożliw ych jeszcze ruchów  terenow ych.

Ja k  w ykazały  obserw acje, objekty  w zniesione n a  
pow ierzchni pasa  w ew nętrznego cierp ią  najm niej. 
O siadanie bow iem  na tym  pasie jest na jb ard z ie j ró w ­
nom ierne. N ajw iększe szkody pow sta ją  w ob jek tach  
w ykonanych n a  pasie obryw u. N a tym  też pasie 
w czasie osiadania m łodsze w arstw y  pow ierzchniow e 
p rzy jm u ją  k ierunek  zbliżony do na tu ra lnego  k ą ta  n a ­
chylenia. R uchy w tym  pasie są najżyw sze. P as p rze j­
ściowy najm niej szkodliw y dla objektów , z przyczyny 
jednokierunkow ego nachy len ia  w arstw , w yw ołuje ró w ­
nież rysy  w budy n k ach  na  n im  w zniesionych. Pas 
przejściow y jest rów nież i z tego w zględu niebezpiecz­
ny, że dotychczas nie m ożna ustalić  jego zasięgu.

Pow yższe w yjaśn ien ia  w skazują, że pierw szym  za­
daniem  w czasie p ro jek to w an ia  jak iejś budow y jest, 
zorjen tow anie się o położeniu w ybranej pod budow ę 
parceli wobec prow adzonych  lub  też w ykonanych już 
w okolicy robó t górniczych. (Praw o w glądu  do m ap 
górniczych jest zagw aran tow ane ustaw ą). O ile w y ­
b ran a  pod budow ę parcela  leży w m ożliw ych g ran i­
cach w pływ ów  górniczych, natenczas pow inno się

przy  p ro jek tow anej budow ie zastosow ać daleko idące 
środki ostrożności p rzy  jej usy tuow aniu  i w ykonaniu.

P rzy  usy tuow aniu  budow y d la wyżej podanych po ­
wodów należy  przedew szystkiem  sta rać  się om inąć 
pow ierzchnię pasa  obryw u i p rzesunąć raczej p ro je k ­
tow any ob jek t n a  teren  pasa  w ew nętrznego. Na n a ­
szych te ren ach  górniczych pas obryw u jest w zględnie 
wąski. Ze w zględu n a  rów noległy postęp osiadania 
terenu  do k raw ędzi odbudow y, należy ob jek t sk iero ­
wać jego w ąskim  bokiem  prostopadle do tej k raw ędzi. 
P rzy  tak im  usy tuow aniu  nierów nom ierne osiadanie 
działa n a  m niejszą długość ob jek tu .

Ze w zględu n a  to, że najniebezpieczniejsze dla k a ż ­
dego objek tu  jest n iejednostajne osiadanie, k tó re  od ­
kształca przedew szystkiem  jego podstaw ę a po niej 
i jego ściany, gdy są n ieusztyw nionem i p rostokątam i, 
pow inno się zastosow ać silnie ze sobą zw iązaną p od­
staw ę objektu. N adaje się n a jb a rd z ie j n a  to żelazo-be- 
ton, k tó ry  p rzy  ruchom ym  teren ie  najlep iej zachow u­
je w iązanie poziom e. W  w ypadku  niestosow ania że- 
lazo-betonu, podstaw y w ykonane z innego m ate rja łu  
pow inny być zakotw ione dw om a w arstw am i ściąga­
czy um ieszczonem i w dolnej i górnej części podstaw y. 
P rzy  podstaw ach  kotw ionych zak ład a  się u  góry o b ­
jek tu  ściągacze w zdłuż każdej ściany  z osobna. (Sto­
sow anie kotw ienia jest oparte  dotychczas ty lko  n a  do ­
św iadczeniach, gdyż zasada w yznaczan ia sił d z ia ła ją ­
cych w tych  ściągaczkach jest jeszcze n ieznaną).

P rzy  d ługich ob jek tach  stosuje się o ile m ożności 
fugi dzielące ob jek t n a  odrębne części. P rzy  ob jek tach  
dużych n a jb ard z ie j odpow iednie o kazały  się szkielety 
żelazne i żelazo-betonowe. U nikać się pow inno łuków  
łękow ych i sklepień, gdyż w yw ołu ją one p arc ie  p o ­
ziome.

P odane powyżej ogólnie sposoby n iw elow ania 
w pływ ów  odbudow y górniczej n a  ob jek ta okazały  się 
w p rak ty ce  jako  bardzo  odpow iednie, w ym agają  je d ­
nak  celowego zastosow ania.

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE

Istnieje naogól tendencja obciąża­
nia przedsiębiorcy budowlanego od­
powiedzialnością z;a wszystko. Pod tym 
względem warunki ogólne nie liczą się 
z tem, czy przedsiębiorca może być 
odpowiedzialny za sprawy i wypadki 
od niego niezależne. Czytamy zatem
0 odpowiedzialności (przedsiębiorcy 
nawet za wypadki siły wyższej, za 
zarządzenia ikiero-widictwa budowy
1 t. d.

Ostatnio mamy do zanotowania 
kilka przykładów, jaik daleko sięga 
chęć postawienia przedsiębiorcy w sta­
łej niepewności, co do granic jego u- 
prawnień i jego odpowiedzialności

Na robocie remontowej państwo­
wej, pozostającej pod stałym nadzo­
rem kierownika budowy, firma otrzy­
mała do wykonania szereg robót po 
cenach jednostkowych ina zasadzie 
kosztorysu z wykazanemi ilościami. W

czasie roboty firma ściśle stosowała 
się do poleceń kierownictwa, co w 
efekcie dało przekroczenie ilościowe 
w stosunku do wstępnego kosztorysu. 
Pomimo, iż firma nie gwarantowała 
ryczałtu, a przekroczenie ilościowe 
wynikało z zarządzeń kierownika bu­
dowy, cala suma przekroczenia zo­
stała zakwestjonowana, a firmie po­
zostaje jedynie droga sądowa do wy- 
windykowania swych należności.

Powstaje zatem nowy zakres pracy 
przedsiębiorcy kontrolowania zarzą­
dzeń kierownika z punktu widzenia 
jego uprawnień, kieszeni zleceniodaw­
cy i celowości. Podobny wypadek za­
szedł na budowie kolei, gdzie w praw­
dzie na drobnym przykładzie, ale rów ­
nież w sposób charakterystyczny uja­
wniła się ta sama tendencja stworze­
nia z przedsiębiorcy budowlanego fi­
gury, na którą każdy może przerzucić 
ciężar swej odpowiedzialności.

Przy kopaniu studni bezpośredni 
kierownik stwierdził, iiż studnia zo­
stała niepotrzebnie przekopana, co dla 
tem większej pewności potwierdził 
listem, utrzymanym w dość ostrym 
tonie. Firma wbrew właisnemu prze­
konaniu musiała na tym poziomie ko­
panie studni przerwać, rezygnując z 
otrzymania zapłaty za część przekopa­
ną. Tymczasem przy ostatecznym od­
biorze komisja w innym składzie u- 
znala potrzebę dalszego pogłębienia 
studni i wobec rozciągliwości przepi­
sów firma musi ponieść konsekwen­
cje nieprzemyślanych i pochopnie wy­
danych zarządzeń kierownika budowy.

* * *
Z dziedziny przesadnej dokładności,

o której pisaliśmy już w niedyskre­
cjach budowlanych, mamy znowu do 
zanotowania dość charakterystyczny 
przykład.
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Zlecono farmie wykonanie rowu ka­
nałowego o szerokości 1.20 m. Kontro­
lujący wykonania tej roboty w sposób 
specyficzny zrozumiał powierzone so­
bie zadanie, gdyż sprawił sobie miarę 
z podziałką milimetrową i żądał wy­
konania robót ziemnych z dokładno­
ścią w granicach tej podzialki. Przed­
siębiorca niepozbawiony poczucia hu­
moru postanowił sprowadzić na tę ro ­
botę duże heble stolarskie jako instru­
menty odpowiednie do wydobycia z ro­
bót ziemnych żądanej dokładności. Czy 
w tym wypadku kontroler zrozumiał 
pointę dowcipu i wyciągnął stąd wła­
ściwe wnioski tego nie wiemy, jednak 
metodę ośmieszania, zastosowaną przez 
przedsiębiorcę, uważamy za trafną. 
Wiele jest bowiem dziedzin w budow­
nictwie, w których pożądana poprawa 
da się uzyskać zapewne tylko przez 
podkreślenie śmieszności stosunków 
zapomocą symbolicznego hebla. — A za­
tem heblujmy nasiz ciemnogród budo­
wlany.

* * *
W powodzi wynalazków stropowych, 

jeden ze stropów zasługuje na wyróż­
nienie, ze względu na sposób wykona­
nia obciążenia próbnego. Powierzchnię 
około 3 X 6  m. ograniczoną rnurami, 
przekryto stropem i obciążono. Uzbro­
jenie ułożono równolegle do dłuższe­
go boku prostokąta. Takie ułożenie że­
laza, tak dalece zasugestjonowało wy­
konawców, ii pracę stropu dla rozpię­

tości 3 m zbagatelizowano. Tymczasem 
wnioski z rezultatu próbnego obciąże­
nia odniesione do rozpiętości 6 m., bę­
dą się tyczyć raczej rozpiętości 3 me­
trów, pomimo braku uzbrojenia w tym 
kierunku. Nie wiarygodne wprost re ­
zultaty wytrzymałości stropu znajdują 
wiarę i są podstawą do stosowania tej 
konstrukcji.

* * *

Kasa Chorych w Krakowie skorzy­
stała przed kilku laty z ustawowego 
uprawnienia do podwyższenia stawki 
ubezpieczeniowej o l°/o na zrealizowa­
nie zamierzonych inwestycji. — Zmie­
niona konjunktura przekreśliła te za­
mierzenia. W efekcie zatem nic się nie 
buduje, ale dodatkowe obciążenie zo­
stało utrzymane.

* * *
W kosztorysie na wykonanie lam- 

penji olejnej dla pewnej większej bu­
dowy, robota była w ten sposób opi­
sana, że ścisłe jej wykonanie wyma­
gałoby 14 kolejnych czynności. Pomi­
nąwszy już sam fakt, czy pożądanego 
efektu nie dałoby się uzyskać krót­
szym, a zatem tańszym sposobem, na­
suwała się refleksja, kto dopilnuje i 
skontroluje takiego skomplikowanego 
wykonania. — W efekcie zaitem ze 
względu na konkurencję "większość 
oferentów liczyła zapewne na wyko­
nanie szablonowej lamperji, a ci naiw­
ni, którzy uwierzyli dosłownemu tek­

stowi kosztorysu, znaleźli się wśród 
najdroższych.

* * *

W poprzednim numerze zamieściliś­
my w niedyskrecjach notatkę, która 
miała na celu wykazanie jak ciasnem 
jest rozumowanie pewnych sfer, któ­
rym się wydaje, iż stosowany przez nie 
absurdalny system zlecania robót czy­
ni zbędinemi wysiłki w kierunku rze­
czywistego potanienia budownictwa 
przez usprawnienie planów i wyko­
nawstwa. Ze swego ciasnego horyzon­
tu wydaje im się, że korzystając z nie­
realnie niskich cen, których deficyt 
musi pokrywać kto inny, wykazują wy­
starczającą i celową aktywność w dą­
żeniu do potanienia budownictwa. Sto­
jąc na ich punkcie rozumowania nale­
żałoby zatem uważać wszelkie rzetelne 
wysiłki, podejmowane celem potanie­
nia budownictwa za zbędne.

Z kół czytelników komunikują 
nam, iż notatka nasza poprzednia, po­
sługująca się subtelną ironją mogła być 
fałszywie zrozumianą. Z tego leż po­
wodu uważaliśmy za potrzebne spre­
cyzować nasz pogląd w tej sprawie i 
sprostować przy tej okazji pewne nie­
dopatrzenie korektorskie, które pole­
gało na omylkowem powtórzeniu tej 
notatki po recenzji o Poradniku dla 
budujących, wydanym z okazji wysta­
wy Tani Dom Własny i zasługującym 
ze wszech miar na polecenie.

S T A T Y S T Y K A
KONIUNKTURA POLSKIEGO BUDOWNICTWA 

W WYKRESACH.

Wykres 1. Wskaźniki ruchu budowlanego. W porówna­
niu w wykresem poprzednim z zeszytu 11, zaznacza się dal-

<v i i* i » i tv ta u t u u i i ■ n t r t n n n i i i u i ł  l ■ n * *
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Rys. 1. W skaźn ik  ruchu budowlanego z pominięciem  
sezonowości (100—średniej z r. 1928).

szy spadek przewozów kolejowych. Zwiększenie się tych 
przewozów, które zaobserwować możemy w początku trze­
ciego kwartału, było czasowe i ustąpiło dalszej ich zniżce.

Ze względu na fakt, iż wskaźnik przewozów kolejowych 
podany jest z pominięciem sezonowości, t. j. uwzględniono 
już przy obliczeniu jego wysokości normalne wahania, wy­
nikające z sezonowego charakteru budownictwa, oraz iż 
jest on najdokładniejszym ze wszystkich danych, tendencja 
zniżkowa tego wskaźnika świadczy o złej sytuacji polskie­
go budownictwa trwającej w dalszym ciągu.

Rys. 2. W skaźn ik  cen hurtowych (100—średniej w  r. 1928) 
materjałów budowlanych.

Wykres 2. Wskaźnik cen hurtowych. Tendencja na m a­
terjaly budowlane wogóle, a drzewo obrobione w szczegól­
ności w dalszym ciągu zniżkowa. Wobec przewidywanej

__mar»rjołw budowl.ogdłem 
—•drewno obrobion*
' ' '  ' ' i i i i
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zniżki na żelazo i cement należy w  najbliższej przyszłości 
oczekiwać dalszego obniżenia się wskaźnika cen hurtowych  
m aterjałów budowlanych ogółem.

Wykres  3. W skaźniki zatrudnienia. WTskaźniik przepra­
cowanych robotniko-godzin w [przemyśle budowlanym uległ 
poonwncmu obniżeniu. Najwyższy jego -poziom przypada 
w r. b. ina lipiec. W skaźnik ten wykazuje niem al identyczny 
ruch, jak wskaźnik przewozów kolejowych.

Porównanie krzywej zatrudnienia w  budownictwie 
z krzywą bezrobocia, wskazuje na wielką współzależność 
obydwu.

SPADEK ZATRUDNIENIA W CIĄGU OSTATNICH 4 LAT 
W RÓŻNYCH GAŁĘZIACH PRZEMYSŁU.

Porównanie spadku zatrudnienia w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu przetwórczego daje następujące charak­
terystyczne rezultaty:

Średnie zatrudnienie poszczególnych gałęzi przemysłu 
w r. 1928 ?= 100%.

Spadek zatrudnienia w stosunku do średniej 1928 roku 
w poszczególnych gałęziach przemysłu przetwórczego w paź­
dzierniku 1932 r. wynosił procentowo w przemysłach:

papierniczym 18,l°/o
skórnym 20,3°/o
poligraficznym 28,6°/o
spożywczym 28,7»/o
chemicznym 30,8°/o
odzieżowym 34,5%
włókienniczym 39,5%

m etalowym  i maszynowym  55,6°/o
mineralnym 55,6%
drzewnym  56,5%
budowlanym 81,l°/o.

Stosunek ten wyraźnie podkreśla znaczny udział robot­
ników budowlanych w ogólnej liczbie bezrobotnych i kata­
strofalne położenie zatrudnienia w przedsiębiorstwach, do 
których te dane specjalnie się odnoszą.

RUDOWNICTWO MIESZKANIOWE W  WARSZAWIE.

W numerze 7—8 Kroniki W arszawy w  artykule „Ruch 
budowalny w  W arszawie w 1930 i 1931 roku“ znajdujemy 
bardzo interesujące dane statystyczne, pozwalające ocenić 
dynamikę ruchu budowlano-m ieszkaniowego w W arsza­
wie w ciągu ostatnich lat. Z danych tych cytujemy nie­
które:

R o k
Pow

mieszkań

stało

izb
Przeciętna izb 
na 1 mieszkanie

°/oizb w nowych 
domach w sto­
sunku do ogól­
nej ilości wybu­
dowanych izb

1927 2490 7891 3,2 81,3
1928 3007 8043 2,7 67,4
1929 3066 8388 2 7 80,7
1930 3844 9557 2,5 82,4
l f  31 2577 6456 2,5 85,0

Obok spadku ruchu budowlanego, który się już bar­
dzo wyraźnie zaznaczył w roku 1931, bardzo charaktery­
stycznym objawem jest stały spadek wielkości budowa­
nych mieszkań, co siię wyraża spadkiem przeciętnej ilości 
izb na 1 mieszkanie.

Ogólny przyrost izb mieszkalnych  wynosił:

w latach 1922 — 1929 — 37977 izb
1930 — 1931 — 16013 „

Razem 53990 „ w ciągu 10 lat.

Za rok 1931 istnieje rów nież statystyka co do objęto­
ści wybudowanych domów, która wykazuje, iż średnia 
objętość budowli użyteczności publicznej wynosiła w  tym 
roku 13465 m.3, budowli mieszkalnych 3080 m.3, a budowli 
przem ysłowych 2111 m.3.

B U D O W Y  I P R Z E T A R G I
BUDOW NICTW O W  PROGRAMIE GOSPODARCZYM 

IZBY PRZEM Y SŁO W O-H A NDLO W EJ 
W  W ARSZAW IE.

Jednym  z tem atów  uchw ał Izby P rzem ysłow o-H an­
dlowej w dziedzinie p rogram u gospodarczego była 
sp raw a robót pub licznych  i akcji budow lanej.

Spraw a ta, om aw iana w kom isjach  pod  p rzew od­
nictw em  m in. Przanow skiego i sprecyzow ana w for- 
mie w niosku, re ferow ana była na  p lenum  Izby przez 
w nioskodaw cę, członka koresponden ta Izby, mec. 'I'. 
Chabielskiego. W niosek p rzy ję ty  przez p lenum , jest 
treśc i następu jącej.

Sku teczna  watka z bezrobociem, polegająca na 
trwałem  zatrudnieniu  pozostających bez pracy, m ożli­
wa jest jedynie na drodze stworzenia w arunków ,  
sprzyjających ożyw ieniu  obrotu gospodarczego.

Z  uwagi jednak  na znaczenie, jakie dla doraźnego  
w zrostu  stanu zatrudnienia, a zarazem  dla ożywienia  
szeregu gałęzi przem ysłu , rzemiosł i handlu, moaą  
mieć roboty publiczne, a zwłaszcza ruch budowlany,  
należy:

1) ustalić m in im a ln y  program robót publicznych  
i w yko n a ć  roboty przewidziane w  ty m  programie na 
najbliższy sezon b u d ow lany;

2) podjąć środki dla pobudzenia  in ic ja tyw y p ry ­
watnej w  k ie ru n ku  budow nictwa w  na jszerszym  za­
kresie, w  szczególności przez:

a) obniżenie oprocentoivania pożyczek  budowla-  
nych;

b) przyśpieszenie wydania  ustawy o ulgach dla no- 
w ow znoszonych  budowli, w  m yśl  projektu , opracowa­
nego przez K om isję  Fachową, powołaną przez Komi-
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tel Ekonom iczn i / Ministrów, <i zwłaszcza zrealizowanie  
postulatów co do rozszerzenia ulg poda tkow ych , dla 
now ych  budowli oraz dla kapita łów  p ryw a tnych , za­
równo w łasnych, jak  i pochodzących z pożyczek , a lo­
ko w a n ych  w  inwestycjach budowlanych;

c) ułatwienie budow nictwa drobnych  mieszkań  
osiedlami, sposobem m a so w ym  i znorm alizow anym ;

d) uregulowanie zagadnienia t. zw. ,,drugiej hipo- 
tek i“.

*

Dla realizacji postu latów , w yrażonych w treści po­
wyższego w niosku uchw alono powołać specja lną Ko­
m isję Izby P rzem ysłow o-handlow ej, a m ianow icie ko ­
m isję robót publicznych  i akcji budow lanej.

BEZROBOCIE W SZĘD ZIE ZWALCZA SIĘ PRZY 
POMOCY ROBÓT PUBLICZNYCH.

Jak  słuszną jest koncepcja  przy toczonej powyżej 
uchw ały  Izby Przem ysłow o-H andlow ej, m ogą służyć 
za dow ód następu jące p rzy k ład y  ostatn iej doby z za­
granicy:

W e F ran c ji Izba D eputow anych ro zp atru je  obec­
nie p ro jek t t. zw, „O utillage iNational“ , p rzew idu jący  
program  inw estycji gospodarczych na sum ę 7 m iljar- 
dów 200 m iljonów  fr. z czego 2 i pół m ilja rd a  p rze­
znaczone jest na budow ę dróg, m ostów, na drogi 
wodne, p o rty  rzeczne, m orskie i t. d.

W e W łoszech rad a  m in istrów  uchw aliła  ostatnio 
wniosek M ussoliniego, p rzeznaczający  na roboty  p u ­
bliczne w okresie zim ow ym  1.350 m iljonów  lir.

W  Niem czech, jak  lo zapow iedział w swem  p rze­
m ów ieniu prezydent B anku Rzeszy, dr. L u ther, p ro ­
gram  P apena m a ulec rekonstrukcji, p rzyczem  700 
m iljonów  m arek  przeznaczonych pierw otn ie na pre- 
m je dla p rzem ysłu  użyte będzie na roboty publiczne 
poza sum am i, k tó re już z p rog ram u  Papenow skiego 
(350 milj. mk.) na  ten sam  cel uruchom iono.

Jak o  ch arak tery sty czn y  objaw  w zm agającego się
i u nas zrozum ienia roli robót publicznych  i budow ­
nictw a w  w alce z bezrobociem  należy zanotow ać 
ruchliw ość, k tó rą  m ożna obecnie obserw ow ać w roz­
m aitych ośrodkach  w k ie ru n k u  opracow an ia  p ro g ra ­
m ów dla w yzyskania tego w szechstronnego in s tru ­
m entu.

Oprócz o b rad  Izby P rzem .-H andl. w W arszaw ie, 
należy w ym ienić ob rady  kom isji d la spraw  budow ­
nictw a m ieszkaniow ego, pow ołanej przez kom itet 
Ekonom iczny R ady M inistrów  i p ro jek ty  u ruchom ie­
nia robót publicznych , om aw iane w poszczególnych 
g rupach  sejm ow ych. Ze swej strony  w yrazić m usim y 
tylko życzenie, aby słuszna in ic ja tyw a oparła  się na  
w yzyskaniu  w szystkich realnych  m ożliwości i dała  
w w yniku  efektyw ne rezu lta ty  z początkiem  p rzy ­
szłego sezonu budow lanego.

GMACH WYŻSZEJ SZKOŁY HANDLOWEJ W POZNANIU.

W dniu 12,XI b. r. dokonano poświęcenia jednego zn aj-  
piękniejszych gm achów monumentalnych Poznania, W yż­
szej Szkoły Handlowej.

Szkolą ta powstała z inicjatywy Izby Przem ysłowo-H an­
dlowej, która w roku 1927 rozpisała konkurs na projekt ar­

chitektoniczny. Przyjęto projekt p. inż. arch. Adama Bal- 
lenstedta z Poznania, któremu również powierzono k ierow ­
nictwo budowli. Budowę rozpoczęto z końcem 1927. Ze 
względu na zly grunt budowlany (dawn. fosa foiieczna) 
wykonano sztuczne fundam entowanie wedł. systemu Straus­
sa. Pali betonowych wykonano około 1500 sztuk o łącznej 
długości ca. 10.000 m, zabijając niejedne z nich do głęboko­
ści 10 m. Po wyprowadzeniu gmachu w stanie surowym  
pod dach przerwano prace na przeciąg 14 miesięcy. Przy­
czyniły się do tego trudności w sfinansowaniu budowy. Nie

liczono się przy zaczęciu robót, że kryzys zatoczy coraz 
szersze kręgi i uniemożliwi wszelką czynność inwestycyjną. 
Jednak dzięki pomocy kredytowej ze strony Min. W. 11.
i O. 1’. oraz instytucyj finansowych państwowych i komu­
nalnych, a nawet prywatnych, wykończono w ciągu bież. 
roku budowę. Koszt robót prelim inowanych w roku 1927 
na zl. 2.022.000, — w końcu wynosił około 3.500.000.— zl. Na 
przekroczenie sumy złożyło się kilka warunków częściowo  
nieprzewidzianych. Podczas wykonania prac, grunt pod bu­
dowę okazał się gorszym, jak przypuszczano, co w następ­
stwie wym agało wykonanie wyżej opisanego fundamento­
wania. Pierwotny projekt przew idyw ał wykonanie fasady 
w cegle zwykłej otynkowanej, natomiast później zadecydo­
wano użyć do tego celu piaskowca. Podniosło to tem sa­
mem monumentalność budynku, który usytuowano w  są­
siedztwie istniejących gmachów, również licowanych ka­
mieniem naturalnym. Do wzrostu kosztów przyczyniło się 
także kilkakrotne podwyższenie zarobków pracowników bu­
dowlanych w czasie wybudowania Powszechnej W ystawy  
Krajowej w latach 1927—29.

Przewidziana największa liczba słuchaczy w ilości 1.500 
znajdzie w nowo wybudowanej szkole wygodne pomieszcze­
nie. Poznaniowi przybył piękny gmach monumentalny roz­
wiązany znakomicie pod względem architektonicznym jak
i praktycznym.

NOWE NORMY BUDOWLANE.

Polski Komitet Normalizacyjny na swem  doroczncm  
plenarnem posiedzeniu w dniu 27.X 1932 r. zatwierdził 19 
norm z zakresu budownictwa, które poniżej wymieniamy:

Rysunki budowlane. Podział i skale................................... 130
Oznaczenia na planach budowlanych.................................. 131
Warunki techniczne wykonywania robót murowych. 102
Słownictwo stolarskie dla drzwi i okien........................... 1650
Normalny cem ent portlandzki. (2-gie wydanie zm ie­

nione. Październik 1931 r.)........................................... 201
Normalny cement portlandzki. Próby wytrzym ałościo­

we. (2-gie wydanie zmienione. Październik 1931 r.). 204
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Warunki 'techniczne dostawy cegieł palonych. . . 303 
Warunki techniczne dostaw y glinianych dachówek p a­

lonych. Karpiówka.................................................................305
W arunki techniczne dostawy i odbioru drenów w y­

palanych z gliny......................................................................308
Warunki techniczne odbioru cegły budowlanej wap-

.niowo-piaslkowej.......................................................................320
Tektura surowa do wyrobu tektury sm ołowcowej. . (501

O kna  i d r zw i .

Okna futrynowe. W ymiary skrzydeł i okien norm al­
nych grupy D .........................................................................1614

Okna futrynowe. W ymiary skrzydeł i okien normal­
nych grupy 1............................................................................. 1615

Okna skrzynkowe. Szczegóły konstrukcyjne ram, fu­
tryn i krosien............................................................................ 1621

WYNIK PRZETARGU 
w dn. 23.XI 1932 r. w Okręg. Urzędzie Bud. Nr. 2 w Lublinie 
na budowę domów wypoczynkowych dla rodzin podoficerskich 

w W ólce Prefeckiej (5 km. od Puław).

L.
 p

.

F I R M A Oferowano
zł.

Po opuście 
zł.

1 Halicki, L u b l i n ........................... 22.795.31 _
2 Szczepański i S-ka, Lublin . 23.970.33 22.844.62
3 Kleinbaum , R ó w n e...................... 24.036.41 22.594.23
4 Racliman, L u b l i n ...................... 24.083 61 —
5 25.840.76 —
6 Zmysłowski. L ublin...................... 26.180.51 —
7 Czyżewski, L u b l i n ...................... 26.346.62 —
8 Szlakman, L u b l i n ...................... 26.911.97 26.104.61
9 Zawodnik, P u ła w y ...................... 27.261.28 25.898.22

10 Szczechowicz i Syn, Lublin. . 28.142.68 22.514.14

Drzwi -gładkie wewnętrzne....................................................... 1655
Drzwi gładkie wewnętrzne. Konstrukcja........................... 1656
Drzwi gładkie wewnętrzne. Szczegóły obsadzenia B 

drzwi w futrynie i szczegół przymyku. . . . 1657 
Drzwi normalne zewnętrzne o wzm ocnionych plycinach 1660 
Drzwi norm alne zewnętrzne o wzm ocnionych p lyci­

nach. Szczegóły konstrukcyjne..........................................1661

Wobec szczupłości funduszów P. K. N. wydanie łych  
norm m oże ulec znacznej zwłoce. Z tego względu zwracamy 
się do naszych Czytelników z apelem o zadeklarowanie 
przedpłaty na wydanie tych norm. Deklaracje i wpłaty na­
leży uskuteczniać przez P. K. O. Nr. 12.210 (Polski Komi­
tet Normalizacyjny).

WYNIK PRZETARGU 
na rem ont szpitala św. Jakóba w W ilnie (Magistrat ni. W ilna. 

Sekcja zdrowia).

F I R M A Zł.

1 C u k ie rm a n ...................................................... 46.170.18
2 Spółdz. techn. w il.......................................... 47.380.19
3 S tr z e s z e w s k i ................................................. 42.170.62
4 44.066.94
5 Inż. L a n g e ....................................................... 51.048.38
6 L. B u ł k i n ....................................................... 47.928.00
7 45.554.29
8 W. G i e d r o j ć ................................................. 51.085.00

Na dodatkowym ustnym przetargu Icek Cukierman zniżył swą
ofertę do su m y .........  38.449.50 zł., a Lejba Bułkin do sumy

38.500 zl. Robotę otrzym ał Icek Cukierman.

Pozostałe firm y odmówiły udziału w ustnym przetargu.

R Y N E K  M A T E R I A Ł O W Y .
INŻ. BR. MAŃKOWSKI

D RZW I P Ł Y T O W E

Nowe prądy , jak ie  ostatnio opanow ały  a rch itek ­
turę w spółczesną, dążą do uzyskan ia  w budow ie m oż­
liwie jednolitych gładkich  płaszczyzn. Z asada ta do ty ­
czy nietylko całych b ry ł a rch itek tu ra ln y ch , ale także
i szczegółów konstrukcy jnych . W  pierw szym  rzędzie 
ew olucja ta  u jaw n iła  się na drzw iach. A rchitekci ca ­
łego św iata uznali, że jedyna dziś rac jo n a ln a  form a 
drzw i —  to drzw i zupełnie gładkie —  jedno lita  p ła ­
szczyzna, k tórej ca łą  dekoracją  jest w łaśnie ich p ro ­
stota.

Na p rzem ysł drzew ny spadł więc obow iązek skon­
struow ania  takiej p ły ty  drzw iow ej g ładkiej i jedno li­
tej, a jednakże m ożliwie odpornej na  d z ia łan ia  zarów ­
no w ew nętrzne —  będące w sam ym  m ate rja le  — jak
i zewnętrzne.

W iem y wszyscy, że p rzed  w ojną w ykonyw ano ,sto- 
łairszczyznę z m aterja łów  drzew nych, m ających  kilka 
ewent. k ilkanaśc ie  lat. W  ten n a tu ra ln y  sposób p od­
suszone drzew o daw ało pew nego rodzaju  gw arancję, 
że w ykonany z niego p ro d u k t zachow yw ać się będzie 
względnie dobrze. P ow tarzam : „w zględnie dobrze11,

boć w iem y przecież, że drzew o żyje — zarów no na 
pn iu , —  nie p rzesta je  „g rać“ w stanie ściętym.

W szak wielu z nas m iało sposobność p rzek o n ać  się, 
że stairy, zdaw ało się, zupełnie suchy m ebel —  antyk, 
w staw iony w inne w aru n k i zew nętrzne —  w pew nej 
chw ili paczył się, lub  pękał. Na to  ciągłe życie d rze­
wa, k tó re zresztą naw et d la  jednego gatunku  drzew a 
odbyw a się w sposób różnorodny, w pływ a m oc czyn­
ników , a więc: rodzaj gleby, w iek drzew a, gęstość la ­
su, w ilgotność g run tu , no i oczyw ista, w pierw szym  
rzędzie, stopień w ysuszenia po ścięciu. Ten ostatn i 
czynn ik  jest bodaj że najw ażniejszym , to też dłużej 
się tu  n ad  nim  zatrzym am y.

M usim y sobie jasno  i w yraźnie powiedzieć, że 
obecnie suchego drzew a w Polsce nie m am y. Zapasy 
p rzedw ojenne z jad ła  w ojna, — obecnie zaś kryzys 
gospodarczy i b ra k  k ap ita łu  obrotow ego nie pozw ala 
ta rtak o m  na robienie jak ichko lw iek  zapasów .

N orm alne p rze tarc ie  ta r ta k u  zostaje skonsum ow a­
ne w ciągu najbliższego sezonu budow lanego do n a ­
stępnej k am p an ji. Im  prędzej ta r ta k  sprzeda —  tem
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dla niego lepiej, bo w ten  sposób uzyska zpow rotem  
szczupły k ap ita ł obrotow y, jak im  jeszcze rozporządza. 
A jak iż  to  m a  w pływ  na p rodukc ję?

Z dajm y sobie z tego jasno  sprawrę.
Dobrze jest, jeżeli drzew o p rze tarte  w g rudn iu  lub 

styczniu  doczeka n a  składzie sierpnia lub  września. 
N orm alnie byw a gorzej. S tolarszczyznę przew ażnie 
w ykonyw a się obecnie w iosną i latem  (również z p o ­
wodu b rak u  p łynnych  środków  obrotow ych). Drzewo 
więc p rze ta rte  zim ą, idzie do p rodukcji już na  w io­
snę, a więc —  n a  fu try n y  podsycha 2— 4 miesięcy, 
zaś na  drzw i i okna —  6— 10 m iesięcy. R ezultaty  tego 
nie każą n a  siebie czekać. W idzim y dziś n a jw sp an ia l­
sze budow le, na  w ykończenie zew nętrzne k tórych  
z pew nością nie żałow ano pieniędzy, gdzie stolarszczy- 
zna p rzedstaw ia godny pożałow ania widok.

Poza tem i czynnikam i, bardzo  w ażną okoliczno­
ścią jest jeszcze hygroskopijność drzew a. Drzewo po 
w prow adzeniu  go do budow y, zazw yczaj m okrej* 
w chłania w siebie zew nętrzną wilgoć z m urów . Kiedy 
następnie budynek  zostaje ogrzany, wilgoć ta  z ze­
w nętrznych  w arstw  zostaje szybciej odprow adzona, 
aniżeli z w arstw  w ew nętrznych. R ezultatem  tego są 
pęknięcia m a te rja łu , tem  większe, im  deska jest szer­
sza. A gra m a te r ja łu  jest, jak  wszyscy w iem y —  znacz­
na. N atężenia dzia ła ją  w n im  we w szystkich  k ie ru n ­
kach. Pow iedziałbym  obrazow o, że w ew nątrz drzew a 
stale odbyw a się zm aganie poszczególnych cząsteczek. 
K tórej ze stron  w alczących przyjdzie  z pom ocą czyn­
n ik  zew nętrzny, ta  zwycięży.

W  tych  więc, jak  w idzim y, n ad er tru d n y ch  w a ru n ­
kach, uzyskanie jednolite j, g ładkiej p ły ty  jest zad a­
niem  bardzo  tru d n em . K onstruk to r więc m usi p am ię­
tać o w szystkich  czynnikach, by je  stopniow o, syste­
m atycznie unieszkodliw iać.

Rys. l.

Z dając sobie z tych  trudności spraw ę, p rzed  p aru  
laty , w espół z inż. W ysokińskim  rozpocząłem  stud ja  
n ad  stw orzeneim  płyty, m ożliw ie odpornej na  wszel- 
keigo rodza ju  w pływy. Chodziło nam  o to, by z p o ­
m ocą dostępnych  technice środków , dostosow ać p ro ­
dukcję przem ysłow ą do  dzisiejszego stanu  m aterja łów  
drzew nych, jak ie  są na  rynku .

Będę więc w kolejności zastanaw iał się n ad  po- 
szczególnem i m om entam i.

W  pierw szym  rzędzie należało  pokonać tak  zw ane 
popu larn ie  paczenie się desek (w ykrzyw ianie się w k ie­
ru n k u  odśrodkow ym ).

W iadom o, że desk i po w yjściu z pod ga tra , w ysy­
chając, sk ręca ją  się w  k ie ru n k u  odśrodkow ym  (patrz 
rys. 1).

D obry stolarz, o trzym aw szy do roboty  szeroką d e­
skę, zazw yczaj p rzerzyna ją  przez środek i sk leja od­
w rotnie: stronę t. zw. lew ą ze s tro n ą  t. zw. p raw ą 
(rys. 2a). W sku tek  tego o trzym uje  znaczne zm niejsze­
nie krzyw izny. Ale to dążenie do paczenia się nadal 
w m aterja le  istnieje. To też, by czynnik  ten unieszko­
dliwić —  dotychczasow a p rak ty k a  stosow ała przeci­
nanie desek n a  stosunkow o cienkie elem enty i te  k le i­
ła z sobą w sposób, jak  to  schem atycznie uw idocznio­
no na szkicu Nr. 2b i 2c.

strona praua

a .

6 .

Rys. 2.

W  płycie w ten sposób sklejonej, szereg natężeń  
paczących  poszczególne elem enty deskow e — w zajem ­
nie się neu tra lizow ał i było to  swojego rod za ju  rozw ią­
zaniem  kw estji.

W  rezultacie, op iera jąc  się n a  tej obserw acji, s tw o­
rzono p łytę, jak  w skazu je  rys. 2d.

P rak ty k a  jed n ak  w ykazała, że w ten  sposób zbu­
dow ana pły ta , zostaw iona sam ej sobie, to  znaczy  bez 
usztyw nein ia jej na  brzegach  ram iak iem , ■— paczy  się
i w ichruje. Jed n ą  z p rzyczyn  tego jest b ra k  w en ty la­
cji w ew nętrznej (om ów im y to da le j) , co spraw ia, że 
p ły ta  taka, n ad a jąc  się do w yrobów  m eblow ych, gdzie 
jest um ieszczona jak o  jeden  z elem entów , zw iązanych
i usztyw nionych z ca łoksz tałtem  k onstrukcji, nie n a ­
d aje  się do celów  sto larszczyzny budow lanej, 
a w szczególności do w yrobu drzwi. Pi-zystępując 
więc do zagadn ien ia zbudow ania o ile m ożności t rw a ­
łej i m ocnej p ły ty  drzw iow ej, należało  się oprzeć na 
innych  zasadach .

W  płycie skonstruow anej wówczas, k tó re j ry sunek  
um ieszczony jest w  załączeniu  (rys. Nr. 3), natężenia 
te paczące deskę zneu tra lizow ane zostały przez obu­
stronne odpow iednie nac ięcia  desek w sposób w idocz­
ny na rys. Nr. 4. Dzięki ty m  nacięciom , jak  widać, 
bardzo  głębokim , deska stała  się zupełn ie  elastyczna, 
a więc nie sk ło n n a  do sta ły ch  odkształceń. W iększość 
natężeń  paczących  deskę, została n iejako  rozcięta. 
Czynnik więc paczenia, w idoczny na rys. Nr. 1, został 
p raw ie  w yelim inow any.

Jak  w dalszym  ciągu w idać na Rys. 4, nacięcia d e­
ski są bardzo  głębokie, tak , że w arstw y  drzew a, o zn a­
czone n a  ry su n k u  lite rą  a), są bardzo  cienkie; nie
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p rzek racza ją  2 nim . Również śc iank i działowe m iędzy 
poszczególnemu nacięciam i, oznaczone na  ry su n k u  lite ­
rą  b) nie są grubsze od 2 m m . M a to ten cel, by  um oż­
liwić desce raczej łatw e pęknięcie, aniżeli zezwolić jej 
na  spaczenie się. Z tego sam ego pow odu nie sklejam y 
ze sobą poszczególnych elem entów  w nętrza płyty, 
a łączym y je w sposób zupełnie luźny  n a  t. zw. w pust 
ciesielski. Jednem  słowem  doprow adzam y do tego, by 
całe w nętrze naszej p ły ty  było zupełnie elastyczne
ii w szystkie m iejsca połączeń p racow ały  tak , jak b y  na 
przegubach.

Nie po trzebuję nadm ieniać, że poszczególne d e ­
ski —  elem enty w nętrza p ły ty  —  u k ład an e  są  naprze- 
m ian: stroną lew ą i p raw ą.

Teraz, kiedy już unieszkodliw iliśm y natężenia pa- 
czące poszczególne deski, należy całe to  elastyczne 
w nętrze usztyw nić. Do tego celu w pierw szym  rzędzie 
służy ram iak , z k tó rym  w szystkie elem enty w nętrza 
łączone są na  w pust i czop. P oza tem  cały wypełnio-
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w ysychania w po ró w n an iu  z suszeniem  n a  pow ietrzu, 
odbyw a się stosunkow o bardzo  kró tko , pow inna, o ile 
m ożności zbliżyć się działaniem  do przebiegu suszenia 
w sposób n a tu ra ln y .

Rys. 3. Drzwi p łytowe produkowane masowo przez „Tow.  
Starachowickich Zakładów Górniczych“ Sp. Akc. w  Warszawie.

ny ram iak , obklejany  z każdej strony dw iem a w a r­
stw am i 3 m m  forn ieru , ułożonem i n a  krzyż względem  
siebie, oraz względom w nętrza  płyty.

W  p ro d u k c ji drzw i p ły tow ych  bardzo  w ażną rolę 
odgryw a rów nież sp raw a suszenia.

Zaznaczyliśm y wyżej, że drzew a suchego w Polsce 
obecnie niem a. Rola więc suszarni, w  k tó re j przebieg

Rys. i .  Szczegół konstrukcji elementu wewnętrznego  
drzwi płytowych, produkowanych  masowo 

przez „Starachowice“ w Warszawie.

T akie więc suszenie w inno się odbyw ać nie jed n o ­
razow o, lecz m a te r ja ł paro k ro tn ie  w inien w chodzić do 
suszarn i i być z niej w yjm ow any, by zetknąć się z ze- 
w nętrznem i, n ie suszarn ianem i, w arunkam i. Te, duże 
odkształcenia m aterja łu , (pęcznienie w k ie ru n k u  po ­
przecznym  sosny w ynosi 5— 10%) należy w ten spo­
sób, o ile m ożności, uspokoić, drzew o doprow adzić do 
takiego stanu , by p rzyrost jego objętości przy pęcznie­
niu, w zględnie skurcz przy w ysychaniu , by ł s to sun­
kowo m ały .

P ozostaje jeszcze do pokonan ia b ard zo  w ażny 
czynnik. M ianowicie, sp raw a wilgoci, jak a  się w p ro ­
w adza do drzw i n a  budow ie. Dziś zw łaszcza, kiedy 
buduje  się ta k  szybko, że rozpoczęta z w iosną b u d o w ­
la w jesieni jest już zam ieszkałą, spirawa ta  jest b a r ­
dzo wTażna.

Dzięki nacięciom  i w ytw orzonym  w  ten  sposób w ol­
nym  przestrzen iom , oraz dzięki p aro k ro tn em u  k le je­
n iu  na  krzyż, —  m om ent rozszerzania się, względnie 
zw ężania opisyw anych drzw i na  budow ie jest sp ro ­
w adzony do m inim um .

W ażniejszą jed n ak  jeszcze sp ra w ą  jest kw est ja, 
zw iązana z osuszaniem  budynku . D rzw i n a  budow ie 
n as iąk a ją  w ilgocią, tem  w ięcej, im  lepiej były w ysu­
szone. W ilgoć ta  przesyca drzew o n a  wylot. P rzy ch o ­
dzi m om ent p a len ia  w piecach. Ciepło b ard zo  szybko 
osusza zew nętrzne w arstw y drzew a, pow odując k u r­
czenie się tychże. Poniew aż w arstw y zew nętrzne nie 
k u rczą  się w  sposób rów nie szybki — n astęp u ją  p ęk ­
nięcia, oraz wszelkiego rod za ju  deform acje drzwi. T e­
m u  więc b rakow i należy bezw arunkow o zaradzić. Otóż 
w d rzw iach  opisyw anej k o n stru k c ji rozw iązano tę 
tru d n o ść  w ten  sposób, że w ykorzystana została t,a 
w łaśnie sieć nacięć, k tó ra  poprzednio  spełniła już jed- 
ąn  w ażną rolę w ten  sposób, iż spełnia ona rów nocześ­
nie fun k c ję  k an a łó w  w enty lacy jnych . T rzeba było je ­
szcze połączyć je  z zew nętrznem  otoczeniem . W  tym  
celu przez ca łą  długość drzw i przebito  szeroki kana ł, 
w idoczny n a  ry su n k u  3-im. W  k an a le  tym , dzięki róż­
n icy tem p era tu r w różnych  poziom ach drzw i, p o w sta­
je stały  ru c h  pow ietrza  z dołu  do góry. W  ten  spo-
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sób pow ietrze zew nętrzne dochodzi do w nętrza p łyty
i przebieg w ysychania odbyw a się m niejw ięcej rów no­
m iernie. D ziałanie więc czynnika różnicy wlgoci na 
deform ow anie drzw i jest więc rów nież znacznie 
zm nejszone.

Nie będę tu poruszał szeregu drobniejszych , jed ­
nak niem niej w ażnych szczegółów, z k tó rych  wiele s ta ­
nowi swojego ro d za ju  sekret p rodukcji. Zaznaczę ty l­
ko, że wszystkie usiłow ania idą w tym  k ierunku , by 
dostosow ać p rodukc ję  z jednej s trony  do m aterja łu , 
jak im  obecnie rynek  rozporządza, z d rugiej do w a ru n ­
ków budow y, takich, w jak ich  się ona obecnie od­
bywa.

Nie od rzeczy tu będzie uw aga, że przew idziane jest 
stosow anie 2-ch rodzajów  k leju : odpornego i n ieodpor­
nego na wodę (do drzw i zew nętrznych).

C hciałbym  rów nież zw rócić uw agę na jeszcze je­
den w ażny czynnik opisyw anej konstrukcji, jak im  jest 
anakustyczność, o trzym ana dzięki izolacji pow ietrz­
nej, osiągniętej przez w ew nętrzne k an a ły  drzwiowe.

Sądzę, iż w ten sposób przew idziano m aksim um  le­
go, co tech n ik a  m oże zastosow ać, by zabezpieczyć 
drzewo przed n iespodziankam i, w ynikającem i z p rz y ­
rodzonych jego właściwości.

Zasady opisanej konstrukcji zabezpieczone zostały 
w Urzędzie P aten tow ym  i uzyskały p ra w n ą  ochronę.

N O W Y  P O D A T E K  OD  ŁADUNKÓW  M A T ER JA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H  W W A RSZA W IE

W ydział Finansowo-Podatkowy .Magistratu ni. st. W ar­
szawy rozesłał zawiadom ienie, iż z dniem 27 (października 
r. b. został opodatkowany na rzecz miasta szereg zasadni­
czych m aterjałów budowlanych, przywożonych do W ar­
szawy koleją.

Materiały te były dotychczas wolne od tego podatku, 
a z datą 27 października koszt tych m aterjałów przyw ożo­
nych do W arszawy będzie obciążony bardzo dotkliwym  po­
datkiem od ładunków.

Podatek ten wynosi dla poszczególnych grup materja- 
lów budowlanych według następującej 'tabeli za 100 kg:

groszy

10.000 kg 
15.000 kg

l ‘iasek, żw ir,  darń, glina, wapno palone, gij>s palony:  
w ładunkach mniejszych od 15.000 kg — 10 
w ładunkach 15.000 kg i wyżej — 9

Cement: — 11

Cegły i dachówki gliniane, wapienno-piasko­
we i cementowe:
w ładunkach mniejszych od 15.000 kg — 11 
w ładunkach 15.000 kg i wyżej — 10

Drzewo:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg — 17.5
b) w ładunkach najmniej 10.000 kg — 1(5.5
c) w ładunkach najmniej 15.000 kg  

Dachówki cementowo-azbestowe:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg
1)) w ładunkach najmniej 
c) w ładunkach najmniej

Kafle niepolewanc do 50 lcm:
a) w ładunkach najmniej
b) w ładunkach najmniej
c) w ładunkach najmniej

Kafle niepolewane od 50—200 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 k g -----1-1
b) w ładunkach najmniej 10.000 kg — 40
c) w ładunkach najmniej 15.000 kg — .'59

Kafle niepolewane p o w y że j  200 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg — 55
b) w ładunkach najmniej 10.000 kg —  47
c) w ładunkach najmniej 15.000 kg — 44

Kafle polewane do 50 km:
a) w ładunkach najmniej
b) w ładunkach najmniej
c) wladunkach najmniej 

Kafle polewane od 50—200 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg — 47

10

11.7 
13.3 
13

5.000 kg — 14.7
10.000 kg — 13.3
15.000 kg — 13

5.000 kg — 15.7
10.000 kg — 14.7
15.000 kg — 14

b) w ładunkach najmniej 10.000 kg 44 groszy
<0 w ładunkach najmniej 15.000 kg 42 9)

Kafle/polewane p ow yże j  200 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg - 59 „
ib) w ładunkach najmniej 10.000 kg - 51 »
c) w ładunkach najmniej 15.000 kg - 49 )>

Szkło laflowe do 50 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg - 19.3 „
b) w ładunkach najmniej 10.000 kg — 18.7 >ł
c) w ładunkach najmniej 15.000 kg - 18

Szkło laflowe od 50-—200 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg — 59 >»
1)) w ładunkach najmniej 10.000 kg - 5G „
c) w ładunkach najmniej 1.5.000 kg — 51 „

Szkło laflowe p ow yże j  200 km:
a) w ładunkach najmniej 5.000 kg - 73 >>
b) w ładunkach najmniej 10.000 kg - 66
c) w ładunkach najmniej 15.000 kg - 64 „

\Y ten sposób m aterjaly budowlane przywożone do W ar­
szawy koleją zostały obciążone dotkliwym podatkiem. Cię­
żar lego podatku najlepiej charakteryzuje obliczenie, z któ­
rego wynika, że podatek wynosi:

od 1000 szlnk cegły około \  zl.
od 1 m* piasku lub żw iru  około 1.60 zł.

co stanowi dla tych materjałów obciążenie od 8—20%> ceny 
franco wagon W arszawa, a dla kosztów budowy około 
60 gr. na 1 m 3 budowy.

W momencie, gdy wszyscy uznają znaczenie ruchu bu­
dowlanego dla ożywienia życia gospodarczego i gdy robione 
są wysiłki ożywienia togo ruchu, należy przypuszczać, że 
Wydział finansowo-gospodarczy w ydal to zarządzenie nie 
zdając sobie sprawy, jaką szkodę w ten sposób wyrządza 
ruch o wi bu d o w 1 an c m u.

Na końcu tego rozporządzenia zamieszczono uwagę, iż 
materjaly budowlane przeznaczone do budowy domów m ie­
szkalnych są wolne od tego podatku, o ile lo przeznaczenie 
będzie każdorazowo udowodnione złożeniem zaświadczenia  
Komitetu Rozbudowy.

Podkreślić jednak należy, iż jest lo ulga, której uzyska­
nie jest bardzo uciążliwe i kosztowne, a pozatem, ulga jesl 
ograniczona, gdyż nie mogą z niej korzystać budowy o cha­
rakterze niem ieszkaniowym, jak również wszystkie male- 
rjaly przyw ożone na skład. W efekcie zatem ze zwolnieniu  
z podatku od ładunków korzyslać będzie tylko nieznaczna 
część m aterjałów budowlanych, a dla uzyskania ulg trzeba 
będzie stw orzyć nowe kosztowne biura.
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C E N Y  M A T E R JA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

Wskaźnik cen hurtow ych m aterjałów  budow lanych: październik 1932 — 69,80 (1928 =  100). 
W skaźnik kosztów u trzym ania w Warszawie: listopad 1932 —  74,6 (1927 =  100).

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka 
i wyroby ogniotrwałe.

Rury kam ionkow e  patrz  zesz. 10.
W yroby  Szam otowe i Ogniotrwałe  patrz zesz. 10.

Tow. Zakł. Cer. Dziewulski i Lange notuje następujące ceny 
na posadzkę kam ionkową  (terrakota) — franco wagon fabryka 
w Opocznie:

kw adraty  gładkie tub groszkowane  jednokolorow e 15 X  15
i 14.5 X  14.5 cni, za 1 n r  — 1 gatunek — żółte i czerwone 
17.85 zł., szare i bronzow e 18.70 zł., b iałe 19,55 zł., czarne — 
20.40 zł., niebieskie 23.80 zł., I / ll gatunek o 7.6% taniej, 11 gatunek
o 15% taniej, ośm iokąty i sześciokąty droższe w 1 gatunku
o 0.40 zł., w 4/11 gal. o ‘0.37 zł., w llgat. o 0.34 zł.

plintusy wklęsłe  za 1 m. b. —  żółte i czerwone 4.70 zł., 
b iałe i szare 5.55 zł., czarne — (i zł.

liołkele wąskie  —  3 zł.
posadzka bramowa  żółta i szara — 23.80 zł., żłobkow ana 

żółta —• 18.70 zł.
Ceny powyższe loco skład w W arszaw ie podnoszą się o 0.50 

złotych na 1 m2, a przy posadzce bram ow ej o 1.00 zł.
pły tk i  m oza jkow e  kw adraciki 2 cm lub gorseciki za 1 m 2 

18.00 żł.
p ły tk i  klinkierowe  16.8X16.8X3 cm za 1 m 2 —  11.00 zl.
Płytki glazurowane ibiałe w raz z zakończeniam i bandow e- 

mi i narożn ikam i — w gatunku  1-ym za 1 m- — 18.00 zl., 
w gat. II 16.00, w gal. 111 -  13.00, holkiel w ąski za 1 m. b. 
w gat 1 — 2.20 zł.

Dekarskie materjały.

Eternit patrz zesz. 10.

Drzewo.

BYDGOSZCZ:
Ceny orjen tacy jne w hand lu  hurtow ym  za 1 m3 w zł. loco 

stacja załadow cza: belki i kantów ka w ym iarow a 40—50 zl., to­
w ar składow y 40 zl., szalówka przeciętnie 3.5 m dług. i 20 mm 
grub. — 35 zł., w innych grubościach — 30 zł.

KIELCE:

Ceny za 
ki sosnowe - 
sosnowe „sag 
47 zl., II kl.

ni3 w zł. franco  wagon stacja W ąchock: kanlów - 
■ 37 zł., bale sosnowe futrynow e — 40 zl., bale 
fallend“ —  33zł., deski sosnowe podłogowe 1 kl.

- 38 zł., stemple — 16 zł.

LWÓW:
Ceny za 1 m3 loco wagon stacja załadow ania w Małopolsce 

W scli.: ileski budow lane k rajow e w ąskie doi. 2.15 do 2.50, sze­
rokie doi. 2.50 do  3.15, deszczułki posadzkow e za 1 m 2 1 klasy 
5.30 do 5.00 zł., 11 i 111 klasy 4.00 do 4.50 zł.

POZNAM:
W  cenach podanych w  zesz. 11 zaszła następu jąca  zm iana: 

deski sosnowe, heblow ane, na pióro i w pust, 3'—(3 m dług., 
10—18 cm szer. kl. 1 — 85 zł. T endencja jest w yczekująca. Nao- 
gół za m aterja ły  bardziej w artościow e uzyskuje się ceny sto­
sunkow o m niej korzystne, aniżeli za budulec.

Izolacje cieplne.

Płyty ko rk o w e , cełotex, ściółka torfowa  p atrz  zesz. 10.

Izolacje od wilgoci.
Gudronit, ccmizol, płótno gudronitowe, juta impregno­

wana, casłor, trocał patrz zesz. 10.
W yroby  Galie. Tow. Naftowego „Galicja“ patrz. zesz. 11.

Kamień.
Ceny marmuru krajowego  patrz zesz. 10.
Ceny granitu krajowego  patrz zesz. 11.

M alarskie  materjały. 
Nowe materjały. 
Piece i przybory piecowe. 
Podłogi i posadzki. 
Stolarszczyzna. 
Szkło. 
Wiążące materjały i zaprawy.

Patrz  zeszyt 10-ty.

Żelazo i metale.
Ceny zasadnicze żelaza, gwoździe, druty blankowe, druty  

ocynkowane, siatka jednolita (rozciągana), listwy ochronne  
patrz zeszyt 11-ty.

Siatka rozciągana „CritaH‘a“, blacha cynkowa, blacha że­
lazna ocynkowana,  patrz zesz. 10.

GDYNIA.
Ceny orjentacyjne m aterjałów  budow lanych loco stacja Gdynia 

w ładunkach wagonowych, patrz zesz. 10.

LWÓW.
Ceny loco budow a: patrz zesz. 11.

POZNAŃ.
Ceny loco budow a: patrz zesz. 11.

KRAKÓW.
Cegła za 1000 sztuk loco c e g ie ln i a ...........................  44 zł.
Cegła za 1000 sztuk loco b u d o w a ...........................  56 „
Cement za 100 kg. loco wagon Kraków . . . .  9.40 .,
W apno palone za 100 kg. loco wagon Kraków . 2.00—2.80 ,, 
W apno gaszone za 1 m 3 loco budow a . . . .  15.50 
Deski ciesielskie (wąskie) loco w agon Kraków 36.00 ,,
Żwir za 1 m3 loco wagon K r a k ó w ...........................  6.00— 7.00 ,,
Pospólka za 1 m 3 loco w agon K raków  . . . .  4.00—5.00 ,,
Piasek za 1 m3 loco w agon K r a k ó w ...................... 3.50— 1.50 .,

Ceny w ykazują tendencję zniżkow ą zwłaszcza przy  zapłacie 
gotówkowej.

WARSZAWA
T endencja ospała szczególnie dla cem entu w oczekiwaniu 

z niżki.
Ceny o rjen tacy jne przy zakupach hurtow ych  za gotów kę: 
cegła loco wagon s tac ja  W arszaw a — 52 —  65 zł. 
trocinów ka — 66 —  70' zł.
dachów ka karp iów ka —  95 —'100 zl.
dachów ka ciągniona — 170 — 190 zł.
F irm a Jan  Czekaliński no tu je:
żwir w iślany loco w ybrzeże W isły — 10.50 zł. za 1 m 3, 
żwir z Narwi i Bugu loco w agon W arsz.-G dańska — 8.50 zl. 

za 1 tonnę,
żwir z N arwi i Bugu loco wagon W arsz.-Główna — 9.25 zl. 

za 1 tonnę,
piasek w iślany loco w ybrzeże W isły — 1.60 zl. za 1 n r1, 
piasek w iślany loco w agon W arsz.-G dańska — 2.50 zł. za

1 tonnę,
piasek w iślany loco w agon W arsz.-Główna — 4.75 zł. za

1 tonnę.
tłuczeń z g ran itu  polnego loco w agon W arsz.-G łówna —■

12.50 zł. za 1 tonnę,
kam ień do bruków  polny loco wagon W arsz.-Główna —

12.50 zł. za 1 tonnę.
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO
MEMORJAŁ PRYWATNEGO I SAMORZĄDOWEGO PRZE­

MYSŁU KAMIENIOŁOMOWEGO W POLSCE.

Prywatny i sam orządowy przem ysł kamieniołomowy  
zagrożony przez etatystyczne zarządzenia byłego Minister­
stwa Robót Publicznych wniósł -dnia 16 listopada b. r. me- 
morjat w tej sprawie, z którego podajem y charaktery­
styczne wyjątki.

Przemysł kamieniołom owy rozwijał się w łatach dobrej 
konjunktury zachęcany do tego przez Min. Rob. Publicz­
nych. Z chw ilą jednak, gdy przemysł ten poszedł po linji 
wskazań rządowych, rozbudowując się i stwarzając nowe  
kamieniołomy, doznał niespodziewanego ciosu, ho rząd aiie- 
tylko nie zaopiekował się nim, ale zaraz potem założył ka­
mieniołomy państwowe. Ideą założenia tych kamieniołomów  
było stworzenie regulatora cen i rozw iązanie rzekomego 
braku materjału.

W rzeczyw istości jednak wytworzono sytuację, iż ka­
mieniołomy prywatne pracują dziś przy zatrudnieniu 10— 
15%> sw ojej normalnej produkcji, a kamieniołom y państwo­
w e są równocześnie zatrudnione w  100a/o, a to dzięki uprzy­
wilejowaniu kam ieniołom ów rządowych, które mają p ierw ­
szeństwo przy wszelkich dostawach, a pozatem nie ponoszą 
całego szeregu kosztów produkcji:

1) nie opłacają normalnych procentów od kapitału in­
westycyjnego i obrotowego, wynoszącego około 5 miljonów  
zlotych;

2) inieoplacają podatków i świadczeń na rzecz państwa
i sam orządów;

3) otrzymują z Min. Op. Spoi. dotacje z Funduszu Bez­
robocia.

Kamieniołomy prywatne i sam orządowe, zagrożone 
w swej egzystencji, wnoszą o zniesienie tego uprzywilejo­
wania, zagrażającego ich egzystencji.

NADZWYCZAJNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU STOW.
ARCH. POLSKICH.

W listopadzie b. r. odbył się  w W arszawie IV N adzw y­
czajny Zjazd delegatów Zw. Stow. Arch. Polskich, poświę­
cony głów nie dwum najbardziej aktualnym obecnie spra­
wom zawodu architekta w Polsce, a m ianow icie bezrobociu 
wśród architektów i konsolidacji zawodu w jedną organi­
zację (Stowarzyszenie Architektów Polskich).

Odkładając bliższe informacje o tym zjeździe na p rzy­
szłość, podajemy skład Rady Związku Stowarzyszeń Archi­
tektów' polskich, która ukonstytuowała się w sposób nastę­
pujący:

Prezes Związku — inż. arch. Adam Paprocki (T. U. I’.
i S. A. P.). W iceprezes — inż. arch. Juljusz Żórawslki (P. 
P. A.). Dyrektor — inż. arch. Marcin Talko-Porzecki (S. A. 
P.). Sekretarz — inż. arch. Stefan Majewski (P. P. A.).

Członkowie Rady:

Inż. arch. Antoni Begale (Łódź). Inż. arch. Stanisław  
Brukalski (S. A. P.). Inż. arch. Jan Stefanowicz (S. A. I'.). 
Inż. arch. Czesław' Przybylski (Kolo Arch. w W arszawie). 
Inż. arch. Jerzy Siennicki (Lublin).

25-CIOLETNI JUBILEUSZ ISTNIENIA STOWARZYSZENIA 
TECHNIKÓW W POZNANIU.

W roku obecnym przypada 25-cioleeic istnienie Stow a­
rzyszenia Techników w  Poznaniu, najstarszej organizacji 
technicznej w  był. dzielnicy pruskiej. Rocznicę założenia  
stowarzyszenia, przypadającą na dzień 22.XI upamiętni się

wewnętrznym  uroczystym obchodem wyznaczonym ina dzień 
18 grudnia 1932 r., w skromnych ramach dostosowanych do 
obecnego czasu.

Powstanie w roku 1907 stowarzyszenia, które nosiło 
wówczas nazw ę „Stowarzyszenie Techników Polskich", 
wr odróżnieniu do organizacji technicznych niemieckich, 
zbiegało się z okresem, w  którym świadom ość narodowa  
społeczeństwa polskiego w Poznaniu zaczęła się silniej roz­
w ijać skutkiem coraz większego rozpanoszenia się germa- 
nizmu na ziemiach polskich. Celem założycieli było złącze­
niem wszystkich techników-Polaków na terenie księstwa  
poznańskiego w  jedną organizację zawodową, która sku­
tecznie miałaby bronić interesy skrzywdzonej pod każdem  
względem ludności polskiej. Liczba członków w pierwszych  
latach istnienia stowarzyszenia wynosiła około 50-ciu. Poza 
podanem zadaniem  stowarzyszenie urządzało wycieczki nau­
kowe, odczyty i it. d. Od roku 1908 istnieje własna bibljotoka. 
Łączność z pokrewnem i organizacjami polskiemi w innych 
dzielnicach osiągnięto przez uczestniotwo w roku 1910 na 
V zjeździe „Techników Polskich" we L w ow ie i w roku 
1912 na VI zjeździe w Krakowie. W roku 1914 wydano wła- 
snem nakładem „Słownik Techniczny" z dziedziny budow­
nictwa. W ojna światowa przerwała św ietnie rozwijającą się 
działalność stowarzyszenia. Z uzyskaniem niepodległości po 
długoletniej wojn.ie w ytw orzyły się  na początku warunki 
bardzo trudne, które jednak z biegiem lat późniejszych zdo­
łano przezwyciężyć. W r. 1919 wydano własny organ p. t. 
„W iadomości Techniczne". W wirze powojennym  i inflacyj­
nym czasopismo nie zdołało się jednak utrzymać. Od r. 1922 
Stowarzyszenie Techników należy do Związku Polskich  
Zrzeszeń Technicznych w W arszawie. Do zakresu działalno­
ści zawodowej stowarzyszenia należy opinjowanie w szel­
kich w niosków  prawodawczych, d o t y c z ą c y c h  budownictwa 
wnoszonych przez Rząd do Sejmu, jak rów nież opraco­
wanie rozporządzeń przem ysłowych dla władz m iejsco­
wych. Podczas Powszechnej W ystawy Krajowej w roku
1929 w Poznaniu stowarzyszenie zorganizowało wspólnie 
z imnem micjscowcm zrzeszeniem technicznem  „Tydzień 
Techniczny". Stowarzyszenie Techników posiada sześć w y­
działów  fachowych: architektoniczny, budowlany, drogowo- 
wodny, mierniczy, m eljoracyjny i mechaniczny. W w ła­
snych lokalach znajdują się  bibljoteka, salka zebrań i se­
k r e t  ar jat. Nazewnątrz reprezentuje się organizacja czaso­
pismem p. t. „Technika i Przemyśl", które z okazji jubi­
leuszu ukazało się w specjalnem  wydaniu, om awiając sze­
roko rozwój i  działalność z 25-cioletniego istnienia. Preze­
sem stowarzyszenia jest od roku 1925 bez przerwy, zasłu­
żony p. inż. Antoni Bzyl. Organizacja liczy obecnie około 170 
członków, przyczem  poważną liczbę stanowią przem ysłowcy  
budowlani.

KRAKÓW.

W ydział „Związku Budowniczych i K ierowników bu­
dowy, dawniej: Izba Budowniczych w Krakowie" zam iano­
wał na swem  posiedzeniu, odbytem dnia 10 listopada b. r. 
p. inż. arch. Jerzego Roleckiego  w  W arszawie, w  uznaniu 
zasług położonych około „Związku" Członkiem Korespon­
dentem „Związku".

Dnia 20 listopada b. r. odbyło się w sali Tow arzy­
stwa Technicznego Walne Zgromadzenie  Członków „Związ­
ku Budowniczych i Kierowników budowy, dawniej: Izba 
Budowniczych w Krakowie".

Prezes Brzeziński otwierając Zgromadzenie, uczcił 
w rzew nych słow ach pamięć niedawno zmarłego długolet­
niego Członka Izby' Budowniczych i prezesa weteranów  
z r. 1863, ś. p. arch. Stanisława Dębno-Krzyżanowskiego.
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Na zebraniu dokonano wyboru Zarządu na podsta­
w ie nowego statutu na oikres trzechletni. Prezesem  wybra­
no ponownie p. arch. Kazimierza Brzezińskiego, w icepreze­
sami pp. inż. Rudolfa Handa i arch. Piotra Jurkiewicza. 
Do W ydziału weszli pp. arch. Juljusz Bimtracht, inż. Ta­
deusz Gliński, inż. W ładysław Kleinberger, inż. Kazimierz 
Stroka, arch. Ludwik Warth i arch. Janusz Zarzecki. Jako 
zastępców wydziałowych wybrano pp. arch. Eugenjusza Grzy­
bowskiego, arch. W ładysława Stupnickiego i airch. W acława 
W alisa. Do Komisji rewizyjnej weszli pp. inż. Lgnący Ober- 
leder, dr. inż. Józef Taub, oraz pirof. arch. Ludwik W oj­
tyczko. Nadto wybrano do Sądu honorowego i polubowne­
go 7 członków.

Ośrodkiem debat była sprawa koncesjonowania prze­
mysłu budowlanego, bez którego nie da się  pom yśleć o uz­
drowieniu stosunków wśród budowniczych i iprzemysłow- 
ców budowlanych. Z jednej strony fuszerstwo i nieuczciwa  
konkurencja, z drugiej demoralizacja niektórych jednostek  
wśród budowniczych 1 kierowników budowy, oto wynik 
kilkuletniego u nas wolnego przemysłu budowlanego.

Z uznaniem dla W ydziału, przyjęto jednom yślnie do za­
twierdzającej wiadomości treść memorjalu, wystosowanego  
w tej sprawie do Ministerstw, oraz do Sejmu i Senatu.

ZJAZD MISTRZÓW MURARSKICH, CIESIELSKICH
I KAMIENIARSKICH W KRAKOWIE.

W dniach 23 i 24 października b. r. odbył się w  Krako­
w ie Zjazd Mistrzów murarskich, ciesielskich i kam ieniar­
skich z całej Polski, w  którym wzięło udział około 200 de­
legatów1.

W ygłoszono szereg referatów dotyczących bolączek za­
wodu mistrzów murarskich, ciesielskich i kamieniarskich, 
a w drugim dniu Zjazdu uchwalono szereg rezolucyj od­
noszących się do zagadnień ogólnych jak i  specyficznych.

Rezolucje, mające na uwadze zmianę ustaw y budowla­
nej, zawierają proponowane przez Zjazd skreślenia lub uzu­
pełnienia poszczególnych artykułów, żądają między innemi, 
aby „wykonawcą robót budowlanych n ie mógł być ani daw ­

ca roboty (właściciel mającej się wykonać budowy) ani w ła­
ściciel przedsiębiorstwa budowlanego, ani też w7 końcu kie­
rownik robót budowlanych". Dalej czytamy życzenie, żeby 
„udzielenie pozw olenia na budowę, przebudowę i zmianę 
budynków uzależnione było od deklaracji uprawnionej oso­
by tak do projektowania, kierowania, jak rów nież upraw ­
nionej do wykonywania robót murarskich, ciesielskich i ka­
mieniarskich".

Zjazd wyraża również życzenie, aby do czasu znoweli­
zowania ustawy władze policyjno-budo wlane ściśle i sta­
nowczo przestrzegały, aby wykonawstwo robót budowla­
nych oddawane było wyłącznie do rąk mistrzów mularskich, 
ciesielskich i kamieniarskich.

Zjazd domaga się dalej zmian w prawie przemysłowcem, 
sprzeciwia się tworzeniu szkół lub kursów o niedostatecz­
nych programach w zakresie praktyki w zawodach m urar­
skim, ciesielskim i kamieniarskim, żąda zmiany ustawy o p o­
datku przem ysłow ym  w sensie tym, aby św iadectw a prze­
m ysłowe m istrzowie wykupywali tylko na okres faktyczne­
go prowadzenia robót, wypowiada się  za scaleniem  ubezpie­
czeń społecznych i przymusem ubezpieczeniu dla mistrzów, 
żąda utworzenia państwowych i sam orządowych organów  
kontrolnych, dla kontroli budowli, na które to stanowiska 
powoływani by byli m istrzowie, wypow iada się za w yda­
niem  ustawy o ochronie lokatorów i t. d. Dalej znajdujemy 
ustęp, w którym  Zjazd uprasza „aby Rząd w  zakresie prac 
mularskich, ciesielskich i kamieniarskich poruczył oddaw a­
nie robót wyłącznie odnośnym mistrzom i aby „nie tolero­
wano oddawania tych robót przedsiębiorcom 'niezawodo­
wym".

Uchw:aly Zjazdu przechodzą wreszcie do spraw y konce­
sjonowania, wypowiadając się za koncesjonowaniem  zaw o­
du i obostrzeniem warunków koncesjonowania.

Całokształt rezolucji podany jest w formie mało upo­
rządkowanej. Z tego też względu w iele myśli nie znalazło 
dostatecznego podkreślenia, stając w  jednej płaszczyźnie 
z uchwałam i o charakterze zbyt partykularnym i nie dość 
przem yślanym .

Z REJESTRU FIRM
iR. H. B. LV 7995: „TOWARZYSTWO iI'NŻYNIERY JNO-BU- 

DO WLANE „ROZBUDOWA", SPÓŁKA AKCYJNA". Siedziba 
spółki w W arszaw ie, U jazdow ska 18. Celem spółki jest w ykony­
wanie wszelkich robót w chodzących w zakres budow nictw a 
naziem nego i podziem nego, kupno, sprzedaż i parcelacja tere­
nów, w yrób, dostaw a i handel m aterja łam i budow lanem i, oraz 
zaw ieranie wszelkich innych interesów  zw iązanych z wyżej w y­
m ienionym i celami. K apitał zakładow y zł. 250.000 podzielony 
na 250 akcji na okaziciela, całkow icie w płacony. Członek za­
rządu inż. K azimierz T yszka z W arszaw y, zastępuje spółkę 
wobec w ładz i prow adzi je j interesy podpisując firm ę pod jej 
stemplem.

Wciągnięto w  dn. 11 maja 1932 r.

(R. H. A XXXII GO: „PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE 
FRANCISZEK .POPŁAWSKI 1 S-KA" w W ARSZAW IE", W spól­
na 7 ni. 22. Na mocy ak tu  zeznanego przed notarjuszem  Jelnic- 
kim  w W arszaw ie dnia 18 lutego 1932 r. za nr. 315 w celu d a l­
szego prow adzenia przedsiębiorstw a zaw arta  została spółka pod 
firm ą: „Przedsiębiorstw o Budow lane F ranciszek  Popław ski
i S-ka. Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością".

R. H. A XXXIV 253: „LEON ŚWIERGZYNSiKI" W  WAR­
SZAWIE, Jerozolim ska 25 m. 7. Przedsiębiorstw o budow lane. 
Istn ieje  od 1932 r. W łaściciel Leon Świerczyński z Błonia.

R. H. A XXXIV 167: „PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLA­
NE INŻYNIER K. KAMOCKJ 1 J. PAGZUSKI" W  WARSZA­
W IE, Aleja 3-go M aja 2. P row adzenie wszelkiego rodzaju  robót 
budow lanych. W spólnicy: Kazimierz Kam ocki, Józef Paczuski,

obaj z W arszaw y. Spółka firm ow a rozpoczęła czynności dnia 
7 m a ja  1932 r.

R. H. A XXXIV 172: „JÓ ZEF KASPERSKI" W  WARSZA­
W IE, W spólna 17. Roboty m ełjoracyjno-drogow o-budow lane. 
Istn ieje od 1932 r. W łaściciel Józef-Boguslaw -M arjan K asperski 
z W arszaw y.

R. H. A XXXIX 210: ^PRZEDSIĘBIORSTW O iROBÓT BU­
DOWLANYCH JÓ ZEF SZAMBORSKI" W  WARSZAWIE^ Śli­
ska 5'2. Istnieje od 1932 r. W łaściciel Józef-Zygniunt Szam borski 
z W arszaw y.

IR. H. AXXX1V 188: „B1NEM RADZANOWIGZ“ W  WAR- 
SZAWIE, E lek to ra lna  14. P rzedsięb iorstw o B udow lane. Istnieje 
od 1934 r. W łaściciel Binem R adzanowicz z W arszaw y.

R. H. B LVI 8060: „PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE
1 PR Z EM Y SŁOWO -LEŚNE „ZESPÓŁ INŻYNIERÓW " SPÓŁKA 
Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZIALNOŚCIĄ". Siedziba spółki 
w W arszaw ie, M arszałkow ska 81. K apitał zakładow y 5.000 zł. 
podzielony na 100 udziałów  całkow icie gotów ką w płacony. Za­
rządcam i są: inżynier W ilhelm  Goldberg i inżynier Salom on 
Siniawski, obaj z W arszaw y.

Wciągnięto w  dn. 10 czerwca 1932 r.

iR. H. B IV 592 (B XXXVIII 5723): „WARSZAWSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTW O BUDOWLANE, SPÓŁKA AKCYJNA" 
W  WARSZAWIE. Z arząd obecnie stanow ią: inż. Michał Szyła j- 
ner, Józef Szerm an, Stefan Pogorzelski, inż. Zygm unt G adom ­
ski, wszyscy z W arszaw y.
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R. H. 15 XLIX 7082: „PRZEDSIĘBIORSTW O TECHNIGZNO- 
BUDOWLANE POTOCKI 1 S-KA, .SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ" W  WARSZAWIE. F irm a obecnie 
brzm i: „Zrzeszenie Budow lane Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością". K apitał zakładow y podzielony został na <>0 udzia­
łów. Zarządcam i są: Jan  Potocki, Stanisław -Eugenjusz Ajszczak, 
obaj z W arszaw y. W pisano na mocy ak tu  zeznanego przed no- 
tarjuszem  Sułow skim  w W arszawie, dnia (> października 1931 r. 
za nr. 1716.

R. H. 15 LIII 7581): „BIURO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE 
INŻYNIER GORAYSKI I S-KA. SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ OD­
POW IEDZIALNOŚCIĄ" W  WARSZAWIE. N a mocy ak tu  ze/..la­
nego przed notarjuszem  Hettlingerem  w W arszaw ie dnia 20 
kw ietn ia 1932 r. za nr. 1732 spółka rozw iązana i przedsiębior­
stwo zlikwidowane.

R. H. A XXXVI 02: „PRZEDSIĘBIORSTW O INŻYNIERYJ­
NO-BUDOWLANE INŻ. R. BRUDNICKI I H. KATANA", 
W  WARSZAWIE, M okotowska 36 m. (i. W spólnicy: Roman 
Dyonizy B rudnicki, H enryk Stanisław  K atana, obaj z W arsza­
wy. Spółka firm ow a rozpoczęła czynności w dniu 25 lipca
1932 r. Do zastępow ania spółki wobec władz i osób upow aż­
nieni są obaj wspólnicy.

R. H. A XXXVI 75: „PRZEDSIĘBIORSTW O ROBÓT BU­
DOWLANYCH KAZIMIERZ STARCZEWSKI" W WARSZAWIE,

Szara 10 m. Ki. Istnieje od 1929 r. W łaściciel Kazimierz S tar­
czewski z W arszawy.

GDYNIA

A— 119— 2.111 1932. BERNARD DULNY, ARCHITEKT, 
PRZEDS. BUD. i BIURO ARCH.—GDYNIA.

A— 140—7.IX 1932. ST. IIENISZ i E. BOCHENSKiI, BIURO 
ARCH., PRZEDS. BUD.— Spółka rozpoczęła swe czynności 1(5 lip ­
ca 1932. Spółkę zastępuje  każdy w spólnik sam odzielnie.

A—<138—26.VIII 1932. ER. JĘD RZEJEW SK I, PRZEDS. RO­
BÓT ZIEMNYCH, BUD. i KOLEJOWYCH W  GDYNI. W łaścicie­
lem  przeds. jest F ranciszek Jędrzejew ski, technik kom unikacji 
w Gdyni, Szosa Gdańska.

15.— 101— 20.V 1932. KIEROW NIK BRONISŁAW KOWAL­
SKI ustąpił z zajm ow anego stanow iska w firm ie „Getepe" — 
G dyńskie Tow arzystw o Przem ysłow e, Sp. z o. o.

W  tulejszym  rejestrze handlow ym  oddział „15“ pod Nr. 78 
przy firm ie INŻ. .Z. BIELAWSKI. PRZEDSIĘBIORSTW O RO­
BÓT INŻYNIERSKICH I BUDOWLANYCH, Spółka z ograniczo­
ną poręką w Gdyni, dnia 20 m aja  1932 dopisano:

U chwałą zebrania wspólników  z dnia 14 kw ietnia 1932 roz­
w iązano spółkę. D otychczasow y kierow nik spółki Zdzisław Bie­
lawski został ustanow iony likw idatorem  spółki.

D Z I A Ł  O P I S O W Y
ZAKLAl) AUTYSTYCZNY RZEŹBIARSKI

FELIKS GIECEWICZ
Firma założona w roku 1910 prowadzona pod faeho- 

wem  kierownictw em  właściciela wykonywa wszelkie robo­
ty gipsowe, stiukowe fasadowe murarskie (ciągnięte), roboty 
rzeźbiarsko-sztukatorskie, figuralne i ,pomnikowe.

Poważniejsze ipraee lal ostatnich wykonanę przez firmy 
Feliks Giecewicz:

W Warszawie: Elewacja oraz wnętnza domu urzędni­
ków Banku Polskiego na ul. Czerniakowskiej.

Ozdobienia fasady i wnętrz gmachu urzędników P. K. O. 
na ul. Filtrowej.

Roboly w e wnętrzu i na fasadzie centrali P. K. O. na 
ul. Jasnej (gabinet Prezesa P. K. O.).

W Gdyni: Roboly na fasadzie i wnętrza oddziału B-ku 
Polskiego, wnętrza gmachu Żeglugi Polskiej (roboty w bia­
łym cemencie).

W Brześciu nIB: Roboly w oddziale Banku Polskiego 
(sliuki).

IV Lodzi:  W nętrza i fasada oddziału 1’. K. O.
Zagranicą: Roboly artystyczne i sztukatorskie gmachu 

Ambasady Hz. P. w Ankarze.
W dziale artystycznym kościelnym i pomnikowym Fir­

ma Feliks Giecewicz wykonała w ostatnich latach:
W Warszawie:  Figura Św. Eksipedyla w ołtarzu bocz­

nym kościoła Zbawiciela. Figury alegoryczne na gmachu 
gimnazjum im. królowej Jadwigi na placu Trzech Krzyży.

W Gdańsku: Oltarz-ipiotta w kościele Ś-go Józefa.
W Bydgoszczy:  Ołtarze w kościołach: Serca Jezusowego

i Św. Trójcy.
W Łodzi:  Figury alegoryczne zdobiące gmach P. K. O. 

Pomniki z piaskowca, granitu na oment. ewang. w W arsza­
wie, Bydgoszczy oraz w Tczewie: Pomnik Komandora Hła­
ski.

Firma Feliks Giecewicz projektuje oraz wykonywa su­
miennie i po cenach konkurencyjnych powierzone jej prace.

I N S T A L A C J A  D Ź W I G Ó W  O S O B O W Y C H  W  G M A C H A C H  P .  K .  O . 

F A B R Y K I  D Ź W I G Ó W  O S O B O W Y C H  R O M A N  G R O N I O W S K I  S P . A K .

Praw ie wszystkie dźwigi dla gm achów P. K. O. w ilości 
około 30-<tu, zarówno w Centrali w W arszawie, jak i w Od­
działach na .prowincji, wykonane zostały przez najstarszą, 
specjalną fabrykę dźw igów  elektrycznych w Polsce, RO­
MAN GRONIOWSKI SP. AKC., budującej sw oje dźwigi w e­
dług systemu ,,1'lohr".

Dźwigi le (pracują w niektórych gmachach P. K. O. już 
od chw ili powstania tej instytucji, a w ięc od lat zgórą 
10-ciu.

Dążeniem fabryki było, aby dźwigi dla gmachu tak re­
prezentacyjnego, jakim jest rozbudowana Centrala P. K. O., 
były rów nież dźwigam i rciprezentacyjmemi i stanowiły  
ostatni wyraz techniki w  dziedzinie budowy dźwigów.

Należało poza tem uwzględnić tętno ruchu w Centrali 
P. K. O.

W chw ili najbardziej intensywnego ruchu, w godzinach 
rannych, kiedy personel, składający się z kilkuset ludzi, dą­

ży do biur, dźwigi mają za zadanie przewiezienia personelu 
na wyższe kondygnacje w ciągu kilkunastu minut.

W tym celu fabryka zainstalowała 2 dźwigi szybkobież­
ne o udźwigu 10-u osób, przy szybkości (początkowej ok. 
(1,4 m/sek. zwiększającej się do 1,4 m/sek. oraz 1 dźw ig
o udźwigu (3-u osób, przy szybkości stałej 1,(111 un/sek.

P ierw sze 2 dźwigi są dźwigam i hliźniacizemi i zmonto­
wane są w specjalnych wieżach żelaznych, przejmujących  
całkowicie siły obciążające tak, iż budynek nie iprzyjmuje 
dodatkowego obciążenia od dźwigów.

W ieża dźwigowa spoczywa na specjalnie wykonanym  
fundamencie.

Dźwigi posiadają najnowsze urządzenia bezpieczeń­
stwa, dające wszelką możliwą gwarancje uniknięcia wypad­
ków z ludźmi, a pod względem komfortu całkowicie do­
równują wewnętrznem u urządzeniu gm achu P. K. O.
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II.

A m erykanie p rzy  zak ład an iu  w iększych cegielń 
k ie ru ją  się zasadam i:

1) pok łady  gliny pow inny w ystarczać dla p ro d u k ­
cji p rzy n ajm n ie j 1 m iljatrda cegły.

2) Cegielnia bezw zględnie leżeć m usi albo blisko 
lin ji kolejow ej, albo splaw nej rzeki.

3) R ynek zbytu  pow inien  być jasno  określony i z a ­
pew niony.

D opiero w tedy p rzy stęp u je  się do budow y sam ej 
cegielni. O glądałem  taki przeciętny zakład , w y rab ia­
jący tylko zw ykłą cegłę budow laną, z roczną p ro d u k ­
cją około 72.000.000 cegły. Zakład  leżał p rzy  rzece 
H udson w odległości 110 km  od New Y orku (Jova 
B rick W orks, Newbuirigh N. Y.) i należy do średnie j

___ The BE R G P R E S S ______

niem  z obu stron jednocześnie od 4—(i surów ek. Jest 
to p ra sa  T he Berg Press, D ayton Ohio, k tó rą tu p o ­
dajem y (iryc. 1 i 2).

w ielkości zakładów , bow iem  w stanie Ohio są zak ła ­
dy z p ro d u k c ją  roczną do 200 m iljonów  cegieł.

P rasow anie cegły odbyw a się sposobem  suchym  n a  
p rasie  rew olw erow ej, w ytłaczającej pod  silnem  ciśnie-

ftys. 2.

Ś rednia cena tak iej p ra sy  w ynosi doi. 8.000 cif 
G dańsk kom plet. Je j w ydajność w ynosi 10— 14.000 
sztuk na  godzinę. Surów ka, w yrzucana na  au to m a­
tycznie p o d k ład an e  i podaw ane m etalow e deszczułki, 
dalej idzie na ru ch o m ą taśm ę, w ęd ru jącą  w prost do 
ganków  suszarni. T am  od b ie ra ją  ją robotnicy i w k ła ­
d ają  na rusz tow ania  suszarniane.

S uszarn ia  ogrzew ana jest p a rą  w grzejn ikach  i do­
susza surów kę w ciągu 8— 11 godzin. W idziałem  je ­
szcze inne suszarn ie  tunelow e, przyczem  uderzyła 
m nie n iezw ykła rozrzu tność  w paliw ie, m ianow icie
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pod każdym  tunelem  suszarn ianym  znajdow ał się na 
1 końcu  zw ykły piec węglowy i cały tu n e l ogrzew ał 
się ogniem  i gazam i spalinow em i, k tó re  w 60%  u la t­
n iały  się potem  do kom ina. Jest to ogrom nie kosztow ­
ny, i na nasze europejsk ie stosunki, p rym ityw ny  spo­
sób suszenia, k tó ry  m ożna tem  tłum aczyć jedynie, że

Rys. 3.

fCCTiON- tr 6ECTJON C-O

Rys.  5. Przekroje poprzeczne suszarni.

węgiel fran k o  p lac  cegielnia w okolicach New Yor­
ku, pozbaw ionych b lisk ich  kopalń  węgla, kosztu je zł. 
41 za 1 t. W ęgiel p rzychodzi do New Y orku ze s tanu  
P ensy lw anja, oddalonego około 800 km  od N. Y. Z u­
życie w ągla dla w ysuszenia 1 t. surow ych pustaków , 
p rasow anych  w d anym  w ypadku  sposobem  mokrym,* 
wynosi 18 cent. (900 kg). Suszarnię tak ą  w idzim y na 
ry su n k u  3, 4 i 5.

W  cegielni Jova B rick W orks ciekaw e są piece do 
w ypalan ia cegły, n iespo tykane w tej w ielkości w E u ­
ropie. Są to  zw ykle polow e piece, objętości jed n ak  k aż ­

dy około 2 m iljonów  cegieł, nazyw ane ,,Scove Iviln“ 
(obłożony piec). Po złożeniu surów ki, z k an a łam i pa- 
leniskow em i, w postaci p raw id łow ej p ryzm y, obkłada 
się ją  dla izolacji ogrom nem i p ły tam i z cienkiej sza- 
m otki (7 części i cem entu  1 część) i spoiny p ły t za ­
m azuje się zap raw ą szam otow o-glinow ą. Jednocześnie 
sk łada się 5 tak ich  pieców pod jednym  w spólnym  d a ­
chem  i w ypala się jednocześnie ropą.

Składanie każdego pieca trw a  8 dni, w ypalan ie 4 
dni, studzenie 8 dni, razem  więc cały proces trw a  20 
dni i w rezultacie daje  odrazu  10 m iljonów  cegieł.

O trzym any m a te r ja ł so rtu je  się i p rzeciętny rezu l­
ta t jest następu jący : 87%  m ate r ja łu  I klasy, 9 %  — 
II ki. i 4%  łom u ceglanego.

Cała cegielnia w pełnym  ru c h u  za tru d n i a ty lko 97 
ludzi razem  z personelem  dozorującym . T a niezw ykle 
m ała ilość jest w skaźnikiem  doskonałej m echanizacji 
całego przedsiębiorstw a. Cena cegły fran k o  berlinka 
na  rzece H udson, p łynącej tuż  obok sam ych pieców, 
wym . 200 X  94 X  55 m m , w ynosi doi. 6.60, t. j. oko­
ło zł. 59. R obocizna przeciętna 1 robo tn ika, za 8 godz. 
p racy , w ynosi doi. 2.— .

Z apytałem  się, dlaczego nie używ ają  pieców Hof- 
m anow skich , bezw arunkow o ekonom iczniejszych pod 
w zględem  paliw a. O św iadczono m nie, że piec H ofm a- 
now ski p racu je  pow oli i jest co do w ydajności za d ro ­
gi, bow iem  dla p ro d u k c ji 70 m ilj. trzeba byłoby po ­
staw ić p rzy n ajm n ie j 7 pieców7 H ofm anow skich. Poza 
tem  p rzy  tak  dużem  zużyciu  surów ki, najw iększe n a ­
wet pok łady  gliny w  niedługim  czasie w yczerp ią się 
i nie opłaci się wobec tego robić tak  dużych inw esty- 
cyj. Skoro glina w yczerpie się, całe urządzenie m ożna 
z łatw ością przenieść na  inne miejsce.

Na cegielni w P erth  Amboy, N. J. n a  k tó re j śród 
p racow ników  około 25%  było  Polaków , zn a jd u jące j 
się niedaleko New Y orku, a w yrab ia jące j w yłącznie 
cienkościenny m a te r ja ł pustakow y  i gdzie w idziałem  
owe nieekonom iczne suszarnie, w ypalan ie odbyw a się 
węglem  w yłącznie w perjodycznych  okrąg łych  p ie ­
cach. D laczego? Poniew aż dośw iadczenie w ykazało, 
że w ypalan ie dużych cienkościennych pustaków  jest 
dogodniejsze i pew niejsze w p iecach perjodycznych, 
n ie  da jących  ty le  łom u i gdzie ogień m ożna lepiej re ­
gulow ać i proces w ypalan ia  dozorować.

INŹ. A. DZIEDZIUL, Członek P. K. N.

OBCIĄŻENIE DZIURAWEK (CEGŁY DRĄŻONEJ) W MURACH
(Przyczynek do dyskusji na Podkomisji Ceramicznej P. K. N .j.

Propagując używanie w większej mierze, niż obecnie, 
cegieł dziurawek do m urowania nie lyliko nadbudówek oraz 
ścian wewnętrznych, lecz i ścian zewnętrznych — nośnych, 
co coraz więcej stosowane jest w całym świecie, — spoty­
kamy się stale z zarzutem sfer budowlanych, że dziurawka 
jesit za słabą i nie wytrzym uje przepisow ego ciśnienia w  mu­
rach. Po dłuższych debatach zaakceptowane zostały przez 
P. K. N. (PNIB — 304). 4 typy dziurawek, z których typy
I, II i III zalecane są do użycia w  m urach nośnych, zaś typ 
IV tylko jako zapełnienie ściain szkieletowych, a więc nie 
dla ścian nośnych.

Niestety na posiedzeniu Podkom. Ceram. nie miałem  
pod ręką potrzebnych Obliczeń, iktóre podaję (niżej.

Dla obliczeń przyjm ujem y typow y dom piętrow y z mu­
rowaną mansardą, jak na rysunku 1.
W aga własna muru z dziurawek typu I i II — 1300 kg/m3 
W aga własna stropu drewnianego — 250 kg/m 2
Waiga własna dachu — 105 kg/m-'
Obciążenie na podłogę w mieszkaniu — 200 kg/m 2

1 m. b. muru przy spoinie A obciążony będzie:
1) m urem  z dziurawki (2 .3 ,00 .0 ,41 .1 ,00 .1300) =  3.198 kg. 

,002) dachem 1,00 . 105

3) sufitami z obciążeniem ( - n r

=  368 kg.

. 1,00. 450 . 2 j =  2.025 kg. 

razem  kg. 5.591 ikg.
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Spoina ma płaszczyznę 11 .100 
nie równa się:

5591

=  4.100 cm2, a obciąże-

4100
1,36 kg/cm2.

Jeżeli obciążymy w dziurawkach typu I tylko pionowe 
ścianki dziurawki oraz zaprawę, to otrzymamy:

1) płaszczyzny (3 .3 .1 ,3 .1 0 0 )  1.170 cm2
2) spoiny podłużne z zaprawą (2 .1 ,0 .100 )
3) spoiny poprzeczne z zaprawą (10 . 1,0 .13)

200 cm2 
130 cm2

1.500 cm2

A zatem płaszczyzny nośne obciążone będą:

3,73 kg/cm 2.

To samo obliczenie przeprowadzone dla typu III i IV da

2,87 kg/cm 2.

5591
1500

5591
1950

W spoinie muru środkowego (B) obliczenie wykaże na­
stępujące rezultaty przy obciążeniu tylko pionowych ścia­
nek dziurawki i zaprawy w  spoinach pionowych:

dla typu I

III i IV

6944
971
6944
1271

=  7,15 kg/cm 2. 

=  5,46 kg/cm 2.

Obciążenie zaś muru pod sam ą belką wynosi:

1013na m urze zew nętrznym

wewnętrznym

500
2025
540

w 2,03 kg/cm2. 

=  3,75 kg/cm 2.

2) Lekkość dziurawek.  W aga pełnej cegły =  4 kg, dziu­
rawki =  2,2 kg. W aga 2 cegieł pełnych z zaprawą =  8,5 kg, 
podwójnej dziurawki z 4 otworami =  4 kg, z 2-rna otwo­
rami =  3,75 kg. Koszty transportu są prawie o 50% tańsze, 
bo do 30 t. wozu ładujemy albo 8.500 cegieł pełnych, albo
13.000 dziurawek pojedynczych lub 8.000 t. III, względnie
8.500 t. IV podwójnych.

Z tych cyfr wynika, że największe ciśnienie wynosi 
w tym wypadku 7,15 kg/om2, przyczem  dla obliczeń przy­
jęło mur grubości 41 cm, składający się z 3-ch dziurawek  
podłużnych, jak na rys. 2.

Rezultaty obliczeń wykazują, że płaszczyzna przekroju 
nośnego dziurawki przy samym fundamencie, a więc n aj­
bardziej pracująca, nie wykazuje większego obciążenia, niż 
7,15 kg/cm2. Podkomisja Ceramiczna natomiast ustaliła w y­
trzymałość dziurawek na 50 kg/cm2 (pierwotnie projekto­
wano aż 80 tog). Czy norma ta nie jest zbyt wysoką? Dla 
angielskiej dziurawki znormalizowanej ustalono wytrzym a­
łość, zdaje się, 32 kg/cm2. Z zastrzeżeniem Podk. Cer. co do 
typu IV o zdatności tylko dla wypełniania ścian szkieleto­
wych zgodzić się nie możemy wobec powyższych rezulta- 
tów, i spraw ę tę ponownie poruszymy. Postawią nam  pyta­
nie, jakie powstaną korzyści przy zamianie w murach ce­
gły pełnej cegłą dziurawką?

1) Zdolność izolacyjna  dziurawki przewyższa cegłę p eł­
ną o 30°/o, co pozw ala zmniejszać grubość murów do 41 cm  
szczególnie, jeżeli budować będziemy z wewnętrzną szczeli­
ną, zapełnioną materjałem izolacyjnym (patrz str. 18 bro­
szury inż. A. Dziedziula „Zdolność izolacyjna mat. ibudowł. ). 
Mamy więc znaczną ekonomję na materjale.

Hi/f. 2.

3) Szybsze  i wygodniejsze murowanie,  szczególnie przy 
zastosowaniu dziurawek podwójnych, o czem pouczają nas 
doświadczenia amerykańskie i niemieckie. Jeżeli murarz 
w 8 godzin układa do 800 cegieł pełnych, to podwójnych  
dziurawek układa w tymże czasie do 600 (a nie 400).

4) Taniość dziurawek.  Dziurawka formatu normalnego 
kosztuje fr. wagon st. załadowcza prawie tyle, ile pełna. 
Dziurawka podwójna, przy cenie pełnej zł. 50, kosztuje zl. 
80 — 85, jest w ięc w kubaturze z zapraw ą tańszą o 40%. 
Różnica poważna.

5) Mury szybko wysychają.  Dom z dziurawek nie po­
trzebuje „zimować" w  stanie surowym , bowiem  po 3 4 
tygodniach jest zupełnie suchy.

Korzyści w ięc są tak jaskrawe i widoczne, że od dal­
szych dowodów  wstrzym am y się.

Dalej zapytają nas, co przem ysł ceram iczny ma za ko­
rzyści, jeżeli zamiast cegły zaczną brać dziurawkę? (Bo
i takie pytania staw iano mnie). Te, że w ten sposób robi się 
poważny krok naprzód w celu potanienia kosztów budo­
wlanych. Należy nareszcie odejść od niepotrzebnego mar­
nowania materjału i pracy murarskiej, bo im tańsze będą 
te koszty, tem więcej budować się będzie, to jest jasne. Je­
żeli porów nam y nowoczesne ekonomiczne sposoby budowa­
nia z cegły zegranicą, a specjalnie w U. S. A., z ciężkim
i przestarzałym  sposobem stawiania murów u nas, to zro­
zumiemy może, dlaczego u nas coraz szerzej propagują się 
wszelkie namiastki w miejsce cegły.

Dlaczego organizatorzy „Taniego domu własnego" nie 
zrobili choć jednej próby z podwójmemi dziurawkami, by
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przekonać się o słuszności naszych lu wywodów? Byłoby 
bardzo dobrze, igdyby obecnie p.p. budowniczowie praktycz­
nie spraw ę tę zbadali i zamiast głow ić się nad budową róż­
nych budów o typie barakowym  na Bielanach, czyby nie 
zechcieli poświęcić troszkę uwagi lej sprawie? Na,pewno 
nie pożałowaliby, bo ikażdy tani murowany dom znajduje 
prędko chętnego nabywcę, gdyż jest pewną i dobrą lokatą 
kapitału.

W następnym numerze podam y sposób budowania mu­
rów zewnętrznych z dziurawek podwójnych t. 111 i IV.

U w a g a .  Zgodnie z przyjętą w przemyśle ceramicznym  
terminologią nazywać będziemy nadal:

dziurawką  — cegłę z otworami ipozioniemi, jak typy 1,
II, III i IV (przy cegle położonej na płasko),

dziurkowaną  — cegle z otworami pionowemi.

ŚWIADCZENIA SPOŁECZNE
Obecnie przy ;końcu sezonu cegielnianego, niektórzy kon­

trolerzy Obwodowego Funduszu Bezrobocia  żądają, by kie­
rownicy zakładów ceramicznych opłacali za swych pra­
cowników' 4%> od zarobków każdego pracownika, poniew aż 
cegielnie zaliczone są do przedsiębiorstw sezonowych, za 
wyjątkiem naturalnie tych cegielń, które pracują cały rok 
bez przerwy. Taka interpretacja jest nieprawidłową, po­
nieważ w każdym zakładzie jest szereg pracowników, pra­
cujących bez przerwy cały rok (np. szoferzy, kowal, koło­
dziej, woźnice i stróż nocny), którzy podlegają opłacie 2%, 
ponieważ do pracowników sezonowych nie należą.

Należy pamiętać, że przy opłacie 4°/o — 2%> opłaca pra­
codawca, zaś 2% potrąca się pracobiorcy. Przy nieseżono- 
wycli oplata wynosi 2°/o, z czego pracodawca płaci l l/2°/o,

zaś pracobiorca '.Wo. W większych przedsiębiorstwach  
w ten sposób zaoszczędzić można poważniejsze kwoty z ty­
tułu podziału pracowników na sezonowych i niesezono- 
wych.

Jedna z cegielń, która wniosła reklamację w tej spra­
w ie do Zarządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia w To­
runiu, otrzymała dnia 28.XI r. b. wyjaśnienie, że żądanie 
l7o składki od wszystkich bez wyjątku pracowników ce- 
gielnianych jest bezpodstawne i że od wym ienionych sta­
łych pracowników7 należy składkę opłacać tylko w w yso­
kości 2°/o. (Dz. U. Nr. 58 z 1932 r., poz. 559 § 1).

Podajemy to do wiadomości naszych Czytelników i ra­
dzimy wnosić odpowiednie reklamacje.

PRO  M E M O R I A
Ceramicy pamiętajcie,

że przeważnie za mało interesujecie się glinieą. Zauwa­
żyliście pew nie, że majster Wasz -najchętniej przebywa 
w okolicach pieca i maszyn, i że nie chętnie zagląda do gli­
nicy. A kopacze spokojnie kopią lo, co mają pod ręką. W re­
zultacie okazuje się, że całe partje setektysięcy cegły — lo 
sam margiel czy piasek, i ostatecznie jest tylko łomem, to 
jest czystą stratą dla Was.

W y i Wasz majster musicie glinicę przestudjować i znać 
najdokładniej, inaczej grozi Wam katastrofa. Należy usta­
lić — gdzie są złoża gliny dla materjału cennego i cienko­
ściennego, ,gdzie — dla zwykłej cegły, a głów nie gdzie czai 
się nasz największy wróg — m argiel i wapno. Majster w i­
nien przynajmniej 2 razy przed obiadem i 1 raz po obiedzie 
być przez czas dłuższy w  glinicy i kierować robotą kopaczy

i bagra. Każda partja kopaczy winna mieć wyznaczonego 
przodownika, odpowiedzialnego co do ścisłego w ykonywa­
nia rozporządzeń majstra, inaczej w7 glinicy panuje chaos
i nikt nie odpowiada za ewentualną fuszerkę.

Przy kołotoku i mieszadłach należy dopilnować odpo­
wiedniego mieszania gatunków glin, by nie szła do maszyn 
na przemian to lorka czystej gliny, to znów lonka czystego  
piasku, jak to często obserwujemy. Maszyna lubi djelę, a nie 
lubi pokarmu za tłustego lub za chudego.

Przytem  nie zapominajcie, że najwięcej i przedewszyst­
kiem kontrolować należy majstra, bo on winien być za 
wszystko odpowiedzialnym. A jak jest niedołęgą, leniem łub 
pijaczyną — pozbędźcie się go czemprędzej, bo może Was 
zrujnować.
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S P E C J A L N A  F A B R Y K A
MATERJAŁÓW IZOLACYJNYCH
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G U D R O N I T / /

W  Ł. I W K I

W ARSZAW A, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 17. TELEFONY: 611-45, 10-10-45

Wszelkie materjały izolacyjne, za­
bezpieczające budowle od wilgoci 
kapilarnej, wody napierającej i opa­
dowej. — Izolacja dachów płaskich, 
tarasów, tuneli, zbiorników i t. p. 
N o w o c z e s n e  krycie dachów.

D O S T A W A  M A T E R J A Ł Ó W  I Z O L A C Y J N Y C H  W Ł A S N E J  P R O D U K C J I

OGŁOSZENIA DROBNE (OKIENKOWE)

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH 
J Ó Z E F  D U D A

Blacharskie Zakłady

TOPOLSKI Warszawa, ul. Podwale 24, tel. 421-64
w y k o n y w a :  krycie, rep e rac je  i konserw acje dachów  
i w ież kościelnych w W arszaw ie oraz na prow incji.

Budowlane Przedsiębiorstwa  

WARSZAWA

BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE
E . B O R K O W S K I  i  A .  W IE R N Y

Warszawa, Złota 62, tel. 228-14 i 298-50.

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE
Inż. R. BRUDNICKI i H. KATANA

Zarząd: Warszawa, Mokotowska 36, telefon 9.74-80.

lim low lano - eksportow a A» 
w  W a r s z a w ie ,  K rukow skie- 
P rzed m ieście  nr. O, te ł. 723-47* i

Biuro Inżyn ie ry jno -B udow lane  
A. CZEŻOWSKI i E. STRUG, Inżynierowie ,  WARSZAWA, Bracka 6 m. 14.
Budowa Miejskiej Szkoły Rękodzielniczej, róg Narbutta i Kazimierzowskiej,

BIURO BUDOWLANE T. CZOSNOWSKI I S-ka
W A R S Z A W A ,  CEGLANA 5

Tel. 605- 80, 605-82. ------------ Egzystuje od 1865 r.

Tow arzystw o K olejow o-Budow lane
Inż. Stanisław Dworakowski I S-ka

Zarząd: Warszawa. Al. Ujazdowskie 18, tel. 9.26-36.

W arszawa, n i. T yniecka 48, telefon  805-06.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOW LANE

---------  J A N  G R A J E W S K I
Warszawa, Al. Szucha 2/4, tel. 8-95-39

P A W E Ł  H O L C  i  S-K b. Rok zał. 1896. Sp. z o. o.
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNO-BUDOWLANYCH 

WARSZAWA. C entra la :  Karo lkowa 9 — Oddział 6 Sie rpnia  88. ŁÓDŹ.

PRZEDSIĘBIORSTW O 
BIURO INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE 

In * . N. i  H . H R Y C K 1 E W I C Z
W arszaw a,  ul. Kujawska 3 m. 18, tel. 843-00.

BIURO INŻYNIERSKIE

K . J A S K U L S K I  i  K . B R Y G I E W I C Z
G D Y N I A

TOW ARZYSTW O INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE 
J. K A R B O W S K I  i J. K U R O W S K I  

SPÓŁKA AKCYJNA 
W arszawa,  ul. C hocim ska  35 m. 18, tel . 8 46-08.

KRAJOWE. TOWARZYSTWO BUDOWLANE.

„ K A T E B E ” S p .  z  o .  o .
WARSZAWA, SIENKIEWICZA 3, TEL. 256-10, 420-01, 420-02.

WYTWÓRNIA WYROBÓW BE- I .  A  S  T  U  I  f !  
TONOWYCH i LASTRICOWYCH ~  M  ^  V

SPÓŁKA FIRMOWA Z.  K A K I E T E K  i W .  B A R A Ń S K I
W arsza w a ,  Wronia  82, te le fon  11 40-14. -  Fabryka: Al. P łowiecka 63.



FR. M A R TEN S i AD. D A A B
w ie jsk a  9 WARSZAWA Tel. 655-84

T-WO AKC. ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWO-BUDOWLANYCH

Biuro Technicz- Hł. TEODOR SALBMONORICZ
a  i i  Warszawa, Krakowskie-Przedm. 69 

„O D B U D O W A  ____________________Tel. 291-13.________________

P R Z E D S IĘ B IO R ST W O  RO B Ó T IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N Y C H

F .  O P P M A N  I II. K O Z Ł O W S K I
IN ŻYNIEROW IE KOM U NIKA CJI

W arszaw a  Ś-to Krzyska 19 tel.  643-80

BIURO b u d o w l a n e  Inż. Arch. W. P I ASECKI
s p ó ł k a  z  o g *. o d p o w . i  ■ r u D 7 A N n \ l / C K I

N O W E BU DO W Y . — RHM ON- 1 i n n Ł H I I U H J n i
TY. — D RO BN E N aP R A W Y  Warszawa. Harymoncka 6a m .4 4 .1 .11.82-64

INŻ. C. PODLECKI, W. SŁOBODZIŃSK1 i S-tta
Przeds ięb io rs tw o  Inżynie ry jno-budowlane sp. z ogr.  odp. 

W arszawa, Nowogrodzka 7. tel. 961-75.
Roboty w iertnicze i hydrotechniczne.

INŻ. S. SINGER
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH i ŻELBETOWYCH

W arszaw a, N arbutta 25, tel. 1*96-83.

S S S . r S M S  F. SKĄPSKl i S-KA Sp.Akc.
I N Ż Y N I E R O W I E

P rzedstaw icielstw o: W arszaw a, Topolowa 4, te lefon  886-54, 812-78, 280-20.

P R Z E D S IĘ B IO R ST W O  IN ŻY N IE R Y JN O -B U D O W L A N E
H .  S O S O N K O  i  W .  W O J C I E C H O W S K I

INŻYNIEROWIE 
W arszawa,  Krucza 8 te l: 8 81-84, 8 35-57. _________

P rzem ysłow o-B udow lana 
SPÓŁDZIELNIA INŻYNIERÓW KOMUNIKACJI

S półdzieln ia  z ogr. odp.
W arszaw a, W spólna 37. T e lefon  9.43-62 i 9.40-78.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT BUDOWLANYCH
K A Z I M I E R Z  S T A R C Z E W S K I

W arszaw a,  S z a ra  10 m. 16, te le fon  9-96-55.

TOWARZYSTWO BUDOWLANE 
K. StronczyńtKł, R. C zam ota - Bojar»Ki i S -k a
I N Ż Y N I E R O W I E  --------  S PÓŁKA AKCYJ NA

W arszaw a,  M arsza lkow i**  17, te l.  8.49-73 I >.53«44._________

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  TECHNICZNO - BUDOWLANE 
„T E K T O N ”, Sp. z ogr. odp.
W arszawa, ul. S e n a to rs k a  17, tel.  650-19.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO W A R SZA W A

— TECHNICZNO-BUDOWLANE p l- 3 Krzyży 9
Sp. z o. o. T e l. 902-56.

BIURO BU D O W LA N E
W . W O J N A R O W S K I  I B.  Ś W I E C K I

Warszawa, Marszałkowska 79, tel. 8 58-01.

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

Z J E D N O C Z E N I  I N Ż Y N I E R O W I E  Sp.  z o. o.
W arszawa, Uniwersytecka 4 , tel. 8-99-26, 8-94-71.

G D Y N I A

J A N  Ś M I D O W I C Z .  I N Ż Y N I E R
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  ROBÓT I N Ż Y N I E R S K I C H

GDYNIA, ul. IO Lutego, tel. 13-34.

Ł Ó D Ź

P R Z E D S IĘ B IO R ST W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N Y C H

„ K O N S T R U K T O R " ,  Sp. z ogr. odp.
Łódź,  Aleje Koiciuszkl 1, tel.  160-28.

Cegła

C e g i e l n i e  „ S A T U R N ” i  „ G R Y F ”
w CHEŁMNIE i W .\URZE2K IE  

Inż. A. D zied zin l i S-ka, te l. 53, Chełmno (Pomorze)*

Dachówka

POMORSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE W GRUDZIĄDZU
ZASTĘPSTWO W WARSZAWIE

„C E R A M IK A  PO M O R SK A ” A l. U jazdow ska 30. te ł. 9.58-07.

Fasadowa Wyprawa

n r  f r  R  1 1  A  7  " Y  T  ”  sz lache tna  z ap raw a ,  kamień 
11 *  Ł  sztuczny dla  wyprawy fa sad

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „ T E R R A Z Y T "  W WARSZAWIE
ul. C hm ie lna  72 tel.  672-14 I 288 48 ______________

Izolacyjne Materjały

^ >1 dawniej ORŁOWSKI, ROGOWICZ I S-k

W arszaw a,  Królewska  8, te l.  701-23, 747-78
FA B R Y K A  B ITU M IN Y , A Q U ISO L U , 1ZOL. K O R K O W Y C H , A S F A L T U

H Y D R O F U G  2 %  domieszki uszczelnia beton. 
„ T O X  E M E NT"  Zastępcy: CZERSKIER I S -ka

GRANICZNA 3, TELEFON 713 36.

Pompy

BIURO TECHNICZNE I FABRYKA POMP „ S M O K ”
A. P A S Z E W I N  

Warszawa. Fabryka: Leszna, 70 tel. 11-26-10. Sklepi Kopernika 42, tel. 271-73

Piece

WYTWÓRNIA PIECÓW KĄPIELOWO - GAZOWYCH 
■ „ D J A N A ” S p .  z o .  o .  ____

Warszawa, Chłodna 29, tel. 262-25. — ———

p ie c e  „ s z r a j b e r a ”  Karol S z ra jb e r ,  Sp. z o. o.
p o k o j o w e  i k u c h e n n e  Warszawa, ul. Grójecka 33,
— z kafli stalowych. —  Telefon 9.20-33.

FABRYKA W Y R O B Ó W  D R Z E W N Y C H
E G Z Y S T U J E  O D  1858 R O K U

B-cfaRUDOIjF
W A R S Z A W A ,  N O W O L I P I E  5 2 -5 4  
T E L E F O N  1 2 - 1 5 - 7 9

WYKONYWA: Forniery, dykty, posadzkę klepkową 
i deseniową.

Fabryka  zosta ła  n ag ro d zo n a  D yplom em  H o ­
norowym  na W y s ta w ie  w Paryżu 1 9 2 5  r. o raz  
Złotym M e d a le m  i M e d a le m  Rzqdow ym  1 92 9  r. 
na Powszechnej W y s ta w ie  Krajow ej w Poznaniu.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA
SZTUKATERJI I STIUKÓW

E. M A R C I N K O W S K I
W ARSZAW A, UŁ. 8ZŁENK 1ERA 14, TJBL. 740 -8 3  

wykonala w ginu cli u Poczto­
wej K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  
w Warszawie artystyczne stiuki.


